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Polska Zjednoczonej Demokracji
i Rzqd Jedności Narodowej iw yciężcj!
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Yliędz\ iim\nn 
iłi ii \ aitii n :ś|ediim r’a(1if (IIći Angio-asów 
odtii w a fakt. że eitłigi aiy.jny ,,rząd“  Rac/.- 
kiwwic/u i Arciszewskiego wraz z. jego oto­
czeniem cywilnym i wojskowym stal się utra­
pieniem władz i ludności angielskiej i amery­
kańskiej. kosztuje zbyt wiele i wprowadza 
zamęt w stosunkach międzynarodowych 
(H y I)  Mikołajczyk z.w vcięż\ł. niewątpliw ie 
pierw s/.\ krok. jaki \nglosasi iic/ąnilib) . 
b\łob, w wdanie do Polski Raezkiew iczów i 
A rei szew - k: c 11 celem obdarzenia Polaków t\- 
ini w ystkimi kłopotami jukit? dziś w y.wiąz- 
kn z pobyłem reakeji pol-kiej ciążą na An-
jilosasNc !l.

Na zwycię.siwo |>. Mikołajczyku czeka ją 
zastępy „wysokiej1* biurokracji sanacyjnej, 
która lękając się ludu. twe wraca do Polski, 
ale chętnie w rócifah\ gdy l>\ Mrkalajcz\ k 
/w \ cięŻA I i biurka rządowe jej przystawili 

\a --.w \ c i ę s t w o p. Mikołajczyka czeka 
kasta oficerska za granicą w nad iei. żc odŻN- 
ją czasy „pułkowników".

Aa zwycięstwo p. Mikołajczyka cy.olfa.jji 
obszarnicy, kartelowcy i fagasi jednych i dru­
gich. w nadziei, że uda dę im przywrócić da- 

n\ porządek rzeczy.
Na zwycięstwo p. Mikołajczyku czekają 

kaniienic/.nicy warszawscy, cic w.ąc się na­
dzieją. że nowy iząd dla nich kosztem pań­
stwa w ' budu je pałace.

Na zwwięstwo p. Mil ola jczy ka czekają 
w szyscv c i. którzy żyli z dawnych ..wyższych 
sfer” . \\ cwiezieni z Marszawi ..chłopi z Mar­
szałkowskiej" w łaśc iciele szynków. barów, 
restauracji, różne niebieskie ptak1, żyjący /. 
popełniania przestępstw. kobiety lekkich 
oby c/ajow. iip. okazy, które bez w y siłku, bez 
prac \ \' Polsce proy> adzily wesoły żywyi. nie 
tylko, że do Polski nie yvracają ale należą do 
najgorliwszych podpór polityki p. Mikuła j - 

c zyka.
Rai huby tych podpór są błędne i mylne. 

(>dyby naw “ t p. Mikołajczykowii udało sie od­
nieść zwycięstwo wyborcze, (czego jednak 
u:/;.y się nie doczeka) to jednak nie stano­
wiłoby to jeszcze o oddaniu Polski pod wpły­
wy skojarzonego z p. Mik ołajczykjem wstecz­
niccy. a polskiego.

Przede eszy <tk im Wojsko Polskie, to. któ­
re kraj wraz z Armią Radziecką wyzwoliło, 
spod okupacji niemieckiej które kraj urato- 
y\alo przed anarchią wewnętrzną, miałoby w 
tej sprawie najwięcej do powiedzenia.

Rachuby panów oficerów Andersa i Bora. 
że uda s'ę im przy pomocy p. Mikołajczyka 
zlikwidować demokratyczną Armię Polską z 
jej kormisem oficerskim i Naczelnym do­
wództwem i że siebie na je j  miejsce wpro­
wadzą. su w grubym błędzie.

Rachuby „chłopców z las«“ , że pc zwycię­
stwie p Mikołajczyka będą wojewodami, sia- 
rt(Stanii. wójtami c. c burmistrzami, że posią­

dą liurlowtiie piwa. wódki, tytoniu, spotkały­
by się z oporem już n.e tydko polskiej demo­
kracji. ale niew ątpliwie i w iękr/.ość P. S. l .-u 
znając wartość moralną tego elementu, opu­
ściłaby p. Mikolaicz.yka widząc go w tak ..do- 
borow \m" towarzystw ie.

Rachuby złodziei i bandytów, występują­
cych pod firmami ..Gromów ". Burz". Bły s- 
kaw ie". .. 1 arz.anów". że oto oni obejmą poli­
cyjną służbę bezpieczeństwa w Polsce Miko­
łajczykówsklej. zapewne poruszy łoby i po­
stawiło na nogi całe społeczeństwo, któ^e 
dość już ma w yezwuów tych brodniarzy. 
7a \ yćięstwo wyborcze p. Mikołajczyka roz- 
pęialnby niewątpliwie ai-M\!\ pr»«j'jóżnycb 
spekulantów . a m.ęazy nimi .spekulantów po- 
l i i y c z i i Y c b .  i wywołałoby konieczne.ść po­
skramiania tych apetytów przez te wszyytkih 
U/y uniki, które Polskę dźwignęły : upadku. 
Rze, z oczywista, że to zmaganie wewnętrzne 
wywołane zwycięstwem wyborczym p. Mi­
kołajczyka nieyyątpliwie skończyłoby się 
ostatecznie jego klęską i katastrofą politycz­
ną. Ale tez właśnie ze względu na ten wstrząs, 
jakiby Polska chwilowo przeżyć musiała, 
nikt tak nie pragnie zwycięstwa Mikołajczy­

ka jak .Niemcy . V v borc/c zw\cięuwo Miko­
łajczyka. lo radość Niemców / osłabienia po­
zycji politycznej Polski na arenie międzyna­
rodowej. P. Mikołajczyk należy do polity­
ków — narzędzi, którymi inni się posługują. 
Dlatego wszystkie jego poczy nania spotyka­
ją się z r iedowier/.amem i nieufnością. W ztr- 
pew menie p. Mikołajczyka. mi. że jest zw o- 
lenriikiem trwałości sojie/u ze /.w iązkiesh 
Radzieckim nikt w Polsce nie wierzy, a za­
pewne i sam p. MikołąjtP/y k w to nie wierzy. 
I nikt się nie dziwi, że nie wierzą w to poli­
tycy Związku Radzieckiego. Zwycięstwo p. 
Mikołajczyka, to oziębienie w stosunkach 
P-lski ze Zv7iazk:r»m Radzieckim, a Nrn^nm
0 to wiasnfe ehe. cizi! Dlatego też w interesie 
siły. powagi, wewnętrznego spokoju i bezpie­
czeństwa Państwa 1 niskiego P. S. L. musi być
1 będzie w wyborach pokonane. Będzie to 
równocześnie klęska polityki p. Mikołajczy­
ka i skojarzonego z nim ..lasu" i ..podzie­
mia".

Zjednoczona polska demokracja wy bory 
wygra.

Rząd Jedności Narodowej z walki wybor­
czej wyjdzie zwycięscą!

Jak P. S. L. 
przygotowywało

S. L. Mikolu,ic/.y k i jego dorad­
cy politytj/.ni już przewidzieli swoją klęskę 
wy bon zą. Zwycięstwa i klęski są  noimalnym 
zjawiskiem w polityce. Dla p. Mikołajczyka 
i row k lę .ska  wyborcza jest jednak zjawi­
skiem kompromitującym gruntowmie. jeśli się 
zważy . że zapewnieniami o swych sukca*ach 
wciągał p. Mikołajczyk do gry politycznej 
Angiikó\i i Amerykanów . To też w chęci za­
mazanie wrażenia swej klęski i podirzy mania 
fikcji siły i pewności siebie, p. Mikołajczyk 
rozpoczął lamenty nad swą niedolą wywTołaną 
rzekomy mi naduży ciami wyborczymi i wobec 
agentów prasow ych obcych państw7 wyraził 
się bojkotem wyborów. Przez bc jkot opinia 
publiczna miała się cl o w iedzieć że p. Mik Maj- 
cz.yk nie bawó się teraz w wybory, że pozwmfa 
łaskawi** swym przeciwnikom zwyciężyć po 
to. aby przy następnych wy borach przv po­
moc > „lasów" i Anglosasów zostać 100%- 
owym zwycięzcą. Chłopi jednak w  bojkoty 
n-e wieizą. 7 doświadczenia ptmiętają. że 
z dorady ,.Piasta“ stosowane w przeszłości 
bojkoty' wyborów parlamentarnych i samo­
rządowych godziłe w  samych chłopów. To też 

P. S. F ..-o w c a  It1*  rawem zastosowali inna me-

bojkot wyborów
i co z  teso wyszło?

todą bojkotu Widocznie wydali instrukcje 
swoim agitatorom, oby z rozmysłem popełnia­
li przy zgłaszaniu listy kandydatów takie błę­
dy i niezgodności z ustawami, które spowodu­
ją nieważność zgłuszenia listy . Piszą nam np. 
z pow iatu bialskiego, że tam niejaki Wojciech 
Jekielek z Osieka przeclstaw ił dla okręgu 
ch t zanow r,kiego listę kand\rdatow P. S. I..- 
aw ych })itt<Jpjsaną ołówJkiem przes/lo 100 na­
zwiskami wyborców, z których większość li­
st' tej nie podpisywala. A  w7ięc podpisy za­
dały podrobione. W ten sposób Wojciech Je- 
kiełek rozmyślnie tak działał, aby lista P. A. 
T.—owa została unieważniona. ( bodziło o uzy­
skanie preiekstu do nakłaniania wyborców, 
by Nwb.ec unieważnienia bstv do wyborów nie 
szU. czyli bojkotowali wyborę taki i w po­
dobny sposób działali P. S. L-owry w dziewię­
ciu okręgacn: kaliskim, ostrowieckim, Piza- 
snyskim, miejskim łódzkim, myślenickim 
przemyskim, bielskim, kieleckim radomskim. 
Widocznie jest tu współdziałanie P. S. L-u 
z „lasem" i „podziemiem" mające na cejti 
przez prowokowanie unieważnienia list kan­
dydatów, zachęcanie wyborców do bojkotai 
wyborów To t« jemnit a p. Mikołaje/' ka i tow .
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została w  ubiegłym tygodniu ujawnioną 
w  Warszawie z okazji aresztowania jednego 
z przywódców tajnej „leśnej" organizacji 
„W IN "  oraz sanatora i współpracownika „Ga­
zety Ludowej'1 Wacława Lipińskiego. W  cza- 
•sie rewizji znaleziono w jego fajce ukryty list 
dla p. Mikołajczyka zawierający dorady 
„podziemia1* i „lasu“ w  sprawie bojkotu w y­
borów. List tein ma treść następującą:

„W  związku ze zbliżającym się terminem 
wyborów do Sejmu, za pomocą których Tym­
czasowy Rząd Polski zamierza utrwalić swą 
pozycję, prawno-publiczną na terenie Polski 
i międzynarodowym, komitet porozumiewaw­
czy organizacji i stronnictw niepodległościo­
wych Polski podziemnej, reprezentujący pol­
ską niezależną myśl polityczną uważa za 
wskazane zakomunikować Panu swój pogląd 
na sytuację ogólnomiędzynarodową i w związ­
ku z nią na sytuację Polski. W obecnej sytu­
acji przedwyborczej nie można dopuścić aby 
Tymczasowy Rząd władzę swą umocnił i swe 
pełnomocnictwo tymczasowe zamienił na sta­
le. Udział w wyborach ułatwi Rządowi zreali­
zowanie jego zamiarów, doprowadzając do 
zniszczenia opozycji z powołaniem się na wy­
rażaną w wyborach wolę ludności i w znacz­
nym stopniu utrudni z nim walkę zarówno na 
płaszczyźnie wewnętrznej jak i międzynaro­
dowej. Jedynym więc środkiem utrudniają­
cym rządowi zrealizowanie jego zamiarów 
musi się stać bojkot zarządzonych wyborów 
co winno przynieść następujące rezultaty:

a) wobec niewątpliwie masowej absencji 
społeczeństwa w wyborach i stojących pust­
kami lokali wyborczych — wykaże wobec 
społeczeństwa a zwłaszcza wobec czynników 
zagranicznych (korespondenci prasowi) cał­
kowitą izolację rządu w narodzie,

b) jako legalny środek walki politycznej 
w znacznym stopniu skrępuje możność repre­
sji, zwłaszcza wobec masowego udziału spo­
łeczeństwa w tej formie walki oraz nie obrazi 
poczucia legalności wśród Anglosasów, nie­
zmiernie ua tym punkcie wrażliwych.

c) przez swój demonstracyjny a jednocze­
śnie pokojowy charakter wzmocni siły moral­
ne społeczeństwa, które nie może iść od klę­
ski do klęski, coraz bardziej załamującej je­
go siły,

d) umożliwi czynnikom międzynarodowym 
nieuznanie w tych warunkach przeprowadzo­
nych wyborów, pozostawiając rządowi nadal 
jego charakter tymczasowy.

Przytoczone powyżej względy natury po­
litycznej i moralnej nakazują w obecnym 
układzie sił politycznych w Polsce jak i_ mię­
dzynarodowych przeprowadzenie bojkotu 
wyborów, jako najbardziej wskazanego środ­
ka walki politycznej. Straty wywołane tą de­
cyzją nie będą z pewnością większe niż po 
przeprowadzeniu przez rząd wyborów z u- 
dziafem w nich społeczeństwa, a suma zysków 
politycznych niewątpliwie okaże się wyzszą 
niż suma strat. W  tym przekonaniu komitet 
porozumiewawczy zwraca się do Pana Preze­
sa o powzięcie decyzji wynikającej z powyż­
szej analizy. Komitet poprze PSL wszystkimi 
dostępnymi siłami".

Prezes P. S. L. p. Mikołajczyk do dorad sa­
nacyjnego podziemia zastosował się częścio­
wo. Oto na posiedzeniu Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego swej partii przeprowadził 
uchwałę o częściowym bojkocie wyborów, 
mianowicie w tych okręgach, gdzie jego agen­
ci, współpracujący z „lasem*1 i „piwnicą" spro­
wokowali rozmyślnie przez popełnienie o- 
szustw wyborczych w stosunku do własnych 
stronników unieważnienie P. S. L-owych list.

Takie są kręte ścieżki chadzania politycz­
nego p. Mikołapczyka i jego „leśnego11 towa­
rzystwa.

Lud wiejski w okręgach bielskim, chrza­
nowskim, myślenickim, przemyskim, kielec­
kim, kaliskim, ostrowieckim przasnyskim, ra­
domskim i we wszystkich powiatach, które 
wchodzą w skład tych okręgów wyborczych, 
niech ma to na uwadze, że dorady p. Mikołaj­
czyka obliczone są na pożytek organizatorów 
band leśnych, i wstecznietwa polskiego dla ce­
lów, których tajemnice odkrył memoriał 
z fajki Lipińskiego. Kto zatem słuchałby dorad 
P. S. L-owskich i bojkotował wybory, dawał­
by manifestacyjnie do poznania, że jest zwo­
lennikiem „lasu“ i „podziemia" i że z jego po­
litycznymi zbrodniami solidaryzuje się!

Mamy przekonanie że chytrość zawiedzie 
p. Mikołajczyka i że odpowiedzią na jego pro­
wokacje bojkotowe, będzie pełny udział wy­
borców w  akcie głosowania w  dniu 19 stycz­
nia i oddanie głosów solidarnie na listę Nr. 3.

3  Nasi kandydaci 3
w województwie krakowskim

OKRĘG 47 (CHRZANÓW )

DR JÓ ZEF PUTEK
Życiorys zamieściliśmy w  poprzednim nu­

merze.

FR A N C ISZEK  Ś W Ia DEK
Rolnik. Pochodzi z Zygodowic, wioski w 

powiecie wadowickim, niedużej, za to szczy­
cącej się wielu wybitnymi działaczami ludo­
wymi. Z Zygodowic pochodził śp. Franciszek 
Dziobek, długoletni członek Wydziału po­
wiatowego w Wadowicach i śp. Franciszek 
Dziobek młodszy, korespondent „Przyjaciela 
Ludu". W atmosferze postępu wyrastał Świa­
dek na działacza ludowego. W  roku 1923 ja ­
ko członek Zarządu powiatowego S. L. bierze 
czynny udział w akcji wyborczej słowem i 
piórem. Broszura przez niego napisana „Ro­
puchy polityczne11 1 „Wronie gniazdo11 w set­
kach tysięcy egzemplarzy obiegła całą Pol­
skę. Należy do chłopów publicystów, piszą­
cych w  „Chłopskim Sztandarze11. Zakłada Sto­
warzyszenie „Wici". Jest członkiem Rady 
Naczelnej P. S. L. „Wyzwolenie" Przez dwie 
kadencje jest wójtem gminy Zygodowice. Na 
tym stanowisku przeprowadza w  porozumie­
niu z rodziną śp. Dziobka fundację „Domu lu­
dowego imienia Franciszka Dziobka w Zygo- 
dowicacli11. Obecnie jest członkiem W oje­
wódzkiej Rady Narodowej w  Krakowie, pre­
zesem Powiatowej Rady Narodowej i Pre­
zesem Pow. Zarządu „Samopomocy Chłop­
skiej11 w  Wadowicach. W  Stronnictwie Ludo­
wym jest Fr. Świadek członkiem Rady Na­
czelnej S. L „  Wiceprezesem powiatowym SL. 
W okresie sanacyjnym jest kilkakrotnie w ię­
ziony i maltretowany procesami politycz­
nymi.

O K R A J N Y  W A W R Z Y N IE C
Rolnik. Prezes Zarz. Pow. SL w Olkuszu. 

Członek Powiat. Rady Narodowej

PAŁYS W ŁA D YSŁA W
W  r 1933 bierze udział w  rozruchach

chłopskich w powiecie łańcuckim, za co zo­
stał skazany na 2 lata więzienia. Od 1935 r. 
do 1939 r. pracuje w „Wiciach", Stronnictwie 
Ludowym, Uniwersytetach Ludowych i spół­
dzielczości. W czasie okupacji pracuje w B. 
Ch. jako kolporter. Z początkiem 1943 roku 
zostaje aresztowany i osadzony w obozie w 
Oświęcimiu, a następnie w Mauthausen. Po 
klęsce wraca do kraju i staje do pracy w 
Stronnictwie Ludowym w  województwie kra­
kowskim, pełniąc w Zarządzie Wojewódzkim 
SL kolejno funkcje 2-giego sekretarza, a po­
tem 1-go sekretarza Zarządu. Z dniem 1 listo­
pada 1946 r. został powołany na stanowisko 
inspektora NKW SL w  Warszawie.

OKRĘG 48 (MYŚLENICE)

BLAK JÓ ZEF
Urodził się w dniu 30 listopada 1915 r. w 

Rudniku, pow. Myślenice. Do szkoły po­
wszechnej uczęszczał w Rudniku. Gimna­
zjum kończy w Myślenicach. Po powrocie z 
wojska z powodu braku funduszów na dal­
sze studia zamieszkuje w Rudniku przy swo­
je j  rodzinie, poświęcając się całkowicie pra­

cy organizacyjnej w  Związku Młodzieży 
Wiejskiej „W ic i" oraz w Stronnictwie Ludo­
wym na terenie pow. Myślenice i Wadowice. 
W roku 1932 ponownie zapisuje się na Uni­
wersytet Jagielloński, kontynuując studia w 
Krakowie, prowadzi równocześnie w Zarzą­
dzie wojewódzkim Związek Młodzieży W iej­
skiej „W ic i"  w charakterze wiceprezesa Zarz. 
Wo jewódzkiego oraz w SL.

W  roku 1944 z końcem listopada zostaje 
aresztowany przez Gestapo, w czasie uciecz­
ki ciężko ranny, zostaje osadzony w więzie­
niu w  Myślenicach, następnie wywieziony do 
Krakowa, skąd 9 stycznia 1944 r. do obozt* 
koncentracyjnego w  Gross Rosen koło Wroc­
ławia, następnie Buchenwald i Flossenburg. 
W końcu lipca 1945 r. wraca do Polski zgła­
szając się natychmiast do pracy w Stron­
nictwie Ludowym, w charakterze członka Za­
rządu Wojew. SL w  Krakowie. Zostaje człon­
kiem KRN. Ostatnio staje na czele Zarządu 

o jewódzkiego SL jako prezes Zarządu. 
Wchodzi w  skład Woj. Rady Narodowej.

G A R N C A R C 2 Y K  JA N
Rolnik. Poseł do KRN. Członek Prezy- 

djum Zarz. Woj. SL. w Krakowie. Członek 
Woj. Rady Naród. W  okresie okupacji czyn­
ny działacz konspiracyjny grupy „W oli Ln- 
du“ . Walczy czynnie w oddziałach partyzanc­
kich

RZESZUT M IE C ZY S ŁA W
Sekretarz Zarz. Woj. SL w Krakowie.

CABAŁA FR A NC ISZEK
Rolnik. Prezes Zarz. Pow. SL w  Limano­

wej. Członek Powiatowej Rady Narodowej.

OKRĘG 49 (TARNÓW )

DZENDZEL H ENR YK
Urodził się w  Przemyślu. W  r. 1914 kończy 

gimnazjum w Brodach, w  r. 1918 Akademię 
lładlową w Lwowie.

Po pierwszej wojnie pracuje w Małop. To­
warzystwie Kółek Koln. Zostaje Sekretarzem 
Zarz Woj. SL. we Lwowie, redaktorem „Spra­
w y  Ludowej". Pracuje w „Kurierze Lwow­
skim* . W  Warszawie jest sekretarzem b. Pre­
miera Witosa i Sekretarzem Gen. PSL „Piast". 
Pracuje w organizacjach młodzieżowych. W 
r. 1932 zakłada „Polską Agencję Agrarną", 
której aż do r. 1939 jest Naczelnym Redakto­
rem. .V okresie okupacji pracuje w konspira­
cyjnym Ruchu Lud. i B. Ch. Bierze udział w 
powstaniu warszawskim na Starówce. Aresz­
towany — ucieka z obozu w  Pruszkowie. Pro­
wadzi Wydział Inf. Pras. Zarz. Woj. SL w 
Krakowie. Jest członkiem Woj. Rady Naród. 
W  Krakowie. Organizuje „Dziennik Ludo­
w y "  i staje na czele jako dyrektor, je«t po­
słem KRN i członkiem Rady Nacz. SL:

K A R C Z  W ŁA D YSŁA W
Rolnik. Prezes Zarz. Powiat. SL w Brze­

sku.

W Ł O S K IE W IC Z O W A  JA N IN A
Córka małorolnego chłopa. Członek Pre­

zydium Zarz. Woj. SL w Krakowie. Działacz­
ka społeczna.

4 .0 0 0  młodzieży chłopskiej
na Krajowym Zjeździe w W arszawie

Sala posiedzeń Krajowej Rady Narodowej 
w  Warszawie przybrała w dniach 4 i 5 stycz­
nia — Krajowego Zjazdu Demokratyzacji 
„Wici“ świąteczny wygląd. Biało-czerwono- 
zielone sztandary i transparenty, okalały ze­
wsząd przybyłych z całej Polski wiciarzy, na 
ważną naradę.

Na środkowej ścianie, w  głębi trybuny u- 
stawiono płaskorzeźbę partyzanta, nad nim, 
na kolumnie, olbrzymia urna, w  której z roz­

poczęciem obrad zapłanął tnicz — symbol
„Wici".

„Cześć i chwała wiciowcom, poległym 
w  walce za wolność i lud", głosi napis na roz­
piętym transparencie, a po bokach trybuny 
nazwiska tych, których już nie ma wśród wi­
ciarzy. Na czołowym miejscu: Babski Bole­
sław, Solarz Ignacy, Nocznicki Tom acz, Kos­
mowska Irena, Maj Karol, Kojdar Władysław, 
Ścibiorek Bolesław, Zawoj na Narcyz i inni.
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Z prawej strony, na balkonie widać olbrzy­
mi zielony transparent, a na nim napis: „Pa­
miętajmy o śmierci ścibiorka — moralnym 
sprawcom tej zbrodni jest PSL“ .

Sala zapełniona po brzegi, na zjazd przy­
było ponad 4 tys. młodzieży chłopskiej. Ten 
masowy udział jest tym bardziej goduym pod- 
kieślenia, że grasujące w  niektórych powia­
tach bandy, groziły represjami wyjeżdżają­
cym na zjazd.

W pierwszych rzędach, wśród zaproszo­
nych gości, zajęli miejsca ministrowie ludowi 
oraz przedstawiciele NKW  SL. Na Zjazd przy­
był prezes Stronnictwa Ludowego — Bara­
nowski, wiceminister Leśnictwa Iwanowski, 
wiceminister Sprawiedliwości, prezes P. S. L. 
Nowe Wyzwolenie Rek, sekretarz gen. N K W  
SL — Korzycki, wiceminister Rolnictwa i Re­
form Rolnych — Podedworny, wicemini­
ster Informacji i Propagandy — Drewnow­
ski, minister Kultury i Sztuki — Kowalski, 
minister Poczt i Telegrafów — Putek, prezes 
Samopomocy Chłopskiej — Janusz, oraz wo­
jewodowie Gancarczyk i Dąb-Kocioł.

Młoda wiciarka i żołnierz B. Clił. w krót­
kich, żołnierskich słowach uczcili pamięć po­
ległych w walkach z okupantem Wiciowców, 
żołnierzy Batalionów Chłopskich oraz dzia­
łaczy wiciowych, którzy zginęli z rąk reak­
cyjnych zbirów. Orkiestra odegrała „Gdy na­
ród do boju“ . W  urnie nad płaskorzeźbą Żoł- 
nierza-B-chowca ze „stenem'1 w ręku zapłonął 
znicz. Zebrani odśpiewali „Już się sztandar 
nasz wiciowy kolorami mieni".

W  imieniu Komtetu Zjazdu Demokratyza­
cji „Wici" zabrał głos płk. Batalionów Chłop­
skich, stary działacz wiciowy — płk. Ożga- 
Michalski, powołując za stół prezydialny 
działaczy wiciowych z poszczególnych woje­
wództw Polski. Następnie przewodniczący po­
witał obecnych na sali ministrów oraz wo je­
wodów.

W imieniu Związku Zawodowego Litera­
tów Chłopskich głos zabrał poseł Marian Ku­
bicki, poaKreślajae, że dzięki wieloletniej pra­
cy i walki, chłopi doczekali chwili, kiedy swo­
bodnie mogą się kształcić, czytać chłopską li­
teraturę i prasę, która bez przeszkód dociera 
pcd każdą strzechę oraz brać udział w  współ­
rządzeniu i gospodarowaniu krajem.

W imieniu naczelnych władz Stronnictwa 
Ludowego powitał Zjazd sekr. generalny 
N K W  SL oh. Korzycki, a w imieniu PSL — No­
we Wyzwolenie przemówił wiceminister Ta­
deusz Rek.

Następnym mówcą był prezes Zw. Samop.

Chłopskiej ob. Janusz, którego zebrani powi­
tali gromkim: „Niech żyje". Mówca złożył ży­
czenia w imieniu Zw. Samop. Chłopskiej oraz 
przekazał pozdrowienie od młodzeży słowiań­
skiej z Kongresu Wszechsłowiańskiego w  Bel­
gradzie.

W przemówieniu swoim, prezes Janusz na­
woływał do zgody i zjednoczenia, kończąc na­
stępującymi słowami:

„My, starsi działacze chłopacy, dzieło to za­
częliśmy ale wierzymy że w y  to dzieło dokoń­
czycie".

W  drugiej części narady wiciowej obszer­
ny referat pod tyt. „O  właściwą drogę ruchu 
ludowego", wygłosił płk. Ożga-Michalski, o- 
mawiając rozhijackie metody obecnego kie- 
rowTnictwra „Wici", idącego na pasku politycz­
nym interesów PSL. Mówca zobrazował wal­
kę, jaka miała miejsce między radykalną mło­
dzieżą wiciową a członkami obecnego Żarz. 
Gh, który wypiowadził na ślepy tor negacji 
Zw. M. W. „Wici".

„Wici* przechodzą ciężką chorobę. Zjazd 
nasz ma na celu pcdciać rzeczowej krytyce 
dotychczasowa działalność „Wici . Będziemy 
radzić, jak działać, żeby nie rozbijano mło­
dzieży chłopskiej jak przeciąć tamę, wstrzy­
mującą napór rwących się do czynu i do od­
budowy Polski młodych sił.

Dzisiaj wydajemy walkę o 9tary nasz dom 
wiciowy; nie chcemy go zburzyć, lecz napra­
wić. Jest to historyczny proces o naszą wicio­
wą ojcowiznę".

Na odczytaniu depesz z życzeniami po­
myślnych obrad zakończono pierwszą część 
Krajowego Zjazdu Demokratyzacji „W ici".

Wieczorem dla uczestników Zjazdu, urzą­
dzono koleżeńską wieczornicę.

Drugi dzień obrad „Wici" zapoczątkował 
redaktor „Wsi" poseł J. A. Król, wygłaszając 
niezwykle treściwy referat pt. „Z przeszłości 
w przyszłość wiciową" po czym nastąpiła bar­
dzo interesująca dyskusja.

Na szczególną uwagę zasługuje przemó­
wienie wiceprezesa Zarządu Głównego „W.ci" 
ob. Ignara, znanego działacza wiciowego, wi­
tanego przez zgromadzonych przyjaznymi o- 
krzykami i oklaskami. Mówca scharakteryzo­
wał poszczególne okresy rozwoju i działalno­
ści Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici", po­
tępiając wsteczne poczynania obecnego Za­
rządu Główuego, idącego na pasku partyj­
nych interesów PSL.

Stary działacz wiciowy, były  wykładow­
ca i współtwórca Uniwersytetu Ludowego 
w Szycach pod Krakowem, najbliższy współ­

pracownik sztandarowej postaci wiciowej — 
„chr^esnego" Solarza — ob. Stefan Bo- 
lesta, nal reślił walkę o postulaty wsi oraz li­
nię postępowania młodzieży chłopskiej 
w  przeszłości i w chwili obecnej.

Potępiając wsteczną działalność obecnej 
góry Związku, mówca powiedział: „Oby te rę­
ce sparzyły się, które chcą zrobić żagiew pod­
palacza i  płonących Wici!"

W  imieniu młodzieży chłopskiej Dolnego 
Śląska przemawiał ob. Kowalik, ubolewając 
nad powojenną demoralizac ją wśród młodzie­
ży' wsi oraz potępiając działalność elementów 
reakcyjnych, pchających młodzież chłopską 
na drogę zbrodni i występku.

Były działacz wiciowy, ob. Iwanowski, na­
woływał młodzież wiciową do porzucenia 
biernej postawy i wzięcia czynnego udziału 
w  życiu społecznym i gospodarczym kraju, 
a także w odbudowe Polski wspólnie z mio- 
dzieżą robotniczą.

W  imieniu wiciarzy z Pomorza przemawiał 
ob. Jachowicz z Bydgoszczy.

Województwo łódzkie reprezentowała ob. 
Kulikówna. W  imieniu młodzieży wiciowej 
woj. rzeszowskiego przemawiał ob. Stanisław 
Chołuj, żądając natychmiastowej zmiany do­
tychczasowego Zarządu Głównego „Wici” 
z Jagłą i Duszą na czele.

Następnie głos zabierali przedstawiciele 
woj. krakowskiego, Katowic i Łodzi, Poznania 
i Ziemi Mazurskiej. W narzeczu kaszubskim 
piękne przemówienie wygłosił delegat mło­
dzieży kaszubskiej.

Po dyskusji przewodniczący ob. Ożga-Mi­
chalski odczytał rezolucję stwierdzającą, że 
większość członków obecnego Zarządu Głów­
nego „Wici“  pozostaje na służbie PSL, wobec 
czego Krajowy Zjazd Demokrotyzacji „Wici1* 
domaga się zmiany tego zarządu oraz w yty ­
czenia właściwej drogi dla działalności „Wici**, 
prowadzącej dc solidarnej aktywnej współ­
p r a c y  nad odbudową Polski Ludowej.

Rezolucję uchwalił Zjazd jednomyślnie.
Do Tymczasowego Komitetu Demokraty­

zacji „Wici" powołani zostali: Józef Ożga-Mi­
chalski, Jan Alekesander Król, Ludomir Sta­
siak, Marian Tupalski, Stefan Jaroszek, Bioni- 
sław Klimaszewski, Jan Chlebny, Zofie Tom- 
czykówna, Kazimierz Iwanowski Zofia Łóż- 
nik, Jerzy Serejski

Zjazd zakończono wspólnym odśpiewa­
niem hymnu ludowego: „Gdy naród do bo- • <« ju...

Kandydaci Stronnictwa Ludowego
na listach okręgowych

OKRĘG Nr 10 (Łódź).
Korzycki Antoni, sekretarz generalny SL, 

poseł KRN.
Słoń Józef.
Michurski Czesław.

OKRĘG Nr. 32 (Leszno).
Wilanowski Stefan, poseł KRN, członek 

Rady Nacz.
Roch-Kowalski Franciszek, prezes Żarz. 

Woj. w Poznaniu.
Kita Adolf, członek Zarz. Woj. w Pozna­

niu. wicedyrektor Oduz. Roln. „społem".
Wawrzyniak Stanisław, prezes Zarz. Pow. 

Leszno.
OKRĘG Nr. 33 (Kalisz).

Baranowski Wincenty, prezes SL. 
Tupalski Marian, poseł KRN, członek Ra­

dy Nacz.
Bonka Stanisław, członek Zarz. Woj., se­

kretarz Zarz. Pow.. członek Pow. Rady Nar.
Mazurek W ładysław, sekretarz Zarz. Pow. 

Jarocin.
Żarnecki Antoni.

OKRĘG Nr. 38 (Lignica).
Drewnowski Jerzy, wiceminister Informa­

cji i Prop.. członek NKW, poseł KRN, Redak­
tor Naczelny ..Dziennika Ludowego". 

Okulicki Wincenty.
Lewandowicz.
Badziak.
Gołębiowski Jan.

OKRĘG Nr. 42 (Bielsko).
Juszkiewicz Aleksander, poseł KRN, czło­

nek Rady Nacz., sekretarz ambasady R. P. 
w Moskwie.

Stasiak Ludomir.
Kubok Józef.

OKRĘG Nr. 43 (Gliwice).
Szyćko Aleksander, kierownik Wydz. Org. 

NKW.
Dąbrowski Stefan, członek Zarz. Woj. 
Tomczyk Zofia.
Matysek.
Herbich Wacław, członek Zarz. Wroj. w Ka­

towicach.
OKRĘG Nr. 43 (Opole).

Kisiel Marian, kierownik Wydz. Inf. i Prop. 
NKW.

Kozak Edward.
OKRĘG Nr. 4? (Chrzanów).

Dr Putek Józef, minister Poczt i Telegra­
fów. przewodniczący Rady Naczelnej, poseł 
KRN.

Okrajny Wawrzyniec.
Patys Władysław.
Świadek Franciszek, członek Rady Nacz. 

Przewodniczący Pow. Rady Naród.
OKRĘG Nr. 48 (Myślenice).

Blak Józef, poseł KRN., członek Rady 
Nacz., prezes krakowskiego Zarz. Woj., czło­
nek Woj. Rady Naród.

Gamczarczyk Jan, poseł KRN, członek

Wo j. Zarz.. członek Woj. Rady Naród.
Rzeszut Mieczysław, członek Zarz. Woj. 

OKRĘG Nr. 49 (Tarnów).
Dzendzel Henryk, poseł KRN, członek Ra­

dy Nacz., dyrektor wydawnictwa „Dziennik 
Ludowy".

Karcz Władysław.
Włoskiewiczowa Janina, członek Zarządu 

Woj.
OKRĘG Nr. 50 (Rzeszów).

Janusz Stanisław, prezes Zarz. Głównego 
Zw. Sam. Cni., poseł KRN, członek Rady 
Nacz.. rolnik.

Augustyn Józef, poseł KRN. członek Ra­
dy Nacz., prezes Zarz. Woj., rolnik.
Olszewski Stefan, redaktor „Dziennika Ludo­
wego".

Krochmal Jan.
Gzodowski Tomasz, poseł KRN.

OKRĘG Nr. 51 (Gorlice).
ks. Borowiec Marian, poseł KRN, członek 

Rady Nacz., przewodniczący rzeszowskiej 
Woj. Rady Naród.

Nawrocki Tadeusz.
Niemiec Antoni.

OKRĘG Nr. 52 (Przemyśl).
Pszczółkowski Teofil, poseł KRN, członek 

Rady Nacz.
Dacków Mikołaj.
Drąg Adam.
Klamut Stanisław.
Pawlusiewicz Stanisław.
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Atlantyk 
nie chroniq już
Amerykański generał Curtis Lemay. s / ł ! 

badań i doświadczeń lotnictwa Sianów Zjed­
noczone. li oświadczył, że kierowane atomowe 
l*>ciiki mogą być wyrzucane obecnie na odle­
głość 4.800 kin. ty ciągu najbliższych lal od- 
hglość ta /.ostanie prawdopodobnie dwukrot­
nie zwiększona.

\V obccii 111 Manie Atlantyk ani Pacyfik nie 
chronią już grani'. Amer\ki. Nasze granice — 
oświadcza dalej generuł Lemay — leżą obec­
nie nu iirktycznych pustkowiach północnego 
bieguna.

W zakładach energii atomowej w stanie 
I cmiesce. nalezą< \ cli do amerykańskiego min.

i Pacyfik 
granic Am eryki1
wojny, odkryto nowy sposób utrz\mywaniu 
uranu 235. który jest podstawowym czynni­
kiem w produkcji energii atomowej. Oficjalny 
komunikat stw ierdza, iż now \ proces otrzy- 
my ,,ania tego środka daje widoki na znaczne 
obniżenie kosztów produkcji, jak i potrzebne­
go personelu.

Badania nad nowymi metodami trwali od  

przeszło roku i zostały zatwierdzone prze/. e\- 
wilną kofrfisję euergii atomowej, która od 1 
stycznia przejmuje ealą odpowiedzialność za 
produkcję energii atomowej w Stanach /.jed­
noczonych.

Am eryka żąda baz morskich
komisja dla spruv morskich kongresu ame­

rykańskiego jKistunowila domagać się „pew­
nych praw" Stanów Zjednoczonych do wysp 
na Pacyfiku, znajdujących się w rękach, lub 
reż pod mandatem ir.nych członków ONZ. Ko­
misja nazwala wyspy te ..ogniwami w łuńcu- 
ęhu obronnym" Stanów /jednoczony cli twier­
dząc. że państwa obecnie sprawujące zarząd 
nad wyspami, nie są w stanie wysp tych obro­
nić.

komisja zalicz da  do tych wysp wyspę Ma- 
nu (Archipelag Admiralicji pod zarządem 
Australii), wyspę hspiritu San (Nowe Hebry- 
dy — wspólny zarząd Wielkiej Brytanii 
i fraaeji). wyspę .Numera (Nowa Kaledonia — 
Francja), Guaduleanla (Archipelag Salomo­
na — W ielka Bry lania).

komisja zażądała również .,w imię bezpie­
czeństwa półkuli /.kćhódniej i pokoju na ka­
cy fiku. aby Stany Zjednoczone sprawowały 
kontrolę przynajmniej na wyspach grup 
Marshala. Karolińskimi i Mariańskimi nad 
którymi sprawowała mandat Japonia oraz nad 
wyspami japońskimi izu i Bonin

Zdaniem komisji, olany '/jednoczone po­
winny posiadać specjalne piawa w tych miej­
scowościach. w których bazy amerykańsku 
zostały zbudowane na wyspach luli terytoriach 
należących do Narodów Zjednoczonycli. Stany 

Inoczone nie powinny dopuścić. |x>wiada

I raport komisji, aby ich bazy nu Pucyfiku zno- 
j wu stały się bezbronne, jak to miało miejsce 
I z wyspami (mam i Wake przed ostatnia wojną.

Ćwiczenie wojskowe
pod biegunem

Amerykański Departament Sianu podał do 
w iadomości, że 4.000 specjalnie dobranych żol 

j nierzy rozpoczęto już w trzecli miejscach ope- 
| racje dla wypróbowania amerykańskiego ma­

teriału uzbrojeniowego w okolicach arktyoz- 
nych.

Celem yeli ćwiczeń jest ..przygotowanie 
obrony gramc arktycznej Ameryki, w razie no­
wej strategii hemisferyegnej". Próbom podda­
wane są czołgi, karabiny, namioty, wyposaże­
nia górskie, artyleryjskie działa, pojazdy oraz 
zapasy żywności. Szczególne zainteresowanie 
budzą doświadczenia, mające wa kazać. jaki 
wpływ wywiera mroźne i wilgotne powietrze 
na miotacze ognia, działa i przyrządy pomia­
rowe.

1.300 żołnierzy' znajduje się av bazie opera­
cyjnej, która mieści się na wyspie Adak (W y­
spy Aleuckie), druga grupa przeprowadza ćwi­
czenia na Alasce, a trzecia ac Wisconsin.

Czyżby Amerykanie obawiali się inwazji 
Es kimosóio ? / /

M arszałek Montgomery w Moskwie
Generalissimus Stalin przyjął na Kremlu 

marszałka Montgomery. Cała prasa radziecka 
zamieszcza fotografie, przedstawiające Stalina 
i Montgomery. W czasie obiadu marszułek i ge­
neralissimus Sialin rozmawiali z sobą cały 
czas za pośrednictwem tłumacza. Mm. Moło- 
tow wniósł toast na c ześć floty brytyjskiej 
i bryty jskich polity ków. Marszalek Montgo­
mery w krótkim, serdecznym przemówieniu 
podkreśli! raz jeszcze dążenia do współpracy, 
opartej na zaufaniu.

Wczoraj Montgomery odleciał do Anglii 
i wylądował na lotnisku w Bassibourne.

\N chwili i«llotu marszałek miał na sobie 
palto, podbite sobolami i „papaszę" z szarych 
baranków, które noszą generałowie radzieccy.
W zamian za ten dar ofiarował marszałek pre­
mierów i Stalinowi podczas obiadu skrzynkę 
szkockiej whisky (wódki). Podczas wymienia­
nia podarunków widoczną była szczera ra-

Czego żąda Czechosłowacja
.,Pravo Lidu", omawiając przygotowania 

do konferencji moskiew skiej w  sprawie Nie­
miec, twierdzi, że w interesie Czechosłowacji 
leży, aby Niemcy zostali pozbawieni iak naj­
prędzej wielkich trustów i karteli, które były 
zawsze źródłem kampanii szowinistycznej.
Upaństwowienie niemieckiego przemysłu i 
banków oraz (przeprowadzenie reformy rolnej 
leży również w interesie Czechosłowacji.

Poza tym Czechosłowacja domagać się bę­
dzie prócz drobnych korektur granicznych, 
wolnej żeglugi na Renie i niemieckiej części 
Dunaju, wolnych stref w pewnych portateh

dość (>bu stron: marszałek śmiał się często i 
mocno ściskał dłonie generałów'. Na lotnisku 
oświadczył on marszałkowi Wasiljew.sjs.iemu: 
..jesteśmy dobrymi, starymi przyjaciółmi". 
Mai szalek Montgomery podkreślił, że odbył 
„wspaniałą rozmowę z GeneralissiiMfeiein Sta­
linem" którego znalazł w doskonałym zdro­
wiu.

Dziękując za życzliwość i serdeczne przy­
jęcie, Montgomery przesłał pozdrowienie wa­
lecznym żoime] zom Armii Czerwonej i całe­
mu narodowi radzieckiemu.

Prasa angielska żywo omawia wizytę mar­
szałka cy Moskwie, podkreślając-, że uczyniła 
ona w całym świecie jak najlepsze wrażenie. 
..Times1' pisze, że „Montgomery doskonale wy- 
pelnił swą misję dobrej woli i ułatwił pracę 
dyplomatom, którzy Ackrótce spotkają się 
w Moskwie".

rzeczny cli i morskich oraz ustanowienia spe­
cjalnej kontroli nad wysiedlonymi Niemcami

Organ czeskiej partii komunistyczne j „Ru­
de Pravo‘‘ omawia problem niemiecki z punk- 
ui w idzenia interesów' Czechosłow acji, stwier­
dzając m. in., iż polityka zagraniczna Czecho­
słowacji prow udzjpna av duchu ludowo-demo­
kratycznym. nie traktuje zagadnienia tego 
egoistycznie, ale z myślą o za gwarantowaniu 
bezpieczeństwa wrszyistkich sąsiadów Niemiec 
i całej Europy.

Nie tylko Czechosłowacja, ale i inne sąsia­
dujące z Niemcami kraje winny być dopnsz-

c/.one do kontroli nad Niemcami. Ci, którzy 
rozwiązywać będą zagadnienie niemieckie, nie 
powinni zapominać o tym. że w  Niemczech 
musi być zakazana raz nu zaw sze propaganda 
rewizjonistyczna na rzecz zmiany granic, 
względnie pow rotu Niemców do Czechosło­
wacji lulb innych państw.
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Wioska atomowa"
pod Paryżem

Dziennik ..Paris -- Presse” podaje, żc rząd 
francuski av miejscowości Saday. o |‘) km. na 
zachód od Paryża zamierza urządzić specjalną 
.wioskę w której iiiieszkałotię okoto 2.000 u- 
ezonyeh i techników, zajętych badaniami nad 
energią atomową.

Wioska miałab*. własny zarząd. s/.Loly i bi­
blioteki.

Ofiary bomby atomowej w Hiroszimie 
wciąż cierpią

Blisko półtora roku minęło już od dnia. gdj 
na Hiroszimę spadła bomba atomowa, a ofiary 
jej wybuchu walczą wciąż jeszcze ze śmiercią. 
Cierpią one na tzw. keloid. czyli ciężkie owrzo­
dzenie skór>. na które medycyna nie zna do­
tychczas radykalnego lekarstwa. Stan chorych, 
który najcięższy był w miesiącach marcu 
i kwietn.u ul), r.. w osta*n.cli tygodniach nieco 
się poprawia.

9 fabryk niemieckich dla Polski
Władze radzieckie zuAi iadomik . że w ra­

utach odszkodowań wojenny cli jako pierwsza 
partia przyznane nam zostaK urządzenia 0 fa­
bryk niemieckich.

Urządzenia tych fabryk obejmują około 
2:300 obrabiarek. / przyznanych fabry k. 3 fa­
bryk stanowi zaklacly. produkujące części do 
samolotów z koncernÓAv Domiera i I lenschla. 
dwie fabryki metalowe, w tym jedna wyrabia­
jąca sprężyny i 1 fabryka chemiczna pod fir­
mą „Faraxol Werke11. Biuro Rewindykacji 
i Odszkodowań Wojennych otrzymało polece­
nie przeprowadzenia transportu do ktaju 
i w najbliższych dniach pi zystępuje do prac 
z iym związanych.

Zakłady Kruppa dla Anglii
Na początku przyszłego miesiąca urządze­

nia i maszyny n.emieckich zakładów przenr 
siu wojennego Kruppa zostaną przewiezione do 

i W. Brytanii. Dziennik doda je, że będzie to naj­
większa dostawm urządzeń i maszyn z usku­
tecznionych dotychczas na rzecz odszkodowań 
wojennych.

W Turcji chaos
wywołany zbrojeniami

IN l urcji podnoś' się fala terroru, 
i Powody terroru, aresztow an ie  działaczy le­

wicowych i zamykanie pism demokratycznych 
leżą  gdzieindziej. Pogłębia się mianOAviUe kry­
zys gospodarczy. Ceny idą w górę, bezrobocie 
cyzrasta, zatargi o podwyżkę płac są na p o rzą d ­
ku dziennym. Rośnie niezadowolenie wśród 
chłopów z tego, że 5 procent ziemian |>osiada 
w swych rękach 65 procent ziemi ornej.

Budżet jest nastaAviony na gospodarkę pól - 
wojenną. Wystarczy wymienić, że t i miliono­
wa Turcja trzyma pod bronią milionową ar­
mię... Ostatnie k amunikaty donoszą z Ankary, 
że rząd turecki wzmocni! swe wojska na gra­
nicy grecko-tureckiej, Ma to zamaskować prze­
grupowania wojsk nad cieśninami.

Opozycja rumuńska
bojkotuje rząd

Rumuńskie partie opozycyjne ogłosiły, że 
nie wezmą udziału w uroczystościach objęcia 
urzędu przez premiera dr. Petru Groza, oraz 
nie będą obecne na mowie króla na otwarciu 
parlamentu.

Przywódcy partii opozycyjnych, tj. naro­
dowe, part-i chłopskiej Maniu i narodowych 
liberalowr Bratianu, któ^e brały udział w po­
przednim gabinecie a potem zrezygnowały, 
oświadczyli, że nie przvjmą tek ministerial­
nych. jakie im ofiarowano.



Traktat pokojowy z Niemcami musi być zawarty
w Warszawie
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Żqdania rzqdu polskiego
Rząd polski wysunął żądanie pod adresem 

ministrów spraw zagranicznych „Wielkiej 
Czwórki", by traktat pokojowy z Niemcami zo­
stał zawarty w Warszawie. Konferencja czte­
rech ministrów rozpocznie się w Moskwie 10 
lutego 1947 roku. Według propozycji rządu 
polskiego ostateczny tekst bytby ogłoszony 
i podpisany w 1 Warszawie.

Nieoficjalnie krążą pogłoski, że /.wiązek 
Radziecki poprze na drodze dyplomalycznej 
nasze żądania.

Jakie są motywy Rządu Polskiego? Wojna 
skończyła się na terytorium Polski. To właśnie 
na Helu skapitulowała ostatnia jednostka nie­
miecka w 48 godzin po oficjalnym końcu woj­
ny, więc dopiero 11 maja 1945 r. To polscy żoł­
nierze najdłużej krroamili się z oporną hydrą 
hitlerowską.

Ale nie tylko ten argument mamy za sobą.
Od nas zaczęła się wojna. Drugą wojuę 

światową można nazwać polską. Atak bowiem 
na Polskę był przełomem w świadomości ludów 
Europy, że już dłużej nie mogą liczyć na kom­
promis z awanturnikami, że trzeba na szalę 
rzucić losy kultury.

W  kilka U godni Niemcy zajęli nasz kraj, 
to prawda, stało się to z winy7 rządów san lcyj- 
nych. Ale nasz naród nie duł się nigdy ujarz­
mić, mimo, że skoncentrowano przeciwko nie­
mu główne siły SS i SA.

Takie są nasze prawa moralne, etyczne 
i polityczne.

Ż q d o n io ^ S R R

Zaostrzyć kontrolę 
nad Niemcami

Oficjalne pismo armii radzieckiej, redago­
wane w Berlinie, zamieściło artykuł wstępny, 
dotyczący7 obecnej sytuacji w Niemczech. 
Autor stwierdza, że nie zostały dotyrchczas do­
szczętnie wytępione siły militaryzmu niemiec­
kiego, ani ostatecznie nie zostały zlikwidowane 
resztki hitleryzmu.

Artykuł ten jest komentowany7 jako zapo­
wiedź, iż Związek Radziecki będzie domagać 
się na zbliżającej się konferencji Wielkiej 
Czwórki zacieśnienia kontroli nad Niemcami.

Pismo oświadcza, iż resztki sił militaryzmu 
niemieckiego popierane są przez siły między­
narodowej reakcji, które mają nadzieję, iż 
Niemcy staną się satelitą państw o tendencjach 
imperialistycznych.

Nowe osraniczenia 
dla Polaków w  Niemczech
Donoszą z Londynu, że na terenie obozów 

wysiedleńczych, w których przebywają Pola­
cy w zachodnich strefach okupacyjny ch wpro­
wadzono szereg nowych ograniczeń. Polakom 
nie wolno wydalać się poza druty obozów bez 
przepustki, nie wolno im mieszkać poza obo­
zem ani utrzymywać kontaktu z osobami 
z poza obozu. Wysiedleńcom polskim nit w y­
daje się żadnych dokumentów, a posiadane 
przez nich zaświadczenia noszą napis: „Not 
a pass" i są uważane przez władze okupacyjne 
za podstawę do podejrzeń i nawet aresztowa­
nia.

Anglicy i Niemcy
przy stole wigilijnym
1 - siące jeńców7 niemieckich spędziło weso­

ło dzień Bożego Narodzenia w7 domach rodzin 
angielskich. Przed świętami szereg biskupów 
brytyjskich wezwało swych wiernych do go­
ścinnego podejmowania jeńców niem iecki h 
w czasie świąt, a ministerstwo wojnv wydało 
instrukcję, by jeńcy otrzymali specjalne prze­
pustki na miasto, z czego większość Niemców 
skorzystała. Korespondent A! P. stwierdza, że 
byli oni wszędzie mile widzani.

— Traktat pokojowy z Niemcami musi być 
zawarty w Warszawie. Warszaw ę burzoc ) nie 
raz, ale trzy razy (1939 r., 1943, 1944— 1 >), 
Tylko w Warszawie Niemcy potrafią odczuć 
ogrom swoich zbrodni i sioej klęski.

Polska nic była tylko polem bitwy. Z na­
szego kraju uczynili Niemcy zarazem cmenta­
rzysko narodów. Cała Europa zna te nazwy7: 
Oświęcim, Treblinka. Majdanek. To wystar­
czy!

A więc tam należy podpisać pokój z Niem­
cami, gdzie popełniono najwięcej zbrodni prze­
ciw ludzkości.

W  Waszyngtonie ogłoszono wiadomość o 
dymisji amerykańskiego sekretarza stanu 
Byrnesa. Następcą jego na stanowisko mini­
stra spraw zagranicznych został gen. Mar­
shall, specjalny wysłannik prez. Trumana w 
Chinach.

Byrncs, który liczy obecnie lat 67, prosił 
o dymisję jeszcze w kwictn.u ub. r. Po zakoń­
czeniu prac nad traktatami pokojowymi z b. 
satelitami Niemiec. Byrnes zgłosił powtórnie 
swą dymisję.

Nowy minister spraw zagr. Stanów Zjcd 
noczonyeh gen. Marshall znajduje się w dro­
dze z Chin do Waszyngtonu. Od kilku dni ba­
wi on na Hawai i oczekiwany jest w Waszyng­
tonie przypuszczalnie za 10 dni.

Min, Marshall ma za sobą nie tylko świetną 
karierę wojskową, ale i długoletnią działalność 
dyplomatyczną. W r. 1936 został generałem, 
a w r. 1939 prez. Roosevelt mianował go szefem 
sztabu generalnego amerykańskich sit zbroj­
nych'. W  charakterze szefa sztabu generalnego 
towarzyszył prez. Rooseveltowri w czasie woj-

Korespondent „TimesA" omawia ,.w7yścig 
międzynarodowy" do skarbów podbieguno­
wych, w którym bierze udział 8 państw.

Państwa te kierują się do strefy antarktycz- 
nej w nadziei znalezienia tam złóż uranu, wę­
gla i złota. Rząd australijski przyłączył się do 
iego wyścigu, który stanie się prawdopodobnie 
wielkim przedsięwzięciem mocarstw, zmierza­
jącym do podziału bogactw nowego wiej ki ego 
kontynentu.

Ekspedycje, wysłane przez Anglię i Ame­
rykę są już w drodze, a Zw. Radziecki, Argen­
tyna, Afryka Południowa. Chile i Norwegia 

' projektują podobno wysianie dalszych wy­
praw podbiegunowych.

Rząd australijski postanowił wysiać ekspe­
dycję zaopatrzoną w  lotniskowiec dla dokona­
nia obserwacji i sporządzenia map.

Ta biała pustynia jest wciąż jeszcze prawie 
zupełnie niezbadana, ale uczeni twierdzą, że 
pod warstwą lodu ukryte są złoża uranu, węgla 
i złota.

Poza zainteresowaniem złożami mineralny­
mi w południowej strefie podbiegunowej wiel­
kie znaczenie jako przebogaty teren połowu 
wielorybów posiada Antarktyda.

Z am ia ry  A m erykanów
Amerykański podsekretarz stanu D. Ache- 

son oświadczył, że ekspedycja amerykańska 
między 1939 a 1941 r. pozostawiła urządzenia 
i narzędzia na zatoce Marguerite i od tego cza­
su przebywa tam stale misja brytyjska, wobec 
czego rząd USA zażądał ostatnio od władz bry7- 
tyjśkjch informacji w sprawie tych urządzeń 
dla ewentualnego korzystania z nich przez 
ekspedycję amerykańską, która wyjeżdża 
w przyszłym miesiącu pod kierownictwem ko­
mandora marjmarki Finn Ranne.

Niemcy sq zmartwieni,
że nie pojjadq do Moskwy
Na temat konferencji moskiewskiej pisze 

dziennik partii socjal-demokratycznej „Neue 
Ruhrzeiiung": „Przypuszczalnie w obradach 
moskiewskich nie w eźmie udziału żadcp przed­
stawiciel niemiecki. Możliwości wpływów, ja­
kie stałyby mu tam do dyspozycji, byłyby 
w7 każdym razie dużo mniejsze, niż w  Wer­
salu".

Ażeby zaś nie było żadnych wątpliwości 
na wszelki wypadek nikt nie pojedzie.

ny we wszystkich konferencjach międzynaro­
dowych. Po 3 latach został odwołany ze stano­
wiska szefa sztabu, które objął gen. Eisenho- 
ver. W  kilka dni po ustąpieniu prez. Truman 
powierzył gen. Marshallowi misję dyploma­
tyczną doprowadzenia do porozumienia mię­
dzy nacjonalistami i komunistami chińskim 

Nominacja gen. Marshalla spotkała się 
z przychylny m przyjęciem w szerokich kołach 
amerykańskiej opinii publicznej.

Misja Marshalla w Chinach 
nie powiodła się

Departament stanu ogłosił oświadczenie 
gen. Marshalla na temat sytuacji politycznej 
w Chinach, (ten. Marshall oświadczył, że jego 
wysiłki w kierunku doprowadzenia do poro­
zumienia między rządem centralna m a chiński­
mi komunistami zostały udaremnione na sku- 
ick nieprzejednanego stanowiska zarówno 
rządu centralnego, jak komunistów.

W odpowiedzi donosi bryt. jska misja w za- 
toęe Margueritte, że nie ma nic wspólnego z ja­
kimikolwiek pretensjami terytorialnymi i prze­
niesie swoje posterunk' na inne miejsce, tak, 
jiik si biu tego życzą Amerykanie, choć ekspe- 
dyeja angielska znajduje się w tym miejscu 
już od r. 1943.

Inne ekspedycje
O .-lutnia ekspedycja amc rykańska. która 

w \ ( ■chała 2 grudnia, została zorganizowana 
przez marynarkę St. Zjednoczonych i ma na 
et Iii dokonanie badań na Antarktydzie za po­
mocą samolotów, łamaczy lodu itp., celem wy­
nalezienia złoży uranu, minerału, używanego 
dla wydobycia energii atomowej.

Brytyjska ekspedy c ju. składająca się z 12 
uczony-eh, opuściła W. Brytanię przed 2-ma ty­
godniami.

Inne narody także zorganizowały ekspedy­
cje na Antarktydę, jak np. Argentyna. Chile. 
Australia. Norwegia. Szwecja.

Sowtecka wyprawa
na wody podbiegunowe

Flotylla radzieckich poławiaczy wielory­
bów udała sic tej zimy po raz pierwszy na wo­
dy antarktyczne.

W  wyprawie bierze udział statek parowy 
„Silva“ , mogący zamagazynować 14.493 tony 
tłuszczu wielorybiego. Statek ten jest najwięk­
szą pozycją w radzieckiej flocie rybackiej.

Poza tym wyruszyło 8 specjalnych statków, 
przeznaczonych do połowu wielorybów pod 
dowództwem żeglarza podbiegunowego P o ro ­
nina.

Stanowisko Rządu jest słuszne!

Dymisja ministra Byrnesa
Następcq gen. Marshall

Walka o złoto i uran

Wyścig 8 państw
C o na ło  Anglicy?



S t r .4 ______________________ PRZYJACIEL LUDU

Obłuda niemieckiego kleru
Do Anglii przebył kardynał Frinęs, arcy­

biskup Kolonii. Celem pobytu w Anglii wyso­
kiego dostojnika Kościoła katolickiego jest 
udzielenie pociechy religijnej przebywającym 
w obozach angielskich SS-manom i gestapow­
com. W iąże się to z jego dotychczasową dzia­
łalnością duszpasterską na terenie Niemiec, 
kiedy to Jego Eminencja w  towarzystwie bi- 
«k tipa z Nothingham, zwiedzi! wszystkie obo­
zy odosbonienia dla hitlerowców na terenie 
tej d iecezji. Przy okazji wysocy dostojnicy 
Kościoła katolickiego stwierdzili, że hitlerow­
com powodzi się jak najlepiej za drutem kol­

czastym u Anglików, i że biedacy skarżą się 
tylko na nostalgię (tęsknota za domem rodzin­
nym).

Błogosławieństwo papieskie
dla jeńców niemieckich

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia Papież 
wysłał specjalne telegramy świąteczne do 
wszystkich jeńców niemieckie li Papież wyra­
ża swoją wiarę w ich prędki powrót do rodzin 
i do produktywnej pracy oraz udziela wszyst­
kim jeńcom niemieckim błogosławieństwa pa­
pieskiego.

Bestie
Na procesie przeciwko służbie obozowej 

w Ravensbriick. świadek Yiojette Le Cog ze­
znała, że w obozie przeprowadzono sterylizację 
caJej grupy cyganek, w tym 9-letmej dziew­
czynki. Po dokonaniu operacj ofiary pozosta­
wiono bez żadnej pomocy. Yiolette Le Cog opi­
sała jeszcze inne straszliwe operacje, dokony­
wane przez lekarzy w obozie, między innymi 
wspomniała o zabiegu, dokonanym przez jed­
nego z oskarżonych, dr. Treita, który po ampu­
tacji pozostawił ofiarę bez opatrunku. Oskar­
żona Dorota Binz. stale szczuła psa na Rosjan­
ki więzione w obozie.

Wrzucił 30 żywych więźniów
w piec krematoryjny

W Metz aresztowano zbrodniarza wojenne­
go nazwiskiem Lovato Barthelemy, alias Moro. 
Jest to poddany włoski, którego Niemcy przy­
dzielili swego czasu jako szefa szpitala do obo­
zu koncentracyjnego w Zwickau

Kat włoski w sadystyczny sposób brutali­
zował chorych więźniów przyprawiając wielu 
z nich o śmierć. Jeden ze świadków oskarża 
zbrodniarza włoskiego, iż wrzucił własnoręcz­
nie "0 więźniów żywcem do pieca krematoryj- 
nego.

Obóz SS na wyspie ów. Heleny
Rząd brytyjski ma w najbliższej przyszło­

ści zadecydować czy 10 tys. SS-manów i 700

Istotnie zadziwiająca jest ta troska wybit­
nych dostojników niemieckiego Kościoła ka­
tolickiego o zbirów spod znaku swastyki.

Pytamy kardynała Fringsa — a gdzie to 
był niemiecki kler podczas panowania Hitle­
ra — źe zapomniał zwiedzać hitlerowskie mor­
downie i obozy koncentracyjne — gdzie ty­
siące mordowanych — więźniów-katolików 
wyglądało pociechy religijnej?!

Wtedy nie mieli pamięci o bezbronnych 
i czasu dla mordowanych, bo błogosławili od­
chodzące na podbój świata hitlerowskie hor­
dy niemieckich zbirów i podnoszeniem spasio­
nych łap krzyczeli „Heil Hitler".

Dzierżymir.

kobiet służby żeńskiej SS, internowanych do­
tąd w obozach koncentracyjnych strefy bry­
tyjskiej, nad "którymi ciąży podejrzenie co 
do popełnienia zbrodni wojennych, zostanie 
zesłanych na jedną z wysp imperium brytyj­
skiego. Na miejsce zesłania upatrzono rzeko­
mo wyspę św. Heleny, na której Napoleon 
przebywał od roku 1815 do 1821.

W  każdym razie w ostatnim czasie odre- 
restaurowano budynki więzienne, co zdaje się 
wskazywać na to, że wybór władz angielskich 
istotnie padł na tę wyspę.

Dalsze losy zbrodniarzy
z Norymbergii

Hess, Funk. Roeder, Speer, Schirucli. Neu- 
rath i Doeniiz zostali w tym miesiącu przewie­
zieni z Norymhergi do fortecy w Szpandawie, 
gdzie zostali osadzeni w oddzielnych celach. 
Mogą oni korzystać z książek i materiałów pi­
śmiennych oraz będą mogli przyjmować od­
wiedziny. Schirnch, Speer i tless będą przy­
puszczalnie zatrudnieni przy ciężkiej pracy. 
Urządzenia w celach, w których przebywają 
hitlerowscy zbrodniarze, wykluczają możli­
wość samobójstwa.

Personel więzienia okłada się z 4 lekarzy 
i 52 strażników, rekrutujących się w równej 
liczbie spośród przedstawicieli państw okupa­
cyjnych.

Hitlerowcy zwalniani
„na słowo honoru"

Donoszą z kwatery amerykańskiej we 
Frankfurcie, że amerykańskie władze okupa­
cyjne zwolniły „na słowo honoru“ pod warun­
kiem nie opuszczenia strefy amerykańskiej 
około 300 hitlerowców wysokich rang. łącznie 
z b. członkami sztabu generalnego Niemiec
i SS.

Wiadomość powyższa nie ukazała się w żad­
nym dzienniku amerykańskim.

Nr. 1 -2

RZĄD ANGIELSKI przedłożył wniosek
0 zamknięcie dzienników, które będą podawały 
informacje, godzące w całość państwa.

TURCJA przystąpi prawdopodobnie do bez­
pośrednich rokowań ze Związkiem Radzieckim 
w sprawie Dardaneli.

147 STATKÓW RZECZNYCH zatrzyma­
nych przez władze anglosaskie w  Niemczech 
obecnie zamierza rząd Stanów Zjednoczonych 
zwrócić Węgrom jako nrawnym właścicielom.

GENERALNY DYREKTOR UNRRA la 
Guardia podał się ostatnio do dymisji i ustąpił 
z zajmowanego stanowiska z dniem 31 grudnia.

AMERYKAŃSKI MILIONER ROCKEFEL­
LER chce przekazać osiem i pół miliona dola­
rów na wybudowanie gmachu Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych na wyspie Manhattan.

BYŁY JAPOŃSKI DOW 0DCA NA JAWIE, 
gen. Harada skazany na śmierć wyrokiem woj­
skowego sądu amerykańskiego został powieszo­
ny za wydanie rozkazu rozstrzel;wania lotni­
ków.

GEN. EISENHOFER ma zgłosić —  jak do­
nosi prasa amerykańska —  swoją kandydaturę 
na prezydenta USA w nadchodzących wybo­
rach.

W ŁADZE FRANCUSKIE ARESZTOWAŁY
hitlerowskiego gen. Stulpnagela, gubernatora 
Paryża, odpowiedzialnego za krwaiwe morder­
stwa i publiczne egzekucje.

CZOŁGI, ARMATY i SAMOLOTY są pota­
jemnie przewożone dla Grecji przez brytyjskie 
statki z włoskiego portu Brindissi, pomimo 
oficjalnego oświadczenia Anglików o wstrzyma­
niu dostawy broni do Grecji.

WŁOCHOM GROZI KLĘSKA GŁODU —  
jak to oświadczył premier włoski w depeszy do 
generalnego dyrektora UNRRA la Guardia -— 
jeżeli Włochy nie otrzymają natychmiast przy­
najmniej 50 tysięcy ton mąki.

ZW ŁOKI BRYTYJSKIEGO O F I C E R A
1 NIEMIECKIEJ DZIEW CZYNY znaleziono 
na przedmieściu brytyjskiej strefy okupacyjnej 
Berlina. Nazwisko oficera, który był członkiem 
Alianckiej Komisji Kontrolnej nie będzie przez 
władze angielskie ujawnione.

DOWÓDCĄ RADZIECKIEJ ARMII LĄDO­
WEJ w miejsce marszałka Żukowa został mia­
nowany marszałek Koniew. Pouczas ostatniej 
wojny marsz. Koniew dowodził armią radziecką 
na drugim froncie ukraińskim.

WIELKI BRAK MATERIAŁÓW BUDOW­
LANYCH odczuwa się w Egipcie wskutek tego, 
że władze brytyjskie budują wielkie fortyfika­
cje wojskowe w  kanale Sueskim i okolicy.

Wnlki partyzanckie w  różnych punktach 
Grecji wzmagają się.

Stany Zjednoczone wysłały do Grecji
13.000 wojska amerykańskiego wraz z pełnym 
uzbrojeniem.

Na Węgrzech wykryto spisek antyrządo­
wy. Zamachowcy mieli broń i nawet zdemon­
towane samoloty.

Amerykańskie władze okupacyjne prze­
kazały Czechosłowacji 20 hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych.

Niemiecki generał von Mackemen zawi­
śnie za kilka dni na szubienicy.

20 b. strażników obozu koncentracyjnego 
w  Dachau zostało skazanych na kary więzie­
nia od 1 roku do 2 lat.

B. szef Gestapo w Danii, generał SS Otto 
Bovensiepen zosiał przez brytyjskie władze 
okupacy jne wydany Danii.

Finlandia będzie płacić miesięcznie 200.000 
dolarów grzywny Rosji Sowieckiej, aby w ten 
sposób nadrobić zaległość z r. 1946.

Schumacher >v orędziu noworocznym do 
członków swej partii stwierdza, że rok 1947 
będzie decydującym o przyszłości Niemiec.

Ogłoszenie zaręczyn następczyni tronu an­
gielskiego księżniczki Elżbiety z księciem Fi­
lipem greckim nastąpi w dniach najbliższych.

Marszałek Woroszyłow został mianowany 
wiceprzewodniczącym Rady Ministiów Związ­
ku Radzieckiego.

Stocznie w Willielmshafen (Niemcy północ­
ne) zostały oddane Związkowi Radzieckiemu 
w ramach odszkodowań wojennych.

Amerykański krążownik „Huntington" o- 
raz torpedowiec „Nex“ i „Wilson" przybyły 
do portu w Marsylii ze swej bazy w Neapoiu. 
Okrę*y amerykańskie maja pozostać w Mar­
sylii do 6 lutego 1947 r.

Po oo?!

Polska zaproszona do Londynu
Rzecznik brytyjskiego ministerstwa spraw 

zagranicznych podał do wiadomości, że w 
imieniu rady ministrów spraw zagranicznych 
rozesłano zaproszenia na zebranie zastępców 
ministrów, którzy obradować będą w Londy­
nie od 14 bm. Zaproszenia rozesłano: Austra­
lii, Belgii, Białorusi, Brazylii, Chinum, Cze­
chosłowacji, Danii, Grecji, Hlandii, Ind.om, 
Jugosławii, Kanadzie, Luksemburgowi, Nor­
wegii. Nowej Zelandii, Polsce, Ukrainie i Unii 
Południowo-Afrykańskiej.

Państwa te będą mogły przedstawić swe 
poglądy na temat traktatu pokojowego dla 
Niemiec zastępcom ministrów spraw zagra­
nicznych, którzy będą pracować w Lancaster 
House w Londynie cło połowy lutego. Do­
tychczas wiadomo o mianowaniu zastępcy  mi­
nistra spraw zagranicznych Wielkiej Bryta­
nii sir \ / iliama Stranga i Stanów Zjednoczo­
nych Roberta Mu rphy. Obaj oni są doradca­

mi politycznym; w sojuszniczej radzie kon­
trolnej.

Głównym zadaniem zastępców ministrów 
spraw zagranicznych jest opracowanie spra­
wozdania na marcowe posiedzenie rady mi­
nistrów w Moskwie. Kolejność prac nad trak­
tatem pokojowym dla Niemiec jest analo­
giczna do porządku ustalonego przy opraco­
waniu traktatów pokojowych dla satelitów 
osi. Rada Ministrów opracuje pierwszą reda­
kcję traktatów dla Niemiec i Austrii, a na­
stępnie po przedyskutowaniu przez konfe­
rencję pokojową, ostatecznie ustali ich 
brzmienie. Zastępcy ministrów mają obecnie 
przygotować wniosek dotyczący udziału Chin
i niektórych európeiskich państw sojuszni­
czych jak Polska, Belgia, Holandia, Dania 
i Czechosłowacja w pracach nad przygoto­
waniem projektów traktatowych. Ostateczną 
decyzję w tej sprawie powezmą czterej mini­
strowie spraw zagranicznych w czasie spot­
kania w Moskwie.
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r Polakom, którzy dotychczas z mi- I
; angielskiej nie pomróeili do kraju, mu­

szą stać się z czasem właśnie tymi mrogo 
usposobionymi do Anglii Polakami, których 
m Polsce dotąd nie ma.

I tutaj dochodzimy do sednu spramy. 
Emigracyjni Polacy mobec zgodzenia się 
Anglii na linię Curzona i niechęć je j do trze­
ciej wojny, uznają Anglię za zdrajcę spra­
wy polskiej. Ponieważ Anglia zgodziła się 
na zamianę przez Polskę Kresów Wschod­
nich na Ziemie Zachodnie i nie zamierza 
bynajmniej prowadzić wojny o Polskę 
w granicach sprzed 1939 roku, znaczy to, że 
związała ona siooją rację stanu z racją sta­
nu nowej Polski i dlatego wszystko co te­
mu sojuszowi przeczy, jest zarówno anty­
polskie i antyangielskie".

Jerychońska trqba hitleryzm u  
czy rad io  W atykanu

Niemiecki biskup Keller bawił ostatnio 
w Rzymie, gdzie został przyjęty przez papieża. 
Skutkiem tej rozmowy było udzielenie bisku­
powi Kellerowi gościny w radio watykańskim, 
z którego wygłosił przemówienie.

Biskup Keller zaapelował do sojuszników
0 pomoc i pracę dla Niemców i korzystając 
z okazji, ażeby obrócić radiostację watykańską 
w trybunę imperializmu niemieckiego, oświad­
czył:

„Należy nam zwrócić część ziem wschod­
nich, co pozwoli na uratowanie kilku milio­
nów ludzi, którzy musieli opuścić te obsza-
rK .'Nie irłega najmniejszej wątpliwości, że Wa­

tykan znał uprzednio treść przemówienia bi­
skupa Kellera. Innymi słowy: Watykan znów 
solidaryzuje się z Niemcami przeciw Polsce.

Watykan nic znalazł słów potępienia dla 
Niemców, którzy przez sześć lat okupacji mor­
dowali potwornie miliony Polaków, uznał nato­
miast teraz za stosowne wystąpić w obronie 
„pokrzywdzonych" Niemców.

W edle  stawu groblo
Nie jest tajemnicą, że wy jazd za granicę czy 

to osoby prywatnej czy — licznych a często 
za licznych delegacy j gospodarczych lub poli­
tycznych powoduje dla Skarbu Państwa utratę 
walut lub tak cennego kruszcu jakim jest złoto.

Nic więc dziwnego, że ..Zycie Warszawy“ 
poświęciło aż artykuł wstępny „Wyjazdom za 
granicę", stwierdzając, że ograniczenia dewizo­
we istnieją dziś we wszystkich krajach — na­
wet w7 krajach wielokrotnie bogatszych od Pol­
ski. /resztą dewizowe utrudnienia istniały
1 w Polsce przedwojennej. „Zycie Warszawy" 
kończy artykuł słowami:

„Dobrze by było. gdyby nasze władze 
dewizowe i Bank Narodowy zapuściły „że­
lazną kurtynę“ swego skarbca, bo ta „kur­
tyna' istnieje wszędzie, przed tymi niecier­
pliwymi turystami, przed tymi wieloosobo­
wymi delegacjami, których ilość rozrasta 
niestety odwrotnie proporcjonalnie do na­
szych możliwości finansowych.

Ił związku z realizacją 3-letniego planu 
odbudowy, przedstawiciele najwyższych 
władz państwowych postawili jako jedno 
z czołowych zadań na rok 194? — zwiększe­
nie dopływu dewiz i kredytów do kraju. 
Może się to stać tylko drogą wzmożeniu eks­
portu. Nie dopuśćmy więc, aby gromadzone 
w wielkim trudzie i wyrzeczeniach środki 
płatnicze wyciekały od nas bez istotnej po­
trzeby".
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Z ostatniej chwili

R ada Jedności Ruchu Ludowego
NKWT SL powziął uchwałę stworzenia Ra­

dy Jedności Ruchu Ludowego jako komisji 
porozumiewawczej wszystkich szczerze ludo­
wych i demokratycznych organizacji i działa­
czy na odcinku politycznym gospodarczym 
i oświutowym. Zadaniem Rady będzie re­
prezentacja przedstawicielstwo chłopskiego 
w przyszłym Sejmie.

Powyższą uchwałę omówimy obszernie 
w następnym numerze „Przyjacielu Ludu".

3.000 z ł. mies ęcznie

Podw yżka uposażeń nauczycieli
Na posiedzeniu Rady7 ministrów uchwalono 

rozporządzenie, w  myśl którego przyznany 
został specjalny dodatek nauczycielski w wy­
sokości 5.000 zł. miesięcznie nauczycielom, za­
trudnionymi w szkołach państwowych i pu­
blicznych z wyjątkiem nauczycieli objętych 
dekretem z dnia 31 października 1940 roku
0 dodatku do uposażeń oraz nauczycieli szkół 
rolniczy7ch.

Dodatek ten przysługuje niezależnie od 
innych dodatków służbowych nauczycielstwa. 
Rozporządzenie to — mające na celu polep­
szenie bytu nauczycieli, obejmuje około
100.000 osób.

Jednocześnie Rada ministrów powzięła 
uchwałę, zabraniającą pobierania przez komi­
tety rodzicielskie przy szkołach państwowych
1 publicznych jakichkolwiek świadczeń pie­
niężnych na rzecz szkół od dzieci, których ro­
dzice są człoidcam- związków zawodowych.

Polacy konferują w  Londynie w  sprawie Niemiec
Delegacja Rządu Rzeczypospolitej w y je ­

chała na konferencję londyńską w sprawie 
Niemiec.

W skład delegacji wchodzą: prof. dr SL 
Leszczyński, wiceminister spr. zagranicznych 
jako przewodniczący, ambasador Wierbłow- 

i ski, jako zastępca przewodniczącego, jako 
członek ambasady polskiej w Londynie Jerzy 
Michałowski, szef misji polskiej w Berlinie 
gen. Prawim, przewodniczące Komisji Delimi- 
tacyjnej gen. Prugar-Ketling, naczelnik W y­
działu Srodkowo-Europejskiego w  Min. Spr. 
Zagr. Wierna.

Sekretarzem delegacji jest radca MZS — 
Łobodycz.

Polacy aresztowań, w  Niemczech przekazań' polskim sądom
W  alianckich strefach okupacyjnych na te­

renie Niemiec znajduje się jeszcze dużo oby­
wateli polskich. Niektórzy spośród nich prze­
bywają w więzieniach, gdzie znaleźli się bądź 
na podstawie wyroków sądów niemieckich, 
bądź osądzeni przez alianckie władze okupa­
cyjne w Niemczech.

W związku z tym na skutek inicjatywy 
Ministerstwa Sprawiedliwości utworzona zo­
stanie komisja międzyministerialna, której 
zadaniem będzie rozpoznawanie spraw, prze­
kazanych przez władze alianckie w  Niem­
czech. Do zadań komisji należeć będzie wyda­
nie decyzji, czy dany obywatel Polski podle­
ga odpowiedzialności karnej przed władzami 
polskimi i według obowiązujących w Polsce 
praw.

Ponadto komisja decydować będzie 
u przedmiocie zastosowania środków zapobie­
gawczych i zabezpieczających. Jeśli komisja 
nie zna jdzie podstawy do pociągnięcia danego 
obywatela do odpowiedzialności karnej, zo­
stanie on bezzwłocznie wypuszczony na wol­
ność.

DR MICHAŁ JANIK

Dwie dusze niemieckie
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Co piszą inni
To się opłaci

Organ P. P. S. „ Robotnik“ otrzymał list od 
żołnierzy gen. Andersa, którzy zgłosili swój po­
wrót do kraju. W  omówieniu tego listu „Robot­
nik" pisze:

„Ci ludzie potrzebują kraju, a kraj po­
trzebuje ich. Nie żądajmy od nich postawy 
na miarę mężów stanu. To są po prostu lu­
dzie, Polacy, żołnierze. Jest ich jeszcze wie­
lu, mają tu rodziny, tęsknią, chcą być 
wśród swoich, pracować. Muszą tam daleko 
pokonywać wielkie trudności, by wrócić. 
Może niejeden z nich się nawet i boi; tak 
działa andersowska propaganda. 1 rzeba im 
pomóc. Trzeba ich otoczyć opieką. Trzeba 
ich sprowadzić i uproduktywnić. To się 
opłaci“ .

„Mówimy Wam uczciwie, po żołniersku: 
tu u nas, w ojczyźnie, nie lekko. Strasznie 
nas Niemcy zniszczyli i dużo jest skompli­
kowanych spraw. Ale pracujemy, buduje­
my, wierzymy w przyszłość, w Polskę, 
w naród — i osiągamy rezultaty. Wracaj­
cie, pracujcie z nami, nie zrażajcie się ni­
czym. Będziecie w Polsce u siebie, na swo­
im. Gorących serc takich samych Polaków, 
jak Wy, Wam nie zbraknie. Właśnie wspól­
nie dźwigniemy kraj z ruin".

N iem ieck ie  żm ije
„Dziennik Polski“ omawiając sytuację 

Polaków zamieszkałych dotychczas jeszcze 
w Westfalii pisze:

„Polacy przebywający w Niemczech 
starali się ostatnio o wznowienie polskich 
nabożeństw, spotkali się jednak z odmową 
zarówno ze strony niemieckich probosz­
czów. jak również angielskiego komendan­
ta oraz biskupa, który tłumaczył się, iż nie 
może drażnić wysiedlonych z Polski Niem­
ców. Zaproponował on, aby Polacy zwrócili 
się do swych władz w kraju, aby Niemcom 
w Polsce przywróciły niemieckie nabożeń­
stwa.

Ten sam los spotkał starania o szkołę 
polską. Gdy w Wannę Eckel zwrócono się 
do burmistrza z prośbą o przydzielenie lo­
kali szkolnych na kursy języka polskiego — 
odpowiedział on, iż nic nie wie o istnieniu 
w mieście Polaków, a jeżeli istotnie są takie 
rodziny, których dzieci miałyby prawo do 
pobierania nauki języka polskiego, należy 
je czym prędzej wysiedlić".

Szam pan, czeko lada , w ódka, konserw y
Niemiecka prasa świąteczna doniosła, że 

w amerykańskiej i angielskiej strefie Berlina: 
Dzieci otrzymały dodatkowe przy­

działy gwiazdkowe cukierków. Dorośli 
na razie otrzymali papierosy, ale już 
w najbliższym czasie rozdanych zostanie 
wśród ludności Berlina 900 tys. litrów wód­
ki, 100 tys. butelek szampana, 3 tys. hekto­
litrów wina mozelskiego, suszone owoce, 
konserwy i delikatesy. Kilkanaście tysięcy 
dzieci niemieckich otrzymało zaproszenia 
od amerykańskich oddziałów wojskowych 
na wspólne spędzenie Świąt.
Tak niewiele czasu upłynęło, a już nasi an­

glosascy sojusznicy i „przy jaciele" zapomnieli 
o polskich sierotach, których rodzice zginęli 
z rąk tych właśnie — których dziś Anglosasi 
tak szczodrze raczą wódką i szampanem.

0  polskiej em igracji słów kilkoro
Na temat „polskiego rządu" w Londynie 

jak i stosunków polsko angielskich w ogólno­
ści — Krzysztof Radziwiłł w „Kurierze Co­
dziennym“ twierdzi, że:

„Nota polska została opublikowana 
w prasie polskiej w okresie świątecznym
1 dlatego nasza opinia nie zwróciła może na 
nią dość bacznej uwagi. Tymczasem jest to 
sprawa nader ważna i dlatego wszyscy ci, 
których przyjaźń polsko-angielska leży na 
sercu, powinni do tej sprawy ciągle powra­
cać. Londyński „rząd" polski nie działa bo­
wiem to interesie Anglii, gdy wszelkimi sjio- 
sobami stara się utrudniać współpracę ]>o- 
między Anglią i Rosją, która jest dla Wiel­
kiej Brytanii sprawą o wiele ważniejszą niż 
liczenie na 100.000 andersowskich szabel. 
Złoto polskie przetrzymane przez Anglię, 
nie wystarczy na pewno na koszty trzeciej 
wojny, nie oddane Polsce okręty nie zdobę­
dą Kronsztadu, ale co najważniejsze, pól

Skupienie się Niemców przy wodzostwie 
Hitlera, i to zarówno szerokiej rzeszy jak 
i półinteligencji, odsłoniło obraz duszy nie­
mieckiej w jej sześcioletnich przejawach 
ostatniej wojny. Gdy cały świat długo je ­
szcze będzie się przy tym obrazie zatrzymy­
wał, ażeby treść jego dogłębnie ogarnąć i zro­
zumieć. przypomnę tutaj pokrótce, co na 
obrazie duszy niemieckiej zauważyli przed 
stu laty dwaj wy bitni demokraci i poeci nie­
mieccy : Jan Herder i Henryk Heine. Sądy\ 
ich są skrajnie przeciwstawne, tym ciekaw­
sze. że i dzisiaj można już 'zauważyć przeciw-

stawność sądów o narodzie niemieckim tak 
opinii zagranicznej, jak i we\\ nętrzno-nie- 
mieckiej.

Pastor Herder, szlachetny humanista, ro­
dem z Pru»«Wschodnich, daleki od nacjonali­
zmu a obywatel świata, uważał swój naród 
niemiecki za cząstkę ludzkości. Cała ludz­
kość przedstawiała mu się jakby7 jakaś wiel­
ka harfa w  ręku wielkiego Artysty, a po­
szczególne narody jako swoiście nastrojone 
struny tej olbrzymiej harfy; rozumiał tedy7 
uniwersalną harmonię je j różnorodnych 
dźw ięków. Godna uwagi, że w sprawie naro­
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dowości takie same niemal poglądy v7ypo- 
wiedzieli niewiele później nasi poeci: Juliusz 
Słowacki i Zygmunt Krasiński. U Herdera 
nie ma jeszcze ani śladu nacjonalizmu i szo­
winizmu, rozpanoszonego w  Niemczech od 
czasów Bismarka.

Inaczej spojrzał na duszę niemiecką wiel­
ki poeta Henryk Heine, a opowiedział to w r. 
1834 w „Przyczynku do historii religii i filo­
zofii w Niemczech*4. Krytyczny umysł Heine­
go stwierdził bystro, że dusza niemiecka uro­
biła się bodaj ostatecznie pod wpływem filo­
zofii niemieckiej na przełomie ośmnastego 
i dziewiętnastego stulecia. Tutaj oddaję głos 
samemu autorowi, powtarzając jego wywo­
dy w dosłownym przekładzie.

„I  ecz straszniejsi od wszystkich — powia­
da Heine — byliby filozofowie natury (mate- 
riai.ści), gdyby wtargnęli czynnie w  przy­
szłą rewolucję niemiecką i utożsamili się z je j  
dziełem burzycielskim. Bo jeżeli zwolennik 
Kanta mocno i pewnie uderza, czyni tal: dla­
tego, ponieważ świat realny nie istnieje dla 
niego, to filozof natury czvli materialista jest 
straszny dla tego, że wszedł w łączność z pier­
wiastkowymi mocami przyrody, że wy łonił 
z siebie demoniczne moce starogermańskiego 

anteizmu, że zatem obudził w sobie zapał 
ojowy, właściwy dawnym Niemcom, które­

mu me chodzi o samo tylko zniszczenie! zwy­
cięstwo, lecz jedynie o walkę dla walki.

„Chrześcijaństwo — co jest jego najpięk­
niejszą zasługą — złagodziło poniekąd ów 
brutalny germański zapał bojowcy, jednak 
nie zdołano go zniweczyć. I jeżeli kiedyś ła­
godzący talizman Krzyża zostanie złamany, 
rozpęta się znowu dzikość dawnych wojow­
ników, nierozumny szał burzenia, o którvm 
północni poeci tyle śpiewają i mówią. Ów 
tąlizman jest już zmurszały, a zbliża się 
dzień, że się załamie. Wtedy kamienne bożki 
wydobędą się z rumowiska, przetrą oczy z ty­
siącletniego prochu i pyłu. W iedy wyskoczy' 
bożek Thor z olbrzymim młotem i rozburzy

Pisarz grecki Tomas Komaros, przebywa­
jący w  więzieniu w  Missolungi za opubliko­
wanie książki pod tytułem „Oszuści i złodzie­
je  u władzy44, wystosował do związku litera­
tów i adwokatów list, protestujący przeciw­
ko aresztowaniu i prześladowaniu niewin­
nych ludzi.

„Do więziema, gdzie przebywam — pisze 
Kornaros — przyprowadzono 24 osoby, oskar­
żone o działalność partyzancką. W  rzeczywi­
stości są to spokojni ludzie, zabrani ze swych 
domów i wsadzeni do więzienia jedynie w 
tym celu, by żandarmeria mogła się wykazać 
rozbiciem „bandy partyzanckiej“ i by mogła 
wymusić na nich „przyznanie się do winy“.

gotyckie katedry... Nie śmiejcie się z fanta- 
sty, przewidującego w  krainie zjawisk taicą 
samą rewolucję, jaka już się dokonała w kra­
inie ducha. Myśl poprzedza czym, jak błyska­
wica grzmot piorunu. Niemiecki piorun jest 
także Niemcem; nic jest on rycLhwy, ale w y­
trwały i pewny; uderzy kiedyś, a wówczas 
nastąpi taki wptrząs, jakiego jeszcze nigdy 
nie było w dziejach świata. Niemiecki pio­
run stanie nareszcie u celu. Na odgłos tego 
grzmotu orły runą martwe z powietrza, a lwy 
w odległych pustyniach Afryki będą kąsać 
własne ogony i chronić się w swoich jaski­
niach królewskich.

„Wtedy7 — mówi Heine — rozegra się w 
Niemczech przedstawienie, wobec którego 
Wielka Rewolucja Francuska wyda się nie­
winną sielanką. Teraz jeszcze pozorna cisza; 
tylko małe pieski oszczekują próżną arenę. 
Lecz przyjdzie godzina, gdy zdążą tłumy gla­
diatorów i rozpoczuą bój na śmierć i życie. 
Jak na stopniach amfiteatru zgromadzą się 
narody wokół Niemiec, ażeby patrzeć na ol­
brzymie zapasy bojowe. Baczność! Uwolnio­
nych Niemiec należy bardziej się lękać niż 
całego Świętego Przymierza z jego Kroatami 
i Kozakami... Cokolwiek w Niemczech może 
się wydarzy ć, czy pruski następca tronu czy 
jakiś Dr. Wirtli dojdzie do władzy7, czuwaj­
cie z bronią u nogi“.

Po upływie zgórą stu lat przepowiednie 
Heinego okazały się niemal jasnowidzeniem 
i proroctwem. Dusza niemiecka odsłoniła 
tkwiące w niej brutalność i okrucieństwa. 
Naród niemiecki, mimo niewidzianej dotąd 
wr jego dziejach klaastrofy, pozostał jeszcze 
zbyt liczny7 i zbyt uświadomiony. Siła jego 
została wprąwdzie przytłumiona, lecz nie 
jest unicestwiony. Narody Europy nie mogą 
przestać czuwać. Naród nasz polski bardziej 
może niż inni sąsiedzi. Z bronią u nogi i narzę­
dziami pracy w dłoni! — oto najżywotniej­
sze nasze hasło na dziś i najdalsze jutro.

Kornaros opisuje na wstępie stan zaaresz­
towanych zaraz po badaniu. „Skóra była na 
nich zupełnie spalona, oczy zaszły krwią, 
twe rze były nie do poznania na skutek ran, 
pocnodzących od uderzeń kijami. Całe ciało 
wyglądało jak jedna krwawa masa mięsa, no­
gi popuehły tak, że ir:e można było rozróżnić 
palców. Aresztowani p.rzez szereg nocy krzy­
czeli z bólu lub bredzili. Zanim zamknięto ich 
w celach, trzy mani byli 15 dni bez żadnej po­
mocy lekarskiej... I od tych ż\ wych trupów 
władze chcą wymusić zeznania14.

W imieniu humaiiKaryzmu, zwraca się 
Kornaros do wszystkich organizacji świata z 
prośbą o zainteresowanie się traktowaniem 
niewinnych ludzi w więzieniac h.

było dobre, ale więcej o życiu obywatelskim 
i narodowym nic drukować nie było wolno.

Zazdrościłem tego, co w  Malopolsce mogli 
robić Wysłouchowie. Słuchałem też co mi o za- 
początkowaniach swej roboty z ludem opo­
wiadała pani Maria. Myślałem sobie: BĘDĘ 
TEGO PRÓBOW AŁ I W  KONGRESÓW CE-

Tak było za pierwszej mej u nich bytności.
A kiedy po roku bodaj byłem znowu we 

Lwowie i oczywista u Wysłouchów, on mnie 
zaprosił ne wspólną z przyjaciółmi swoimi na­
radą.

Kiedy przyszedłem, zastałem i Kubę Bojkę 
i jeszcze paru ludzi, a wśród nich niespodzie­
wanie i ku mojej radości wielkiego już wtedy 
poetę, chłops_:iego syna z Pomorza JANA 
KASPROWICZA, a obok niego i drugiego pi­
sarza i poetę naszego W ŁA D YS ŁA W A  OR- 
K A N A  — rodem chłopa górala gdzieś od Li­
manowej. Obaj przecież wielkiej miary pisa­
rze polscy i chwała narodu naszego z chłop­
skiego urodzenia.

Jako redaktora pisma ludowego spod ca­
ratu wszy scy przyjęli mnie życzliwie a nawet 
serdecznie i niebawem zaczęli mówić: co i jak 
robić, jak działać, i ku czemu prowadzić sa­
modzielne zorganizowanie ludu chłopskiego 
całej Polski. Wiele głęboko rozumnych wy­
tycznych co do tej roboty słyszałem z ust Wy­
słouchów ale i od Kasprowicza i od Orkana, 
a nawet Bojki. Wiele, wypowiadali myśli, ko 
czemu trzeba iść i ku czemu prowadzić, ażeby 
lud polski corychlej obudził w sobie samo­
dzielność działania i swojego odrodzenia... 
Dla mnie wtedy uv.rng, te i pomysły były 
czymś nadzwyczajnym. Pamiętam, że później 
w  utworach i Kasprowicza i Orkana wielo 
z tych myśli, jako święte zasady odrodzenia 
i mocy ludu były powtarzane, Pamiętam też, 
że i Kasprowicz i Orkan i Wysłouchowie 
z Bojką z niedowierzaniem traktowali wtedy 
działanie i zabiegi księdza Stojalowskiego.

Uważali, iż politykował po swojemu i dla 
siebie nie zaś dla istotnego rozwoju ludu i bu­
dowania jego i Narodu całego przyszłości 
i oby watelstwa. Wskazania jaka powinra być 
robota dla odrodzenia ludu i jego polityki 
słyszane na tej naradzie aż do dziś są w  mojej 
pamięci i w duszy.

A  potem znowu byłem we Lwowie w  roku 
1894 podczas dużej wystawy, gdzie przepro­
wadziłem rozmowy z Wysłouchami, A na sa­
mej wystawie spotykałem młodzieńca rozda­
jącego przechodzącym chłopom gazetę Wy­
słouchów „Przyjaciela Ludu". Był to właśnie 
Jan Stapiński — dzielny, ożywiony, sprężysty 
w ruchach, rozmawiający z chłopami młody 
człowiek. Nadeszła Wysłouchów a i przedsta­
wiła rui Stapińskiego mówiąc: „Jankowi wła­
śnie oddajemy „Przyjaciela Lu.tu44, ażeby go 
redagował i upowszechniał. Pali się do tego; 
dokona tego, oo wykończone być winno44.

Tak to wtedy poznałem i Jana Stapińskie­
go. A  poteui w ciągu wielu lał bywałem u nie­
go w Krakowie i spotykałem go na większych 
zebraniach np. Kółek Rolniczych. A ostatnio 
byłem na zebraniu Rody Naczelnej S. L. 
w T arnowie już  w roku 1913, wkrótce przed 
pierwszą wojną światową. Na zebraniu tym 
zapadła właśnie uchwała: jeżeli przyjdzie do 
wojny, lud polski będzie walczył o niepodle­
głość swego narodu...

Kiedy już w roku 1915 byłem aresztowany 
w Warszawie przez żandarmów carskich 
przypomnieli mi oni, że byłem wtedy w Tar­
nowie na zebraniu Rady Naczelnej. Policja 
carska miała tam więc swoich szpiegów.

T ak więc czułem się zawsze związany 
z „Przyjacielem Ludu44. Nie dziw wiec, iżein 
się teraz tak ucieszył, gdy numer 6/7 tego pi­
sma otrzymałem.

Ucieszyłem się, kiedy na stronicy 8-mc 
przeczytałem artykuł starego Gabrysia spod 
Beskida Sądzi on, że po wojnie tej wiele rze­
czy wieś polska musi na nowo i po nowemu 
urzeczywistnić Gabryel radzi nawet: „Rol­
nictwo musi ulec przebudowie. Rolnictwo pol­
skie, dziś _uz wyłącznie chłopskie, musi być 
produkcją opłacalną44...

To prawda! A  najciekawszą staje się dziś 
prar^a, że rolnictwo wsi polskiej musi teraz 
ulec wielkiej przebudowie i to gruntownej...
0  tvm trzeba już dziś i myśleć i pisać, a pi­
sane musi teraz cały ogół wiejski czytać i na­
rzeczy wistniać...

Właśnie o tym dla następnego numeru 
„Przyjaciela Ludu44 napisałem swoje uwagi
1 wiadomości ze świata, co się już po wsiach 
zagranicznych ujawmd i zaprowadza tun., 
i ku czemu zmierza...

MAKSYMILIAN MALINOWSKI

„Przyjacielowi Ludu"
od najstarszego bodaj z żyjących przyjaciela -  pozdrowienia

N ajstarszy  spośród ży jących  p rzyw ódców  
Ruchu Lu dow ego  b y ły  od r. 1887 do 1906 r e ­
daktor „Z o r z y "  a potem „Zaran ia " i „ W y z w o ­
lenia", prezes P. S. L. „W y zw o le n ie " ,  M A K S Y ­
M IL IA N  M A L IN O W S K I  zgłosił swe wspótpra- 
cown ictwo w „P r z y ja c ie lu  Ludu". Serdecznie 
w itam y Go w  naszym gronie  jako  najstarsze­
go  naszego P rz y ja c ie la  i Nauczycie la ,  k tóry 
łam y „P rz y ja c ie la  Ludu " zasilać będzie a r ty ­
kułami, nacechowanymi w ie lk im  rozmaeuem, 
dobrocią serca i  um iłowaniem Sprawy  Ludo­
we j.

Jak fan Sołtys z Łubinki pud Nowym Są­
czem tak i ja ucieszyłem się, gdy do domu me­
go i do rąk moich przyszedł nr. 6/7 „P rzy ja ­
ciela Ludu44.

Przecież blisko już 50 lat upłynęło, jak ten 
tytuł po raz pierwszy7 w rękach MARII W Y- 
SŁOUCHOWEJ ujrzałem i przeczytałem... 
Ba, było to inaczej!

W  roku bodaj 1891 byłem we Lwowie 
głównie po to, ażeby poznać Wysłouchów 
i ich działanie dla uświadomienia i prowadze­
nia ludu zgodnie z jego potrzebami i dąże­
niami.

\

Niebawem też znalazłem się w mieszkaniu 
Wy słouchów. Przedstawiłem się, złożyłem im 
życzenia od znajomych w Warszawie i powie­
działem po coiu się 2 jawił u nich.

Zostałem przyjęty serdecznie. A  gdy Bo­
lesław musiał wyjść, pani Maria włożyła wca­
le niemodny swój kapelusz na głowę, wzięła 
do ręki paczkę redagowanego przez oboje 
„Przyjaciela Ludu" i zaprasza mnie na spacer 
do nowego wtedy parku lwowskiego. Tam by­
ła na uboczu ławka, na której siedzieliśmy, 
a Wysłouchowh czyta mi „Przyiaeiela Ludu", 
swoje i nieswoje w nim artykuły i nawet 
chłopskie już wiersze. Artykuły JAKUBA 
BOJKI szczególnie zalecała mej uwadze; ZA­
P O W IA D A ŁY  ONE POTRZEBĘ SAMO­
DZIELNEGO MYŚLENIA CHŁOPÓW, nie zaś 
tak jak Lvło za pańszczyzny...

MY PÓD RZĄDEM C AR ATU  O CZYMŚ 
PODOBNYM NIE MOGLIŚMY MYŚLEĆ 
W  swojej „Zorzy" mogłem wtedy jeno uczyć 
jak czytelnicy mają zaprowadzać gospodarkę 
płodozmianową, sadzić buraki pastewne, sta­
rannie oielęgnować krowy i trzodę, a w domu 
utrzymywać zgodę małżeńską. Pewnie, że i to

„Oszuści i złodzieje u władzy"
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Współpracownicy
Polskiego Stronnictwa Leśnego

którzy chcą objąć rządy w Polsce
P rzedw ybo rczy  ie rc r  band

Na lokal obwodowej komisj 1 wyborczej 
w miejscowości Ochodza, pow. krakowskie­
go banda leśna dokonała napadu i zamordo­
wała członka komisji wyborczej oraz pięciu 
ORMO-oweów, którzy stanowili ochronę lo­
kalu: Józefa Operszuka, Józefa Opyrcliała, 
Jana, Glinkiewicza, Wojciecha Kucharczyka 
i Franciszka Lelka.

W  gromadzie Stronie, pow. wadowicki, do­
konano napadu na lokal wyborczy, w którym 
pełnił służbę oddział ORMO. Ormowcy zau­
ważyli zbliżających się. otworzyli ogień i po 
20 minutach walki zmusili bandytów do u- 
♦ieczki. Strat w ludziach nie było.

W Gorlicach, nieznani bandyci napadli na 
zastępcę przewodniczącego komisji wybor­
czej ob. Chudzika, wrzucając do jego miesz­
kania granat. Wybuch zranił jednego z do­
mowników. Chudzikowi udało się odeprzeć 
napastników

W Boraju (pow. krośnieński) dokonano
■ apadu na dom członka PPS i zastępcy prze­
wodniczącego obwodu nr. 67 Wojciecha Du- 
bisa. Bandyci pobili dotkliwie Dubisa oraz 
zrabowali garderobę i pieniądze.

Złodzieje i bandyci nie czują się dobrze 
w obecności jakiejkolwiek uzbrojonej stra­
ży publicznej, gdyż przeszkadza im to w wa­
łęsaniu się i ukrywaniu po domach wiejskich 
i okradaniu gospodarzy. Dlatego w różnych 
miejscowościach organizują napady na straże

fmbliczne celem sterorryzowania ich oraz 
ndności. Straże trzymają się jednak dzielnie 

i trzeba stwierdzić, że obecność ich w czasie 
akcji wyborczej, zapewni bezpieczeństwo 
ludności wiejskiej. Mróz, bezdomnych ban­
dytów wypłasza z lasów, godziny policyjne 
uniemożliwiają wałęsanie się nocne, a współ­
działanie ludności z Milicją powoduje, że ci 
..polityczni41 złodzieje i rabusie coraz liczniej 
zapełniają kryminały.

W alka  M . O . *  bandytam i
W  Zebrzydowicach, pow. Wadowice, ban­

da, złożona z kilku uzbrojonych osobników 
napadła na mieszkanie ob. Jana Oleksego i 
zrabowała bieliznę i garderobę oraz krowę. 
Powiadomiona MO razem z patrolem Wojska 
Polskiego zarządziła pościg. Patrole zetknęły 
się z bandą w Bieńkówce. Tu wywiązała się 
walka, w czasie której dwóch bandytów zo­
stało zabitych, a dwóch rannych. Bandyci 
bronili się w dwóch domach, które spłonęły. 
W czasie pożaru słychać było detonacje i dla­
tego należy przypuszczać, że w domach tych 
znajdowały się zapasy amunicji, należące do 
bandy.

S trzeżcie  się w ódki!
Bandy leśne chwytają się różnych sposo­

bów uśmiercania funkcjonariuszow bezpie­
czeństwa i milicjantów. W  szczególności uży­
wają różnych podstępnych machinacji, aby 
sparaliżować działalność tych urzędników 
publicznych, mającą na celu ochronę komisji 
wvborczvch. Na terenie posterunku Milicji 
Obyw ate.lskie j w Nowym Wiśniczu (pow. Bo­
chnia), jakiś nieznany osobnik, udając „miło­
siernego Samarytanina44 poczęstował z zięb-
■ iętego urzędnika ochrony komisji wybor­
czej wódką, która spowodowała śmiertelne 
zatrucie owego urzędnika. Jest to pojedynezy 
wypadek. Zachodzi przypuszczenie, że fabry­
kowanie zatrutej wódki i dostarczanie je j 
członkom organów bezpieczeństwa jest zor­
ganizowane na większą skalę przez ludzi, któ­
rym widocznie zależy na usuwaniu funkcjo­
nariuszy UB i MO. Stąd nauka i wskazówka, 
że należy wystrzegać się picia wódki.

„Polska a rm ia  pow stańcza"  
czyli z ło d zie je  przed  sędem

W  Rejonowym Sądzie Wojskowym odby­
ta się rozprawa przeciwko grupie oskarżo­
nych o przynależność do nielegalnego związ­
ku „Polska Armia Powstańcza44, oraz o doko­

nanie w grupie „Huragan44 szeregu napadów 
rabunkowych w powiatach żywieckim i wa­
dowickim, o gromadzenie i nielegalne posia­
danie broni. Wyrokiem sądu, Józef Sowa zo- 
zosiał skazany na karę śmierci, Franciszek 
Jeż na 15 lat więzienia, Wład. Pławny, Julian 
Pławny, Franciszek Sitarz, Stanisław Córa 
po 10 Jat więzienia, Walerian Gnida i Stani­
sław Czaicki po 5 lat więzienia, Julian Ur­
bański, Cecylia Tuora, nauczycielka z Ka- 
czyny, pow. Wadowice, Piotr Płoński po dwa 
lata więzienia.

„M ściciel", „C zarn y  O rze ł" , „Z b ro ja", 
„Powicher" grab ię  i m orduję

Oddział funkcjonariuszy UB i MO w cza­
sie akcji w gminie Stryszów, pow. Wadowi­
ce, natknął się na uzbrojonych osobników, 
którzy na widok patrolu poczęli strzelać. W 
wyniku akcji jeden z osobników został zabi­
ty, a trzech zatrzymano, Jak stwierdzono 
wszyscy należeli do bandy „Mściciela' — 
Wądolnego z Łękawicy. Przy aresztowanych 
znaleziono broń automatyczną, karabiny i 
znaczną ilość amunicji.

W Mogile, pow. Kraków, oddział MO i 
ORMO zwabiony strzelaniną udał się na 
miejsce i napotkał kilku uzbrojonych osob­
ników. Na widok Milicji osobnicy ći uciekli, 
porzucając płaszcze, pasy i dużą ilość amuni­
cji oraz broń. Posterunek MO prowadzi po­
ścig.

W Soli, pow. Żywiec, kilku nieznanych 
sprawców obrabowało mieszkanie Francisz­
ka Klimczaka, zabierając mu garderobę, bie­
liznę i różne inne przedmioty, wyrządzając 
wielkie straty.

Patrol MO w czasie akcji na terenie gmi­
ny Radłów, pow. Brzesko, natknął się na szaj­
kę bandytów i trzech z nich zatrzymano. Jak 
stwierdzono dwóch z nich należało do bandy 
„Zbroja44.

Organa Milicji Obywatelskiej razem z 
UB i KBW  w ciągu grudnia przeprowadziły 
w województwie krakowskim 39 większych 
operacyj, w wyniku których zlikwidowano 
w powiecie wadowickim bandę „Orlęta44, w 
powiecie Tarnów bandę „Czarny orzeł44, w 
pow. Nowy Targ bandę „Huragan44 i „Po­
wicher44. Poza tym w powiecie Żywiec zlikwi­
dowano organizację N O W .

Ogółem ujęto 201 bandytów, 9 zabito w 
walkach, a 6 zostało rannych. Organa bezpie­
czeństwa zdobyły 2 karabiny maszynowe, 27 
automatów, 21 pistoletów, 7 karabinów 10- 
strzałowycb, 20 karabinów zwykłych, poza 
tym granaty, sprzęt wojskowy i kilka tys. 
sztuk amunicji różnego rodzaju.

W okresie tym bandyci zrabowali na szko­
dę ludności cywilnej 9 świń, 3 konie, 2 krowy 
i garderobę na sumę zl. 2,460.000. Ogółem 
bandy dokonały 81 napadów rabunkowych, 
w czasie których zabili 4 osoby cywilne, a 5 
ranili. Ze strony Milicji Obywatelskiej zgi­
nęło w walkach 2 milicjantów i 5 członków 
ORMO: rany odniosło 4 milicjantów i 4 człon­
ków ORMO.

T n y  w yrok i śm ierci w procesie bandy  
„ G ro źn e g o '

W  Nowym Targu zakończyła się 3-dnio- 
wa rozprawa przed Rejonowym Sądem W o j­
skowym przeciwko członkom bandy „Groź­
nego44.

Wyrokiem tego Sądu Wojskowego Tade­
usz Kościelniak, Wojciech Frodyma i Ry­
szard Kiaput skazani zostali na karę śmierci,
Stau. Zapała na 10 lat więzienia, Wacław Ku­
szewski, Władysław Czupta, Walenty Skaw-’ 
ski po 10 lat więzienia każdy, Jan Chandzel 
na 5 lat więzienia. Oskarżeni Władysław So­
larz i Jan Luberda po 2 lata więzienia każdy 
z zawieszeniem wykonania kary na 2 lata i 
Edward Antolak na jeden rok więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na 2 lata.

Po zw ycięstw ie  w yborczym  PSL 
m orderca  i rabuś m ia ł zostać  

krakow skim  w ojew odę
Na terenie Krakowa Milicja Obywatelska 

zlikwidowała odłam bandy „Ognia” , obej­
mujący 28 członków. Banda ta dokonała sze­
regu morderstw oraz napadów rabunkowych. 
W je j  skład wchodzili: Stefan Małek, „W ier­
ny” , Antoni Przybylski, „Szatan", który był 
już przed wojną skazany za morderstwo na 
8 lat więzienia, Jan Szurlej, „Smyk4, łącznik 
„Ognia44, czterokrotnie karany przed wojną 
za kasiarstwo, Józef Kostecki, paser i uczest­
nik w napadach rabunkowych, Tadeusz Ba­
wół, „Kruk” , Henryk Krawczyk, „Groźny44, 
dezerter z Wojska Polskiego, Tad. Wróblew­
ski, dezerter z Wo jska Polskiego, Jan Cygan. 
Teodor Jasiuk, „Porucznik", który zawsze 
występował przy napadach w mundurze W. 
P., podając się za oficera UB, Józef Cichy, 
dezerter z Milicji Obywatelskiej, Józef Gar- 
doń, zbieg z więzienia, Tadeusz Banach, ska­
zany swego czasu na 8 lat więzienia, któremu 
udało się zbiec z więzienia, Olga Siwek, pro­
stytutka, która z bronią w ręku brała udział 
w  napadach rabunkowych. Dalej w skład 
bandy wchi/dzili: Jerzy Kowalski, lat 16, 
uczeń gimnazjum w Prokocimiu oraz Irena 
Gawlik, lat 16, kochanka dowódcy fcandy 

Malka Stefana, którą po powrocie po jakimś 
czasie do domu, rodzice pod groźbą rewolwe­
ru musieli przyjąć. Banda pozostawała pod 
wodzą Jana Janusza „Siekiery44, który obec­
nie stanął przed Rej. Sądem Wojskowym.

Dokonali oni wielu morderstw, zabili 
funkcjonariusza MO na ul. Glinianej, dwóch 
członków ORMO, dwóch funkcjonariuszy UB 
i dwie osoby cywilne. We wrześniu zamor­
dowali oficera W. P. i UB, a „Szatan 4 obciął 
oficerowi obie ręce, a następnie go zastrzelił. 
Poza tym uprowadzili oni kilka osób.

Wszyscy należeli do wywrotowej organiza­
cji NSZ. a zapewniano ich. że w razie zwy­
cięstwa PSL będą odpowiednio wynagrodze­
ni. W  zamian za poparcie tej akcji mieli ban­
dyci uzyskać następnie wysokie stanowiska. 
Antoni Przybylski, „Szatan44, miał zostać wo­
jewodą krakowskim.

Z PSL
My, niżej podpisani byli członkowie PSL 

Koła w Łękawicy nie będąc uświadomieni o 
celu i dążności PSL pod przewodnictwem p. 
Mikołajczyka wstąpiliśmy do tego stronnic­
twa, w celu kontynuowania twórczej pracy 
w kierunku odbudowry  Państwa Polskiego i 
utrwalenia Demokracji Ludowej.

Widzimy jednak, iż polityka PSL-u jest 
skierowana przeciw demokracji ludowej, re- 

rezentowanej przez blok stronnictw demo- 
ratycznych i dąży do rozbicia je j, a w pew­

nych formach powiązana jest z reakcją i ban­
dami leśnymi, w związku z czym zostało za­
wieszone w czynnościach PSL na terenie tu­
tejszego powiatu. Jako członkowie tego stron­
nictwa rozwiązanie to uznajemy za słuszne i 
na podstawie tego występujemy dobrowolnie

do SL
z Polskiego Stronnictwa Ludowego. W celu 
zjednoczenia się w jednym bloku demokra­
tycznym, pragniemy być jego częścią składo­
wą przez wpisanie się na lisię członków Stron 
mctwa Ludowego, które uznajemy jako 
Stronnictwo walczące i broniące interesów 
chłopa i wsi.

Zagórze, dnia 10. 12. 46.
Podpisy: Kral Władysławy Nr. leg. 62573: 

Michalik jan, Paździora Tomasz, Kowalczyk 
Ludw ik, Nr. leg. 62586, Mamcaryk Jan, Ńr. 
leg. 62600, Warchoł Władysław, Nr leg. 62599, 
Plac Józef, Nr. leg. 62593. Nowak Michał, Nr. 
leg. 62592, Piwowarczyk Włodzimierz Nr. leg. 
62595, Słupski Czesław, Okrąglicki Ignacy, 
Szczygieł Tadeusz, Kusek Andrzej — wszy­
scy z Łękawicy, pow. Wadowice.



Su- IW PRZYJACIEL LUDU Nr. 1 -2

SZCZEPAN SMAZA

Rozważania przedwyborcze
Wielka rewolucja francuska wvpisała na 

swoich sztandarach hasło: Wolność i Brater­
stwo Ludów. Despoci koronowani i utytuło­
wani Królami i Cesarzami, widząc niebezpie- 
czeńslwo dla możnych tego świata ze strony 
rozgniewanego ludu, który występował 
zbrojnie w celu uwolnienie! się spod jarzma 
pańszczyzny, wystąpili zbrojnie celem rato­
wania Króla Francuskiego a w rzeczvwisto- 
ści chodziło im o uśmierzenie ludu francu­
skiego w obawie, że ruch rewolucyjny prze­
niesie się na całą Europę i pozbawi możno- 
władców wygodnego życia z dochodów osią­
ganych z wyzyskiwanego ludu. Bvł to dowód 
solidarności wszystkich wsteczników w Eu­
ropie. Naród francuski z Marsylianka na us­
tach szedł do boju bronić ojczyzny, praw lu­
du i władzy ludowej. ..Wiosna Ludów" — rok 
1848 — przvnosi narodom Europy prawa wol­
ność iowe. Lud wymusił na cesarzach i kró­
lach nadania konstytucji, na podstawie któ­
rych przyznano Indowi prawa wyborcze. Ma- 
gnateria nie ustępując w walce z ludem, a 
dzierżąc władzę, utrudniała masom pracuia- 
cym zorganizowan.e się. Największe ataki 
przypuszczono na organizacie chłopskie. 
Ruch ludowy chłopski obchodził w  ubiegłym 
roku jubileusz pięćdziesięciolecia istnienia. 
Przechodził on kilka rozłamów. Różni karie­
rowicze. sługusv szlachtv rozbijali Stronnic­
two Ludowe. Kler poLki jako wykonawca 
zasad wiary Chrystusowej nie poszedł za sło­
dami i hrystusa ..rozdaj co masz ubogim, a 
chodź ze mną a będziesz zbawiony" ale sam 
poszedł na służbę możne m tego świata. Poma­
gał szła chcie polskiei rozbijać ruch Iudow\ 
svpał na chłopów ludowców gromv z ambon, 
nie dawał rozurzeszenia tym którzv czytali 
gazety chłopskie, wydawane przez przywód­
ców ruchu ludowego. Przy każdvch wvbo- 
rach urządzano z ambon w kościele trybuny 
do wieców politveznvoh. Kler obawiał się bo­
wiem. że gdv oświata dotrze na wieś to żv- 
cie proboszczów musiałobv iść po linii zasad 
wiarv ( ‘hrvstusower. Stańczvkowska szlach­
ta ealicyjska 1 ż.vwała wszelkich sposobów do 
bałamucenia . hłopów. Słynne byłv  prawvbo- 
ry. udzie kiełbasa i wódką wyborcza z*ednv- 
wali ułofcv na kandvdatów pańskich. Ponad­
to żandarmi dentali po piętach chłopskim 
działaczom a urzędv administracyjne odma­
w iały  pozwoleń na prowadzenie różnvch 
firm handlowvch i rzemieślniczych. W  fa- 
Ir-ch to warunkach rozwijał się ruch ludowy 
za czasów zaborczych.

Po odzyskaniu niepndb-ułości udało się 
stworzyć Rzad Ludowv. Niestety niedbis. 
bvł 'euo żvwot. Lud do tesro nie bvł odpo­
wiednio r»rzvsrotowanv i dał sobie wydrzeć 
władzę. Tnczeło sie od paktów Lanekoroń- 
skich. udzie Endec'a wykorzystała słabość 
niektórych przywódców Ruchu T udow°?o do 
swoieh wła=nvch celów politycznych. Sprząt­
nięto śn. Prezydenta Narutowicza. słynne by­
ły  ..wypadki kral owskie“, kiedy to mini- 
sfe.r K ’ernik tłumił wystąpienie robotników 
krakowskich. W  przewrocie ma owvm na 
ulicach Warszawy nulała się krew a Piłsud­
ski oświadczył, że krew przelana na ideach 
Warszawy bedde nosiewem braterstwa. Bvta 
posiewem ale dla braterstwa szlachty, której 
sie otwarła droua do władzy. Przeprowadzo­
no -łvnne-wvhorv do Sermu w  roku 1932 pod 
nazwa R. R W R. Wydano olbrzymie sumy 
pi«uied7y skarbowych, za co ówcze«nv m:ni- 
słer sknrłm został pociągnięte przed trybu­
nał stanu. W  beszczelny sposób sfałszowano 
wybory. 7 całesrn krain napłynęły protesty. ' 
którymi się zajęła Komie ja do badania prote­
stów wyborczych Sauacra nie dopuściła. Do 
tero zaczęło sie pon;ewicranie Soimii. Spro­
wadzono przy otwarciu Seimu oficerów, któ­
rzy mieli roznędzić Seim. Pozamykano przy­
wódców Ruehn Ludowego i Robotniczego do 
Brześcia, zbudowano Berezę Kartuską, gdzie 
wysyłano odważnierszych działaczy Indo­
wych. T ud pracujący wsi i miast zrozum ał, 
że uo politycznie oszukano i że to wszystko 
zdaża do dvktatnrv sanacyinei która chciała 
od sunąć lud od wpływu na rządy. Lud rozpo­
czął akcię przeciwdziałania. Utworzył się 
Blok Centrolewu w rodzaju dzisiejszego Blo­
ku Demokratycznego. Rząd kliki pułków n;- 
kowskiej widząc, że lud zaczyna się organi­

zować, przystąpił z całą swoją administracją 
do rozbijania wszystkich wystąpień cliłop- 
sko-robotniczych. Zapełniały się więzienia, 
roiło s;ę od szpicli policyjnych. Chłopi nie 
zważając na teror policyjny, urządzali zebra­
nia, które im policja rozpędzała. Czem wię­
cej utrudniano chłopom pracę organizacyjną 
to tym bardziej rosły szeregi chłopskie.

Działaczy ludowych włóczono po więzie­
niach. sypały się kary administracyjne, za­
broniono urządzania Świąt Ludowych. Do­
wodem jest obchód Święta Ludowego w Ła­
panowie, gdzie do maszeru jących chłopów na 
Święto Ludowe policja odddała strzały; padło 
przy tym kilka trupów. Pamiętny jest obchód 
Święta Ludowego w Racławicach, gdzie poli­
cja rozpędzała chłopów którzy się zebrali na 
obchód Święta Ludowego — również kulami 
karabinowymi. Chłopi stanęli w obronie 
praw, które im odbierały rzudy sanacyjne. 
Szli z otwartą przyłbicą i żądali uszanowania 
praw konstytucyjnych. Dowodem tego są 
strajki chłopska. które likwidował sanacyj­
ny premier Składkowski. Od kul policyjnych 
padło 110 chłopów, których ziemia pizykry- 
ła. Zostały wdowy i sieroty. Chłopi dostali w 
sumie 1100 lat więzienia. Przeprowadzono pa­
cyfikację i zbito setki chłopów. W  takich to 
warunkach znalazła się nasza Ojczyzna w ro­
ku 1939. Chłop Polski oddał wszystko i sam 
stanął pod bronią aby bronić zagrożony swój 
kraj ojczysty. Klika pułkownikowska. która 
dorwała się do władzy, zamiast ratować k ia j 
przed tak strasznym nieszczęściem jakie gro­
ziło naszer Ojczyźnie, tłumiła wszelkie w y ­
stąpienia Narodu a w nainiebezpieczmeiszej 
chwali sama uciekła z Polski zabierając skarb 
Narodowy. Ojczyzna została pozostawiona na 
pastwę losu. Okupant znęcał sie nad Naro­
dem Polskim. W  szatański sposób wymordo­
wał kilka milionów Polaków. Dzisiai ci pa­
nowie. którzy sa odpowiedzialni za klęskę, 
zamiast wrócić do ojczyznv i brać na siebie 
ciężar odbudowy, pozostali w Londynie i 
wspólnie z reakcja kapitału światowego bała- 
muca Naród Polski. Jest to cała kołtunerja 
szlachecka, która przez reform** rolna straci­
ła swoje pałace z majątkami. Wznoszone mo­
dły do Boga przez Lud Polski odniosły sku­
tek: „Pan Bóg biednych nasycił i w  dobra 
spanoszył. bogaczów z torbą puścił i nędznie 
rozprószył".

Sanacja wiedząc, że teraz nie da się chło­
pa przekupić kiełbasą ani go nie nastraszyć 
piekłem, chwyciła się nowego wynalazku po­
litycznego: zorganizowała i zachęciła do prze- 
przestępczej roboty wszystkich złodziei i ban­
dytów.

Wielu z nich nawet wpisało się PSL. Ci 
połączyli się z miejscowymi złodziejami i 
plądrują po wsiach i rabuia, wvkorzvstu jąc 
przy tym politykę pana M kołajczvkn.

Ani złodzieje ani bandyci rozbić ru**hu 
ludowego nie potrafią. Stronnictwo Ludowe 
poteżnie je. masowy przvrost członków świad­
czy o zrozumienia mas Ludowych, że redynie 
Stronnictwo Ludowe 'jest oruanizacią wsi! 
Bracia chłopi! nadchodzi oliwiła k ' mamy 
rozstrzygnąć czy Polska będzie rządził Lud.

Ciąży na nas odpowiedzialność prz^d 
przyszłym1 pokoleniami. Nasz pierwszy 
przyjaciel chłopski Tadeusz Kościuszko pa­
trzy na nas z nieba. czy mv potrafimy utrzy­
mać zdobycze władzy Ludowei.

Polski Lud pracy, musi sDnać 7 r>oLkn 
Mnrsybnnka na ustach „Gdy Naród 1 1 bom 

1 wysfnnił z oreżem — Panov *e w stoPcy ra­
dzili" d o walki wyborczei o utrwalenie wła­
dzy ludowej w Polsce na zawsze!

Przemiany polityczne
Krakowskie gazety codzienne przynoszą 

wiadomości o zmianie nastrojów wśród człon­
ków i organizacji PSL w województwie kra­
kowskim. Zarząd powiatowy PSL w Chrzano­
wie na posiedzeniu w dniu 2 stycznia br. pod 
przewodnictwem prezesa tegoż zarządu Józe­
fa Ciuby z Babic stwierdził, że polityka władz 
naćzelnych PSL-u z Mikołajczykiem na czele 
jest szkodliwa dla Polski, chłopów i demo­
kracji. Wobec tego zarząd powiatowy posta­
nowił jednomyślnie wystąpić z PSL i wraz z

całą organizacją wstąpić do Stronnictwa L*- 
dowego

Uchwałę podpisali: prezes Zarządu Po­
wiatowego Józef Ciuba, wiceprezes Andrzej 
Kula, sekretaiz Józef 3ebak i członkowie za­
rządu: Kazimiesz Małodobry (prezes kota
gminnego PSL w Krzeszowicach i burmistrz 
m. Krzeszowic). Józef Cekiera, sołtys ze Żbi­
ka, Stanisław Bogacki, Jan Kościelniak. An­
toni Chudzik. Józef Janaszek. Józef Filipek.

Pod obne zjawisko zaszło także w ziemi 
tarnowskiej. Blok demokratyczny wydał ode­
zwę pod którą znalazły się także podpisy 
PSI ,-owców. „Głos Ludu donosi, że z pese- 
Liwców odezwę podpisali: Nędza Andrzej — 
członek Zarz. Powiatowego PSL. Wiśniew­
ski Czesław — członek Zarz. Powiatoweg# 
PSf Kozłowski Michał — członek Zarz. Po­
wiatowego PSL, Cetera Ludwik — członek 
Zar? Powiatowego FSL. Bąk Antoni — pre­
zes Koła PSL Wierzchosławice (7, rodzinnej 
wsi Wineentfuo Witosa). Pasek Stanisław — 
prezes koła PSL Gumniska. Włodek Józef — 
prezes koła PSL R-.chwałd. Chrogak A lo jzy
— prezes koła PSL Bobrowniki. Janusz Jan— 
prezes koła PSL Uniszowa. Karczyński Ja*
— wiceprezes koła PSL Uniszowa. Ob. Ceto- 
ra brał udział w organizacyjnym zreździe 
Stronnictwa Ludowego w Tarnowie odbytym 
przy udziale posłów Blaka i Gancarczyka i 
wszedł do Zarządu Powiatowego S. L.

Przedwojenni policjanci
Z dniem t-go lipca 1946 upłynął już ter­

min, wyznaczony zarządzeniem Rady Mini­
strów, do składania przez byłych funkcjo­
nariuszy Policji Państwowej z roku 1939-g* 
tak zwanych granatowych policjantów — po­
dań o rehabilitację. Mimo, iż powołana tyn 
zarządzeniem do życia komisja rehubilitacyj- 
no-kwalifikacyjna istnieje już blisko 11 mie­
sięcy, zgłosiło się zaledwie około 3,000 kam- 
dydatów do rehabilitacji. Ci, zresztą, którzy 
zgłaszają się do komisji rehabilitacyjnej, 
prawie nigdy nie mają nic na sumieniu. T y l ­
ko 5 proc. podań zostało do te j pory odrzuco­
nych. Inni albo nie dbają o możliwość obję­
cia posady państwowej, albo też wolą się nie 
pokazywać komisji na oczy. Do składani* 
wniosków rehabilitacyjnych są zobowiązani 
wszyscy byli policjanci, tak ci, którzy służyli 
w 1939 roku, jak i ci, którzy pełnili służbę 
w czasie okupacji .

Proces Rudolfa Hessa 
odbędzie się w W arszawie

Dochodzenie w sprawie Rudolfa Hessa — 
komendanta obozu w Oświęcimiu zostało za­
kończone. Obecnie Prokuratura Najwyższe­
go Trybunału Narodowego jest w trakcie w y ­
kańczania aktu oskarżenia w tej sprawie.

Proces Rudolfa Hessa odbędzie się w lu­
tym 1947 r. w Warszawie. Przewodniczyć bę­
dzie sędzia NTN. — Alfred Linwr. Oskarże­
nie wnosić będa prokuratorzy NTN — Tade­
usz Cyprian i Mieczysław Siewierski.

Przewidziany jest duży zjazd obserwato­
rów rządów państw sprzymierzony cli. któ­
rych obywatele przebywali w Oświęcimiu, 
jak równeż świadków spośród byłych więź­
niów oraz przedstawicieli prasy zagranicz­
nej.

Lubelski gestapowiec 
skazany na śmierć

Sąd Specjalny w Lublinie rozpatrzył spra­
wę Jana Wyłupskiego, b. listonosza, w  czasie 
wojny zaś gestapowca.

WyTupski pracował w gestapo od grudnia 
1939 r. do kwietnia 1944 rokużBrał on udział 
w ulicznych łapankach, aresztowaniach i 
przesłuchaniach, odznaczył się przy tym be 
stialskimi sposobami torturowania rodaków. 
W roku t942 brał udział w likwidacji lubel­
skiego ghetta. mordując Żydów.

Sąd po przesłuchaniu szeregu świadków 
skazał Wyłupskiego na karę śmierci, utratę 
praw honorowych, obywatelskich i rmbliczr 
nych na zawsze oraz konfiskatę majątku.
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Wieś i plebania
Głośne już dziś oświadczenie Prezydenta 

Bieruta w sprawie właściwego ułożenia sto­
sunków między Kościołem a Państwem, zna­
lazło pełnię zrozumienia wśród postępowych 
sfer katolickich. Wyrazem tego jest oświad­
czenie pi arzy i działaczy katolickich w Pol­
sce. Ludzie c. hcdao’ elitą w reprezentowa­
nym przez się św atopoglądzie. określili w y ­
raźnie swą postawę wobec zasadniczych pro- 
blemóv dnia dzisiejszego. Poięp'ono wszel­
kie akty bezprawia, skrytobójstwa i gwałtu, 
rasowej i w s/.elkiesro gatunku nienawiści.

Istniejące w społeczeństwie polskim róż­
nice światopoglądowe nie powinny i nie mo­
gą przekreślać konieczności wspólnej pracy 
dla kraju.

Biorąc to pod uwagę, działacze katoliccy 
postana\\ iają przede wszystkim przeprowa­
dzić realizac ję dzieła, które by doprowadziło 
do zjednoczenia umysłów w Polsce dla odbu­
dowy moralnej i gospodarczej państwa. 
Stwierdza się również że najbardziej żywot­

ne interesy narodu polskiego, znajdują swoje 
rozwiązanie w harmoru jn\m ułożeniu stosun­
ków między Kościołem a Państwem, jak też 
Rządem Polskim, a Stobcą Apostolską. Nad 
oświadczeniem pisarzy i działaczy katolic­
kich nie można przejść do porządku dzienne­
go. Wieś polska zawsze z należną uwagą, śle­
dziła i śledzić będzie nadal rozwój stosun­
ków miedzy Rządem, a Kościołem, i między 
Llerem, a społeczeństwem. chłopi po tę- 
powi. nie jesteśmy bezbożnikami, o co nieraz 
posądzano na . Wprost przeoiwnie. Wieś pol­
ska jest na wskroś religijna, katolicka i nie 
widzimy powodu do zmiany tego stanu rze­
czy.

Jeśli wysuwaliśmy i jeśli nadal będziemy 
wysuwać zarzuty pod adresem części ducho­
wieństwa. me znaczy to bynajmniej że kry­
jemy wrogie zamiary wobec Kościoła.

lak dziwnie od lał już wielu, układały 
się stosunki w Polsce, że część postępowa spo­
łeczeństwa zmuszona była odróżniać dwa za­

sadnicze zagadnienia: Kościół i kler. Kler,
ściślej mówiąc — plebania, me zaw'sze zdo­
bywały się na zrozumienie istotnych zagad­
nień dnia i wypływającą stąd potrzebę kon­
trolowania swego stanowiska wobec chłopa. 
Nie każdy proboszcz, mimo swych aspiracyj, 
może być przywódcą duchowym. Z tego zda­
wał sobie sprawę „ciemny" chłop polski. 
Stąd też często rozdźw ięki między wsią. a ple­
banią. Zdrowo myśląca część duchowieństwa- 
i działaczy katolickich zro7umiała przemia­
ny jakie zaszły dzis w masach chłopskich. 
Z tymi współpracować będziemy zawsze. lak 
my, jak i oni, mamy na celu przede wszyst­
kim dobro państwa.

Ośw iadczenie działaczy katolickich wita­
my jako pierwszy krok, który w co nie wąt­
pimy. przyczynie się może do złagodzenia 
obopólnych nieporozumień, tak między Rzą­
dem. a Kościołem, jak i między plebanią e 
wsią.

(WM)

Sytuacja gospodarcza kraju, dzięki ol­
brzymim wkładom inwestycyjnym, stale się 
polepsza. Aprowizacja miast me doznaje spe­
cjału vch przeszkód, a równocześnie ceny w 
sklepach, szczególnie na artykuły pierwszej 
potrzeby, stale wykazują tendencję zwyżko­
wą. Powołane do żvcia '.pecjalne Komisję do 
Walki ze Spekulacja i Nadużyciami są prze­
ciążone pracą. Każdy dzień przynosi nowe 
protokuły, sporządzone nieuczciwym kup­
com. pobierającym wygórowane ceny. Obo­
zy pracy wypełniają się godnym towarzyst­
wem rekinów spekulacyjnych i drobnych 
płotek, kierujących na ludności wsi i miast.

Jakie są przyczyny tego nienormalnego 
zjawiska?

Jedną z przyczyn jest. że grupa ludzi spe­
kulantów, czy nieuczciwych kupców w pew­
nych momentach wykupuje większą ilość to­
warów na iniezbęd niej szych w danym okre­
sie czasu. Skutek jest ten. że wycofany z obro­
tu towar zostaje ukryty przez spckulantóv’ . 
którzy wypuszczają go następnie na rynek 
w małych dawkach, zwiększając przez to ce­
nę 100 czy 200 procent.

Aby spowodować zwiększony popyt, gru­
py spekulantów, co pewien czas puszczają 
nieprawdopodobne wiadomości, że trzeca 
wojna, że bomba atomowa, że mobilizacja, 
itp.. itp. Żyjemy w  czasach powojennyeh. w  
okresie, gdy szeptana propaganda znajduje 
większy nosłuch. niż najbardziej logiczne 
wywody. Są jednak i inne powody.

Budzi się pytanie, jak wybrnąć z tego, w 
jaki sposób zatamować falę drożyzny?

Rząd w tej chwili opracowuje projekt de­
kretu o kontroli cen. Nie wiemy jeszcze ja ­
kie będą praktyczne rezultaty tego dekretu. 
W  każdym razie będzie to krok naprzód do 
wyjścia z obecnej, trudnej sytuacji. Ostatnio 
w sprawie tej zabrali głos w Katowicach de­
legaci górników polskich. Nie znaczy to wca­
le, aby tylko świat pracy naiemnej cierpiał 
na zwyżce cen. Wieś pragnie w równym stop­
niu ustabilizowania cen nabywanych przez 
siebie produktów, bo wtedy, kiedy będzie 
pewność, że buty na wiosnę będą w tej samej 
cenie, jak na jesieni, wzrośnie zaufanie do 
pieniądza, stanie się on właściwym mierni­
kiem wartości.

Wieś potrzebu‘e macy  towarów przemy­
słowych. Dzieci na ws: są często bose i obdar­
te, wieś nie jest w stanie, nie może i nie chce 
magazynować zbóż i ziemniaków, ale chce 
stabilizacji cen na artykuły przemysłowe. 
Czekamy na proTekt dekretu o kontroli cen, 
ponieważ stan obecny wzbudza niezdrowe 
przeciwstawienie interesów chłopskich, inte­
resom rohotn:ka i na odwrót, a wieś jest czę­
sto i niesłusznie oskarżana o „nie obywatel- 
skość“. o ..chęć wygłodzenia miast4*.

Spekulacja gospodarcza przeradza się w 
spekulacją polityczną na szkodę dla całego 
narodu.

Roi.

dołożyć wszelkich starań, aby położyć kres roz­
zuchwalonej bezkarności, żerującej na toleran­
cji władz i mało wyrobionej społecznie wsi 
olskiej. Chłop polskiej wsi, naprawdę potrze- 
uje pomocy i opieki a w szczególności ochro­

ny przed zbiram’ i wyzyskiwaczami... a dać mu 
ją mogą przy pomocy władz spółdzielnie Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Sprawa ta jest nie tylko istotą poprawy 
warunków bytowania chłopa polskiego, ale 
również zdrowego i racjonalnego współżycia 
z ludnością pracującą w miastach.

Wieś uświadomiona, zorganizowana w Spół­
dzielniach Samopomocy Chłopskiej, będzie na­
prawdę arterią życiodajną, niezależną społecz­
nie. gospodarczo oraz politycznie od wszel­
kich kombinatorów i fałszywych opiekunów* 
a członkowie spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej. będą mieć pewność, że nie mogą być w y­
zyskiwani i oszukiwani przez różnych schle-, 
biaczy i chłopojadów spod znaku band leśnych' 
i Polskiego Stronnictwa Ludowego.

J. O., spółdzielca

Radości i smutki Gdańska
We Wrzeszczu kolo Gdańska, buduje się 

największe lotnisko w Europie. Cztery milio­
ny metrów kwadratowych bieżni asfaltowej, 
wspaniale nowoczesne urządzenia technicz­
ne — w tym miesiącu mają już startować sa­
moloty. To jest wspaniałe osiągnięcie.

Odpowiednikiem tego, — jest widok rosną­
cego naprzeciw dworca gdańskiego, olbrzymie­
go drapacza chmur, jest to gmacn, zaprojekto­
wany na wysokość 13-tu pięter i 12" m długo­
ści. Roboty przy nim są w toku. I choć na ra* 
zie jeszcze mury trzymają się blisko ziemi, ma 
Ibyć ukończony w przyszłym roku.

W  gmachu zainstaluje się luksusowy hotel, 
biura BCK, obok stanie pawilon Związku 
Cosp. Miast Morskich. Dziwnie jasne i rado­
sne wrażenie robi — po wyjściu ze zniszczo­
nego, smutnego dworca — widok tej, idącej 
eafą parą pracy.-

Są jednak i bolączki, dotkliwe dla Gdań­
ska i okolic wjazdu do portu. Pierwsze, to 
pozostałość wojenna — nadmiar materiałów 
wybuchowych. W  porcie stali obserwatorzy 
czuwają, czy nie pojawi się mina. ta straszna, 
długoletnia plaga wszystkich portów po woj­
nach.

Z terenu Westerplatte zastępy robotników 
ostrożnie, dokładnie usuwają miny i czołgi po­
zostawione przez Niemców nad brzegami Mo- 
tławy a wypełnione po brzegi ainunieją.

Nie tylko to jest plagą Gdańska, miasta li­
czącego 170 tys. mieszkańców.

Nie uporządkowane ruiny grożą śmiercią 
lub okaleczeniem. Na to jest jeden lekarz, jed­
na karetka, a słabo ze szpitalami i lecznicami,

W  zestawieniu końcowym możemy sobie 
powiedzieć: idziemy naprzód. Czasem udaje 
się nam to sprawniej, czasem żmudnie trudzi* 
my się w pokonywaniu trudności. Ale osiągnię* 
cia mówią za sieńie Tylko trzeba rąk do pracy 
i kredytów i dużo, dużo dobrej woli...

Kto podkopuje »Samopomoc Chłopska®
Już od dziesiątek łat istnieją na wsi pol­

skiej. różnego rodzaju spółdzielnie jak: kredy­
towe, Kasy Stefczyka. mleczarskie, jaiczarskie, 
rolniczo-handlowe, spożywcze itp jednak one 
nie spełniały swoich zadań, z braku zaufan.a 
do spółdzielczości a przede wszystkim do nie­
umiejętnej i nieuczciwej gospodarki w tychże 
spółdzielniach. Skutki tego niezdrowego zjawi­
ska na wsi były bardzo poważne, albowiem 
v ieś nie doceniała znaczenia i dobrodziejstwa 
spółdzielczości jako ofiara oszukiwana przez 
kierowników i zachłannych spryciarzy preze­
sów i dyrektorów, rekrutujących sic z obszar­
ników i kle*u. którzy przypisywali sobie pra­
wo przewodnictwa, a spółdzielnie mieli za spi­
chlerz. z którego należy czerpać zyski bez żad­
nych skrupułów i odpowiedzialności przed pra­
wem i członkami spółdzielni.

Wieś, a przede wszystkim drobne rolnictwo, 
w tym stanie rzeczy nie było w możności złe­
mu zapobiec i widząc tego rodzaju krzywdę 
swoją w spółdzielniach — raczej uciekało od 
spółdzielni jak od złego ducha.

Okres wyzwolenia Polski spod okupacji hi­
tlerowskiej, i budującego się naprawdę nowe­
go życia demokratycznego w każdej dziedzi­
nie, radykalnych zmian struktury politycznej

i gospodarczej w  Rzeczypospolitej Polskiej da­
je również wsi polskiej a w szczególności rol­
nictwu, możność oparcia się o Związki i Sjaół- 
dzielnie Samopomocy Chłopskiej. Właśnie 
w tych czysto chłopskich wie jskich snóidziel- 
niach wieś zyskuje jak nigdy przedtem, wszel­
kie możliwości obrony interesów swoich.

Związek Samopomocy Chłopskiej i spół­
dzielczość, zorganizowana od kilkunastu mie­
sięcy po wsiach polskich, spotkały się w dro­
dze rozwojowej z poważnymi trudnościami 
i przeszkodami w postaci organów reakcji róż­
nych po obszarnikach, i różnych złośliwych 
jmsorzytćw spółdzielni, którzy sieją kłamstwa 
bezkarnie po wsiach. między chłopami mniej 
uświadomionymi, żc Samopomoc Chłojiska to 
kołchozy... że cała Polska to 17-ta republika 
i różne podobne brednie, a bandyci spod zna­
ku orientacji londyńskie j dopomagają w tym 
łotrowskim zespole największych szkodników 
i zdrajców sprawy chłopskiej przez okradanie 
spółdzif lni.

Mordują i rabują działaczy, jak również 
i spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej.

Tak dalej być nie może. Czynniki miaro­
dajne, Wojewódzkie Centrale Samopomocy 
Chłopskiej, oraz Stronnictwo Ludowe, winni
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Angielska
Angielskie władze postanowiły zwrócić 

Pclsoe cztery jednostki naszej floty wojen­
nej. Mają to być okręty: „Piorun", „Burza", 
„Iskra" i „Wilk".

Warto jednak sobie przypomnieć, że 
oprócz tych jednostek znalazły się w W iel­
kiej Brytanii inne nasze okręty, które powin­
ny także powrócić do kraju.

Inna jeszcze rzecz budzić musi zdziwienie. 
Oio wedle informacyj, dotyczących tej spra­
wy, władze brytyjskie mają zamiar zatrzy­
mać uzbrojenie okrętów, powołując się na 
fakt, że stanowi ono własność marynarki an­
gielskiej.

Jako „wyrównanie44 mamy uzyskać stare 
uzbrojenie — jeszcze 7, roku 1939.

W związku z tym czytamy w „Polsce 
Zbrojnej" uwagi T. Olszewskiego, oficera 
W P„ który był świadkiem przekazania nam 
przez ZSRR 23 okrętów. „Nie było na nich 
Zardzewiałych armat. Oddano nam je  w sta­
nie pierwszorzędnym, dano nam doskonałych 
instruktorów którzy nauczyli naszych mary­
narzy obi liodzić się z ultranowoczesnym 
sprzętem. Dziś na przekazanych Polsce przez 
ZSRR ścigaczach i trawlerach szkolimy ka­
dry naszych marynarzy".

Szwecja również zwróciła nam nasze ło-

uczciwość
dzie podwodne, internowane podczas wojny 
w portach szwedzkich. Otrzymaliśmy też od 
władz okupacy tnych w Niemczech trawlery, 
uprowadzone przez Niemców.

W  świetle tych faktów tym dziwniejsze 
wydaje się stanowisko Wielkiej Brytanii w 
tej sprawie. Przecież nasza marynarka wal­
czyła u boku Anglii, jako sojuszniczka. Prze­
cież nie mały był wkład naszych marynarzy 
we wspólnej walce z Niemcami! Polskie okrę­
ty zniszczyły w tym czasie 5 kontrtorpe- 
dowców, 10 okrętów podwodnych, 1 krążow­
nik pomocniczy, 8 ścigaczy, 12 poławiaczy 
min, przeszło 40 statków handlowych, ze­
strzeliły 1000 samolotów r ieprzyjac.elskich.

Pod wpływem tych i im podobnych wia­
domości i faktów — cierpiący do tej pory na 
„anglosaski zawrót głowy44 Polacy tak tu w 
kraju jak i na emigracji za granicą przecie­
rają ze zdumieniem oczy. Nie jest już dla nas 
dziś żadną tajemnicą, że większość tzw. pol­
skiej emigracji, rewiduje swoje dotychcza­
sowe anglosaskie nastawienie i przekonywu- 
je się nareszcie, że tylko jedność Słowiań­
szczyzny stanowi siłę i przeciwwagę wpły­
wów anglosaskich i niemieckich w Europie.

Dzierżym ir

D*ogd, po której prowadzą wielu chłopów 
wodzowie z Marszałkowskiej prowadzi do nie­
woli faszystowskiej, do nowej imperialistycz­
nej wojny, do tragicznego września 1939 roku.

Zapytujemy więc chłopów z PSL-u, czy 
warto rozbijać Naród wtedy, kiedy trzeba ze­
wrzeć wszystkie żywotne jego siły dla obrony 
polskiej racji stanu i naszych granic przeciw 
zakusom imperialistycznym międzynarodowe­
go kapitału?

Nie tylko nie warto, ale nie wolno nikomu, 
kto myśli szczerze po polsku rozbijać Narodu 
w imię interesu pewnych jednostek, uważają­
cych się za „opiekunów" chłopskich, wbrew 
interesom Państwa.

Wierzymy, że w obecnej dobie, w okresie 
nadchodzących wyborów do Sejmu Ustawo­
dawczego pójdziemy „edną drogą, drogą, w y ­
tyczoną wielkopomnym manifestem Lipcowym 
P. K. W. N., drogą, po której idą wszystkie de­
mokratyczne partie, po której kroczy całe bez­
partyjne polskie społeczeństwo, wojsko — ku 
ehłopsko-robotniczej Polsce Ludowej.

W tedy będziemy mogli zgodnie wszyscy od­
powiedzieć panom Churchillom i Byrnesom — 
wara od naszych wewnętrznych spraw, wara 
od naszej suwerenności i od naszych polskich 
granie!

Adolf Kita.

Skradziono 8 0  kg zioła
Ślady spraw ców  prow adzq  do Berlina

Donoszą o sensacyjnej kradzieży, doko­
nanej w7 Borowde, pow. strzelińskim, w ma­
jątku byłego ambasadora niemieckiego w  
Polsce, von Moltke.

Wśród ludności już od dłuższego czasu 
krążyły pogłoski, jakoby w7 majątku byłego 
ambasadora w Borowie były zakopdue 
olbrzym iej wartości skarby, zrabowane w  
okresie okupacji w  Polsce. Uważano jednak 
powszechnie, że są to kłamstwa, rozsiewane 
umyślnie przez Niemców. Tymczasem przed 
kilku dr.iami ludność Strzelina dowiedziała 
się o wykopaniu tych skarbów przez niezna­
nych sprawców.

Przebieg kradzieży przedstawiał się na­
stępująco: Do wójta gminy Borów przybyło 
6 nieznanych osobników, przebranych w  
mundury wojskowe i kazało oię zaprowadzić 
do pa.acu. Wszedłszy do jednej z phmdc, 
według posiadanego planu, bandyci kazali 
wykopać głęboki dół. Nie znalazłszy nic, za­
żądali zawołania byłego pracownika amba­
sadora. niejakiego Krzyżaniaka, który przy­
znał się dc zakopania skrzyń z kosztowno­
ściami i wskazał miejsce, gdzie zostały zako­
pane w  piwni«y.

Po otwarciu skrzyń, okazało się, że jednt- 
z nich zawierała około 80 kg złota, druga na­
tomiast była wypełniona biżuterią. Obie 
skrzynie zostały przez przybyłych załadowa­
ne na samochód ciężarowy ze znakami UNRA 
który wyjechał w kierunku Strzelina.

Według relacji wójta, nikt poza Niemcem 
Krzyżaniakiem nie wiedział dokładnie o za­
kopanych skarbach, wobec czego przeprowa- 
dzono w  jego mieszkan;u dokłidną rewizję 
i znaleziono list od przebywającej obecnie 
żony b. ambasadora von Moltke, w którym 
poleca Krzyżaniakowi udzielić pomocy w 
wiadomej spraw ie, jeśli zgłosi się ktoś z po­
lecenia od niej. Krzyżaniaka aresztowano, 
a władze wszczęły energiczne śledztwo za 
sprawcami kradzieży.

Skarby z katedry warszawskiej 
odnaleziono

Niemcy, niszcząc. Warszawę, wysadź.li w 
powietrze także katedrę św. Jana wrr.z ze 
skarbcem, którego Niemcy nie mogli otwo­
rzyć. Zaraz po powstaniu księżom udało się 
uratować część cennej zawartości skarbca, a 
więc m. in. ornaty oraz przedmioty srebrne 
i pozłacane.

Prace prowadzone obecnie dały nadspo­
dziewanie poważne wyniki. M. in. odnalezio­
no monstrancję, następnie pamiątkowe kieli­
chy, gotvckie i barokowe. Najmiększą jed­
nak zdobyczą poszuk:wań jest odnaleziony 
iron na Boże Ciało.

Z obrazów niestety pow ita ły  tylko
PT

Droga Po Ij
Na marginesie ostatniej mowy amerykań­

skiego ministra Byrnesa i poprzedniej mowy 
Churchilla, w których obaj ci mężowie stanu 
kwestionowali prawa Polski do granic zachod­
nich, warto się nad tym zastanowić, komu na 
tym zależy i w czyim leży interesie, aby ten 
ż takim trudem i nakładem krwi uzyskany po­
kój zamącić i szczuć narody przeciw sobie. Le­
ży to niewątpliwie w interesie międzynarodo­
wego kapitału, rekinów ciężkiego przemysłu, 
których narzędziem są, względnie mają być

fiaństwa pokonane, jedni i drudzy niezadowo- 
eni z tego, że świat cały nie leży u ich stóp.
. Cofnijmy się do niedalekiej przeszłości, aby 
się przekonać o słuszności powyższego twier­
dzenia.

Wersalska polityka Lloyd George‘a stwo­
rzyła punkt zapalny przez stworzenie wolnego 
miasta Gdańska, do którego niezaprzeczalne 
prawa historyczne miała tylko Polska, a na­
stępnie t. zw. planem Younga w r. 1Q30 odro­
czono Niemcom termin zapłaty odszkodowań 
wojennych, których zresztą Niemcy później 
wcale nie zapłaciły. Kapitalizm, a ściślej mó­
wiąc Anglia miała w tym wyraźnie określony 
cel — stworzyć ośrodek dyspozycyjny dla 
przyszłej ekspanzji imperialistycznej.

I nie jest przypadkiem, że moratorium 
udzielone Niemcom odnośnie odszkodowań wo­
jennych, dało im możność uzbrojenia się ,tpo 
zęby" i przygotowania nowej wojny, nowego 
podboju Europy.

Wiemy z historii tej wojny^ że polityka 
Chamberlaina omal nie skończyła się katastro­
fą dla Anglii, wiemy również jaką rolę w obro­
nie imperium brytyjskiego odegrały_ polskie 
lotnictwo i marynarka.

W  dniu 3 września 1939 r. wiwatowaliśmy 
entuzjastycznie pod ambasadą angielską 
w Warszawie wierząc, że Anglia wypowie­
dziawszy wojnę Niemcom uchroni względnie 
uwolni nasz kraj od hitlerowskiego barbarzyń­
cy. Tymczasem trzeba było, aby żołnierz pol­
ski utraciwszy swoją Ojczyznę, bronił impe­
rium brytyjskiego od inwazji hitlerowskiej. 
W zamian za to naród nasz otrzymywał stale 
od Churchilla... ważkie obietnice. Podczas bo­
wiem, kiedy żołnierz polski przelewał krew 
na pustyni libijskiej, pod Tobrukiem, pod Mon­
te Casino i na wielu innych frontach „za wa­
szą wolność i naszą" — szło wyzwolenie od. 
Wschodu, Od Lenino, Sum. Riazana poprzez 
Wołyń i Podole, Lublin i Warszawę szło Od­
rodzone Wojsko Polskie obok Armii Czerwo­
nej, bagnetem i krwią wytyczaj ąc. granice 
Polski na Bałtyku, Odrze i Nysie, a dotarłszy 
w zwycięskun pochodzie do Berlina, zatknęły 
aztamlary na jego gruzach.

Ni© w smak to było rekinom wielkokapita­
listycznym, zdającym sobie sprawę z tego, że

!<i Ludowej
rezultat drugiej wojny jest dla nich jeszcze 
gorszy, aniżeli pierwszej, że teraz już nie jed­
nego państwa, które zresztą obiecywali sobie 
odwojować i rzucić do stóp, ale całego szeregu 
państw nie będą się mogli doliczyć wśród 
swoich wasali.

Zrozumieli, że źle ulokowali swoje kapnały.
Nie takiej sobie bowiem życzyli Polski, nie 

takiej Jugosław7ii, Bułgarii, czy chociażby 
Czechosłowacji. Sojusz państw słowiańskich 
jest dla anglo-sasów przykrą niespodzianką, 
oznacza zasadniczy zwrot w kierunku samo­
dzielnej polityki Słowian,

Dlatego też nie mogąc odwojować utraco­
nej pozycji, Anglia, jako środek d} spozyeyj- 
ny międzynarodowego kapitału, pragnie przy­
najmniej wprowadzić konia trojańskiego mię­
dzy narody miłujące pokój i przygotować na 
przyszłość zarzewie nowej, imperialistycznej 
wojny. Dlatego na wzór Gdańska pragnęłaby 
stworzyć międzynarodowy Triest, dlatego 
przeprowadzili w  Grecji „wolne" wybory, 
i dlatego, nie mogąc takich wyborów przepro­
wadzić w Polsce, kwestionują jej prawa do od­
wiecznie polskich ziem zachodnich, stawiając 
t\rn razem znów na pokonane, imperialistycz­
ne Niemcy. A  więc do trzech razy sztuka?

Nie zam.erzamy się bawić w proroków, ani 
też zaklinaczy wężów nie jest naszą specjalno­
ścią, aby przepow ladać przyszłość.

Jednak z rezultatów dwóch minionych wo­
jen niechaj zachodni imperialiści sami wysnu­
ją odpowiednie wnioski na przyszłość.

Nasi rodzimi faszyści, szukając protekto­
rów w pp. Churchillu czy Bymesie uchwala­
ją rezolucje, domagające się komisyj anglo- 
amerykańskich dla przeprowadzenia kontroli 
w \ borów7 w Polsce.

Naród polski sam będzie decydował w swo­
ich wewnętrznych sprawac h i potrafi wypro- 
wadzić z granic Państwa konia trojańskiego 
wraz z jego niefortunnymi jeźdźcami londyń- 
sk ind i krajowymi, a nagromadzony w nim 
ealy arsenał przeciw demokracji użyje na za­
żegnanie ewentualnego zarzewia nowej impe­
rialistycznej i krwawej wojny.

Bo naród polski pragnie wreszcie dobrze 
zasłużonego pokoju, pragnie swobody.

A chłopów — demokratów z Polsk^go 
Stronnictwa Uudovrego wzywamy w imię jed­
ności całego Narodu, aby zdarli maskę z oczu 
swoim domniemanym oniekunom i wodzom 
z Marszałkowskiej, a zobaczywszy ich praw­
dziwe oblicze przerażą się, albowiem droga, 
po której nieświadomie kroczą, nie prowadzi 
do Polski Ludowej, tej o którą walczyli chłopi 
pod Bartoszem, o którą chłopi za sanacji wal­
czyli i ginęli w  strajkach chłopskich, a wre­
szcie w Batalionach Chłopskich z niemieckim 
okupantem.
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Sieroty w pałacu krzeszowickim
Wesołe okrzyki i rozmowy rozlegają się 

w parku otaczającym stary pałac w Krzeszo­
wicach, który jest siedzibą zakładu naukowo- 
wychowawczego im. T. Kościuszki. Niełatwym 
Badaniem było wskrzeszenie uśmiechu na twa­
rzach dzieci, które w czasie działań wojennych 
utraciły rodziców. Tu znalazły one swój dom, 
opiekę i możność kształcenia się. I znalazły je­
szcze coś więcej: całkov.ite zrozumienie i po­
święcenie dobranego grona nauczycieli i w y­
chowawców.

Zaledwie dwa miesiące upłynęły od chwili, 
gdy zakład rozpoczął swą pracę. Przywieziono 
tu dzieci z całej Polski, a nawet spoza jej gra­
nic. — Między dziećmi znajduje się chłopiec, 
który pozostawił rodziców w Belgii, a sam po­
wrócił, gdyż nie mógł — jak mówi — dłużej 
żyć z dala od Polski. Młodzież z zapałem gar­
nie się do nauki. Utworzono dla niej liceum pe­
dagogiczne, gimnazjum ogrodnicze i kursy 
przygotowawcze do zawodu nauczycielskiego, 
oraz szkołę powszechną.

Sale i sypialnie są należycie wyposażone 
z darów amer\kaóskich. Wszystkie zniszcze­
nia wojenne zosiały usunięte. W  osobnej części 
pałacu znajduje się skromny szpitalik dla cho­

rych dzieci. Na szczęście nie ma w nim ani 
jednego pacjenta. Obok pokój przyjęć i badań 
lekarskich z dobize zaopatrzoną apteczką. 
Przeglądy lekarskie odbywają się co miesiąc. 
Karty zdrowia wykazują stały przyrost wagi 
młodocianych pensjonariuszy.

Kuchnia jest wzorowo urządzona i dosko­
nale prowadzona. Przeciętna wartość dzienne­
go pożywienia wynosi 3.5000 kalorii. Jedy­
nym zmartwieniem jest kwestia przerwania 
działalności UNRRA, gdyż mimo dostaw z na­
leżącego do zakładu folwarku, musi się uży­
wać mleka z puszek.

W suferynach znajduje się łaźnia z natry­
skami. W czasie 2 godzin może wziąć kąpiel 
260 dzieci. Piękny ogród z cieplarniami do­
pełnia urządzenia pałacu dzieci, spełniając ro­
lę terenu zajęć praktycznych. Obok ol azów 
palm, cytryn i paproci, ciągną się długie półki 
z sadzonkami kwiatowymi i nowalijkami. Do­
chody z ogrodu uzupełniają fundusze zakładu.

Przewidziane jest założenie gimnazjum 
przemysłu drzewnego. Dzięki staraniom dy­
rekcji zakładu zakład otrzyma warsztaty 
i obrabiarki z Tenczynka.

(K . Z.)

czas śledziły akcję. Wreszcie przed kilka 
dniami udał osię ustalić miejsce siedziby ban­
dy i zlikwidować ją. W  trakcie likwidacji do­
szło do starcia, w wyniku którego jeden z 
bandytów został ranny, 20 innych aresztowa­
nych. W  siedzibie bandy znaleziono obfity 
magazyn broni, m. in. 4 karabiny maszyno­
we. 2 automaty, wiele granatów, pistoletów 
oraz amunicji. Władze śledcze rozpoczęły na­
tychmiast dalsze śledztwo co pozwoliło na 
całkowite zlikwidowanie działalności dywer­
syjnej. Aresztowani zbrodniarze staną w cią­
gu najbliższych dni przed specjalnym w o j­
skowym sądem doraźnym.

*
Na marginesie tej sprawy pdokreślić nale­

ży fakt. że większość spośród aresztowanych 
stanowią Niemcy, którym udało się uzyskać 
świadectwa polskości. Okazuje się więc, że 
działające na Ziemiach Odzyskanych komisie 
weryfikacyjne nie zawsze dobrze spełniły 
swoje zadania. Przez sita komisji prześliznę­
ło się wielu Niemców, którzy zostali na tych 
terenach by szerzyć działalność dywersyjną.

Fakt ten jest jednym z sygnałów ostrze­
gających przed stępieniem naszej wrażliwo­
ści na zagadnienia narodowościowe ciągle tu 
jeszcze aktualne. W wyłowieniu wszystkich 
elementów niepewnych powinny pomóc wła­
dzom bezpieczeństwa Polacy-autochtoni. Dla 
nich, znających dobrze stosunki tu istniejące, 
sprawa ta jest łatwiejsza do przepiowadze- 
nia.

L

Rozbicie band 'ukraińskich
Oddziały Wojska Polskiego tęp.ące na te­

renie woj. rzeszowskiego bandy UPA, odnio­
sły dalsze poważne sukcesy.

Oddział W ?  rozbił w okolicy Dynowa gro­
źną bandę „Burłaka", Lezącą około 300 ludzi. 
W  rejonie Sanoka rozbito bandę „Krylacza", 
w okolicy Lukowa zaś ujęto w potyczce re­
jonowego dov, ódcę band Michała Zimana, no­
szącego pseudon.m „Lewko" oraz lekarkę 
bandy „Ksenię". Przy ujętym dowódcy zna­
leziono szereg dokumentów i instrukcji.

Poważnym sukcesem jest wykrycie i zli­
kwidowanie pizez oddziały W P wielkiego 
obozu zimowego bandv „Grynia" w okolicy 
Jagła. Obóz, chroni my 8-ma bunkrami obron­
nymi. zaopatrzony był w żywność na okres 
zimowy, bioń i odzież.

C zyteln iku! 
Punktualna w p ł a t a  p r e n u m e r a t y  

jest Twym  obow iązkiem

H rabskie skarby
Powiatowy Urz. Bezp. w Inowrocławiu 

znalazł w Kościelcu Kujawskim (pow. Inowro­
cław) w pałacu należącym kiedyś do hrabiego 
Ponińskiegu ukryte zbiory rodziny Ponińskicl., 
które przedstawiają wartość kilku milionów 
złotych.

Ponińscy zdołali zgromadzić w Kościelcu 
wielkie skarby, które w roku 1939 zamurowali 
w  ścianie pałac u.

W 1939 r. hr. Pomński został zamordowany 
przez Niemców, zaś sporządzony przez niego

Elan ukrytych zbiorów w tajemniczych oko 
cznościach zaginął. Mimo to, Niemcy zdołali 

odnaleźć pewną część i wykradłszy wy wieźć 
do Rzeszy.

Po wyzwoleniu i przeprowadzeniu reformy 
polnej w pałacu hralbiego powstała Żeńska 
Szkoła Rolnicza.

Do władz bezpieczeństwa dotarła wiado­
mość o wywiezieniu z Kościelca przez córki 
hrabiego Ponińskiego kasety, zawieraj jcej dro­
gocenną biżuterię rodową.

W wyniku badań natknięto się rzeczywi­
ście na dobrze zamaskowane w mitrach pałacu 
skrytki, w których znajdują się bogate zbiory 
broni, zbroi rycerskich, pistoletów, zabytko­
wych szabli, skrzyń z bronią myśliwską, dalej 
ciężkie, złote kielichy kościelne, ordery, insy­

gnia szlacheckie, 8 skrzyń porcelany saskiej 
i chińskiej, skrzynie ze srebrem stołowym, ta­
cami kutymi w srebrze, zbiór obrazów oraz 18 
skrzyń książek, wśród których znajdują się 

.starodruki, pochodzące z 15 i 16 wieku. Zna­
lezione zostały również akta, dokumenty nadań 
szlacheckich i zbiory osobistej korespondencji 
Ponińskicli z królami polskimi.

Część tych zbiorów ukryta była również 
w drugim majątku pohrabiowskim w Piotrko­
wicach (pow. Inowrocław).

Likwidacja niemieckiej bandy 
dywersyjnej

(L). Opolskie władze bezpieczeństwa ma­
ją ostatnio do zanotowania duży sukces.

Od dłuższego już czasu działała na terenie 
Opolszczyzny banda terrorystów niemiec­
kich, dokonując napadów. W swej akcji uży­
wali dywersanci afiszów, rozlepianych na te­
renie Opolszczyzny, w których grozili śmier­
cią wszystkim Polakom, przybyłym na ten 
teren.

Władze bezpieczeństwa przez dłuższy

Dr FORYŚ FRANCISZEK

Obowiązki obywatela 
wobec Państwa

(Dokończenie).
Iizeba niezm eruego wychowawczego tru­

du, aby każdy z nas z osobna zbudował w so­
bie, a przez siebie w całym Narodzie głębokie 
idee moralne a na nich. żeby zbudował nowe 
sumienie Polski!

Zapytacie może: co mamy czynić?
Papież Juliusz II mawiał: „pacioreczkami, 

Ojczenaszami" jeszcze nikt nie wygrał ani 
jednej bitw ,̂ ! Dlatego organizujcie się".

Co i jak organizować?
Św. Paweł napisał: „w  głębinach musimy 

odnaleźć swoje mieszkanie i utwierdzić się 
w człow.eku wewnętrznym"...

Cóż by ta myśl oznaczała, gdybyśmy ją u- 
zmysłowić chcieli w Polsce? Oto to, że nie tyl­
ko liczba armat i wojska jest ostoją szczęścia 
i trwałości Państwa, ale nade wszystko ilość 
nagromadzonych m narodzie cnót.

Bo Ojczyzna jest w nas! O ile ją podnie­
siemy w sercu przez wyzbycie się naszych wad, 
o tyle przysporzymy jej praw i granic!

VII.
Czy my w- naszym obecnym położeniu po­

trafimy wskrzesić w sobie zmysł państwowy, 
wyzbyć się naszych wad, które nam tak bar­
dzo przeszkadzają wT zrozumieniu, że trzeba

wszystkie obowiązki wobec Państwa własnego 
wypełnić? Mam io wrażenie, że tego dzieła do­
konamy, bo jest w narodzie siła potężna, — 
mocniejsza aniżeli śmierć... Ta nam dopomoże!

Na świecio są różne dobre i godziwe uczu­
cia. Jest miłość koleżeńska, wyniesiona z ław­
ki szkolnej. Mocne jest to uczucie przyjaźni 
i miłości koleżeńskiej. Im się człowiek bardziej 
starzeje, tym wyraźniej pamięta szkołę, kole­
gów i wsjmłżycie z nimi!

Jest również uczucie głębokie i mocne wy­
niesione z wojska, z więzieuia, ze wspólnie

Erzeżytcj niewoli. Uczuciu to głębokie i mocne, 
o cierpienia i trudy silniej wiążą aniżeli pu­

sty śmiech!
Ale od tych uczuć jest na świecie jeszcze 

głębsze i silniejsze. Jest io uczucie miłości, któ­
re wiąże złotym pierścieniem przyv iązanio 
męża z żoną. Uczucie to tak potężne, że Chry­
stus wobec niego przystaną! i wskazując na 
nie powiedział: „opuścisz ojca i matkę, a pój­
dziesz za kochanym mężczyzną". Ale od tego 
uczucia jest jeszcze potężniejsze i głębsze, któ­
remu zdawałoby się. — równego na świecie 
nie ma!

Cóż to za uczucie?
To miłość matki do swego dziecka! Ze krwi, 

cierpienia i rozkoszy poczęte dziecko swoje 
otacza matka miłością ofiarną i drży o to dziec­
ko swoje, jakby o swe żywe szczęście!

A przecież, riiimo wszystko, jest jeszcze u- 
czucie większe, bezinteresowniejsze, potężniej­
sze, — jest miłość mocniejsza aniżeli śmierć!

Jest to miłość również do istoty żywej, ale 
wieczystej, złożonej z milionów żywotów.

To miło.sć do mtasnego narodu — do O T  
czyznyl Jest to miłość tak potężna, czj sta, 
bezinteresowna, że tysiące najlepszych synów 
opuszcza żonę, dzieci, rodziców by iść ratować 
Ojczyznę w potrzebie!.

W potrzebie ofiarowali Ojczyźnie swoją 
ciepłą krew!...

Widzieliście obraz Grottgera? W  izbie pu­
stej, rozj)ostarty na ławie czuwa powstaniec. 
Obok niego żona i jedyne dziecko! Z zewnątrz 
nocy czyjaś wyciągnięta ręka puka w szybę. 
Ją ręką wzywającą powstańca, to: „potrze­
ba". Ojczyzna w potrzebie!... Powstaniec zry­
wa się!

Opuszcza żonę. dziecko i idzie, by oddać 
swe życie. swoją ciepłą krew!

Taką to potężną jest miłość do swego naro­
du, do swojej Ojczyzny!

O ile ze siebie dzisiaj, w potrzebie, wydobyć 
zdołamy tę olbrzymią miłość do Ojczyzny,
0 tyle zrozumiemy co to jest własne Państwo
1 jakie wobec niego mamy obowiązki.

Ta miłość mocniejsza aniżeli śmierć, ożywi 
v nas te wszystkie dobre przymioty i siły, ja­
kie potrzebne są zespolonemu w Jedność na­
rodowi do odbudowy i utrwalenia Państwa.

Odnajdziemy w sobie tę potęgę, która zdu­
miewała nawet wrogów, „potęgę-miłość", mie­
szczącą się w okrzyku proroka, którv wołał, 
kiedy ojczyzna była w potrzebie: „Zrzućcie 
płaszcze pokoju, a weźcie miecze! Miecze woli 
zawziętej pracy, karności, solidarności, bo O j­
czyzna w potrzebie!” . i

KONIEC.
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Płaczq nad chłop$kq niedolq 
c<le z pomocą nie spreszq

Najwięcej bodaj mówi się i pisze na te­
mat odbudowy terenów zniszczonych wsku­
tek działań wojennych. Nie wiem. jak jest 

zieindziej, lecz w pow. iłżeckim akcja ta 
polega na czczych słowach i papierowych 
planach.

Tereny nadwiślańskie w pow. iłżeckim, 
woj. kieleckiego, w czasie walk ofenzywnych 
Armii Czerwonej w latach 1944—45 okrutnie 
ucierpiały. Wojska niemieckie paliły i roz­
bierały całe wsie, niszczyły doszczętnie mie- 
■ie ludności, wskutek czgo obecnie chłopi za­
mieszkali na tych terenach nie mają dachu 
nad głową i większość z nich nie posiada wca­
le inwentarza żywego. Ludzie tu żyją w nę­
dzy, gdyż dotychczas tylko niewielka ilość 
zdołała się jako tako odbudować własnymi 
siłami. Niektóre rodziny dwa lata już miesz­
kają w bunkrach wojskowych, gdzie robac­
two i wilgoć jest przyczyną chorób.

Najbardziej na tych terenach została zni­
szczona gmina Chotcza, która zyskała sobie 
sławę, gdyż w czasie okupacji młodzież tu­
tejsza licznie wstępowała do szeregów party­
zanckich, po bohatersku walcząc z najeźdźcą. 
Trzeba dodać, że z całego woj. kieleckiego tu­
taj najpierw stworzył się silny ruch oporu 
przeciw okupantowi już w roku 1942. Stąd 
właśnie wyszedł słyuny oddział partyzancki 
Gwardii Ludowej im. Czachowskiego.

-Za ową bohaterską postawę ludności wo­
bec okupantów, Prezydent B'**rut odznaczył 
gm. Chotcza krzyżem Grunwaldu II klasy, a 
Krajowa Rada Narodowa, w uznaniu boha­
terskiej postawy tej gminy podczas okupacji, 
poleciła aby była odbudowana najpierwsza 
w całym woj. kieleckim.

W  roku bieżącym sporządzono wprawdzie 
spis najbiedniejszych we wsiach, nie. posia­
dających żadnych budynków i przesłano do 
Starostwa Powiatowego. Władze powiatowe 
narazie mocno się zapaliły do tej sprawy, za­
rządzając przyznany przez władze budulec, 
zwieźć do tartaku w Csepielowie. Zwieziono

W  dniu 19 stycznia 1947 

Chłop z żoną we dwójkę,

Głosują na »trójkę«!

przeto 600 111. budulca, na który chłopi wpła­
cili po 5000 zł. a conto drzewa. Z dniem 51 pa­
ździernika upłyną! ostateczny termin odebra­
ni a budulca, tymczasem drzewo budulcowe 
złożone na rynku w miasteczku Ciepielowie, 
leży bez nadzoru i n szczeje, a od czasu do 
czasu, nocną porą zajeżdżają złodzieje i kra­
dną najlepsze kloce.

Referat odbudowy w Starachowicach c°ś 
zamierzaj lecz nikomu nieznane są jego pla­
ny. Dużo się tam mówi o planowej odbudo­
wie terenów, zniszczonych, o nowoczesnych 
wygodach dla chłopów lecz tylko się móvi. 
Chłopi gminy Chotcza całkowi, ie już zwąt-

Twierdza bez fundamentów
Ja stary działacz ludowy chciałbym rzucić 

garść spostrzeżeń z naszego powiatu Pińczow- 
skiego, kiory do niedawna miał być twierdzą 
P. S. L. Twierdza to była budowana licz fun­
damentów i za pierwszym podmuchem została 
przewrócona. Bo 3 maja 1946 r. zebrał się 
pierwszy aktyw Strounictwa Ludowego na 
/jazd i w niespełna miesiąc został) zawiązane 
w 12 gminach Zarządy Gminne S L. przy sile 
przeszło 3.000 członków i dziś rzeczywistość 
przedstawia się w odwrotnym kierunku. Dziś 
pozostały tylko niedobitki z P. S. I... takich co 
z duchem chłopskim nie mają nie wspólnego.. 
Borykano się z trudnościami organizowania 
Zw. Sam. Chi. z winy właśnie tego P. S. L. i tu 
nic nie pomogło bo chłopi poznali się na powta­
rzanej propagandzie że Zw. Sam. CTd. io imi­
tacja kołchozów i zrozumieli, że tylko spół­
dzielczość w rękach chłopskich to gwarancja 
Jego bytu. Mamy całą sieć Zw. Sam. Clił. na 
terenie powiatu. Chłopi wołają o natychmia­
stowe zreorganizuj anie Rad Narodowych, 
w myśl ustawy, gdyż dotychczasowe Rady 
złożone z większości P. S. L. nie dały pozytyw­
nej pracy. Dalej czynniki wyższe powinny w y­
jaśnić co się dzieje z artykułami, jak węgiel, 
skóra, towary tekstylne i inne co miały przy­
być do wsi a tu naw et i< Ir nic widać w powie­
cie Pińczowskim. To są bolączki pierwszej po­
trzeby a należy wziąć pod uwagę że nasz po­
wiat był przyczółkiem mostowym przez 6 mie­
sięcy. Zniszczeniu aż nazbyt dobrze są znane 
wszystkim. Wykażmy spoistość i jedność i na­
wzajem powiedzmy solae szczere i prawdziwe 
słowa zgody, płynące z sen chłopskich.

STA N ISŁA W  D li PB 4S
Szczeku nów 

 ___________  -  ; y  i i — i

pili, że Referat Odbudowy i władze starościń­
skie w Starachowicach zdołają im dopomóc 
w sprawie odbudowy. Chłopi mówią między 
sobą, że władze powiatowe umieją tylko oka­
zywać współczucie i płakać nad ich niedolą, 
ale dopomóc jakoś nie chcą.

Jest więc pożądane, aby władze woje­
wódzkie w Kielcach raczyły zainteresować 
sią tą sprawą i wpłynąć na Starostwo w Sta­
rachowicach, by budulec z Ciepielowa wyda­
ny został wreszcie ohiopom, którzy za niego 
zapłacili swoje ciężko zapracowane pienią­
dze.

Chłop z gminy Chotcza

Niesławna batalia
 T a k  n iegd y ś  s ław ny m o c a rz  T a le s ty n g

Oślą p a s z cz fk ą  g r o m ił  T i l is ty i .y " .

( Ig n a c y  K r a s ic k i )

Wstydu się najadły Angliki niemała Cały 
świat się śmieje, że unrawskimi konserwami 
i kuchennym statkiem od żydowskich imigran­
tów wycisk dostali, jak się patrzy.

W gazecie wszystko dokumentnie stojało, 
a było tak:

Angliki —  jak to Angliki, wszędzie nos swój 
wścibią. Nie podobało im się, że żydzi do swojej 
palestyńskiej oj ‘zyzny masowo przyjeżdżają, 
więc ogłosili, ze nie wolno, że zakazane. Zaczęli 
straszyć przyjeżdżających i do obozu na Cyper 
pakować.

—  Kiedy tak —  powiedzieli Żydzi, to i my 
was postraszymy —  i też zaczęli grozić, naj­
pierw przez radio, a potem po jerozolimskich 
ulicach bombami jak śniegiem ciskać.

—  Jak ty mnu do więzienia, to ja na ciebie 
z bomoą —  zamach i już cię nima. —  Tak sdę 
straszyli nawzajem, ale imigrantów Angliki jak 
śledzi wciąż na ten Cyper pakowali. Opierali się 
ludziska co prawda i nie dawali się, jak mogli, 
każdego z osobna musiały Angliki za ręce i nogi 
siłą ze statku znosić i tyle tylko, że się natyrały 
do siódmego potu, ale na swoim poste wiły.

Myślały se Anglik’, ze zawsze już tak jrza 
będzie pasażerów znosić i jak przed prru dniami 
statek, co się zwie „Lochita“ wjechał ao portu, 
naszykowali już nosidła rozmaite, tragi i wiel­
gachne kosze, żeby ten ludzki ładunek raz dwa 
wygruzić. Ba, nawet tragarzy se obstalowali.

K iedy zaczęli się po drabce wdrapywać na 
statek, jak ci nie zacznie się bombardowanie 
jakieś. Lecą unrowskie konserwy, duże 5-kilowe
i mniejsze z cyt ‘jenowym sokiem i sardynkami. 
Przestrachały się Angliki, bo myślały, że bomb­
ki atomowe lecą. i w  nogi. A le że nie było sły­
chać wybuchu, ino wrzask oarutny obrońców, 
poszwargotali miedzy sobą, podeszli bliżej do 
statku i powiadają:

—  Gentlementle, nie róbcie głupich kawa­
łów, złaśta ze statku, a chyżo! W  obozie nie jest 
tak źle, krzywdy wam nie zrobim.

—  Jezdeśmy na swojej ziemi odzyskanej, 
jako wolne obywatele i w  obozie siedzieć nie 
chcemy —  odpowiedzieli Żydzi.

—  Nie damy oderwać się od macierzy! —  
wrzeszczeli młokosy, żeby zagłuszyć starych, co 
juz mieli pietra i chcieli się poddać.

Ryknęli Angliki na taką obrazę, bo nie lubią, 
jak kto się o swoje upomina. Jak lwy rozjuszone 
rzucili się na okręt. Chałas się zrobił, aż groza. 
Latały w  powietrzu unrowskie puszki, garnki, 
faski i butelki, żwawo uwijały się obrońcę, 
uzbrojone w  co kto miał pod ręką. Migały 
w  powietrzu laski, wałki od ciasta, pogrzebacze 
i patelnie.

Długo trwała bitwa i wrzask okrutny.
Okrutna to była wojna i zażarta, ale nie­

sławna. Uzbńojone angielskie żołnierze, wojują 
z bosymi i nagimi potrosze, żydowskimi imi­
grantami, uzbrojonymi ino w  unrowskie Duszni. 
Nie wypada na gentlementlów i wstyd.

Ignac Nochala.

Historia Batalionów Chłopskich
Kos/mar okupacji i morderczej wojny I 

przeminął wraz z nukican armat, morzom pło­
mieni i krwawym mordom, jakiego nie było 
w dziejach ludzkości. W iatr już dawno roz­
wiał ponuro dvmv krematoriów. Ucichły noc­
ne strzały party zamów i znikła straszliw a gro­
za obław i rozstrzeliwań. lylko liczne mogiły 
i pamiątkowe tablice na miejscach straceń, 
świadczą o tym, że tu leżą najwierniejsi syno­
wie Ojczyzny, którzy z niemą rozpaczą za Nią 
ginęli.

Wśród mogił, które drzemią w ustroniach 
leśnych i wśród szarych poi. spoczywa ogrom­
na ilość synów' chłopskich, którzy w szeregach 
B. CII szli walczyć o wolność narodu.

Olbrzymi wkład krwi i poświęcenia złożył 
chłop w tej walce, czego mu ani ludzie, ani 
historia, zaprzeczyć nie może.

Ten chłopski trud i wysiłek, aby nie prze- | 
minął bez cćlia w mrokach niepamięci. a sra! 
się chlubą przyszłych pokoleń. Naczelny Ko­
mitet Wykonawczy Stronnictwa Ludowego 
pragnie upamiętnić przez opraeowanie mono­
gram. czy nawet historii Batalionów Chłop- j 
skich w' zah żności od materiału, jaki zdoła ! 
zebrać.

Dlatego, zwracamy się z gorącym apelem, 
do tyc h co wr największym trudzie i wy siłku 
tworzyli historię walki chłopu o wolność- bez 
względu na zapatrywania polityczne*, o nade­

słanie nam materiałów jak: pamiętniki, notat­
ki. rozkazy, sprawozdania, fotogralię z do­
kładnym opisem, prasę podziemną B. Ch. Pro­
simy7 również o wspomnienia, opisy swe j dzia­
łalność i, o pracach organizacyjnych, szkole- 
nowych stosunkach panujących na danym 
terenie, fragmenty i wycinki z akcji walk par­
tyzanckich i z życia band leśnych.

Prosimy również o wspomnienia pośmiert­
ne Waszy ch kolegów, którzy w walce z oku­
pantem złożyli swe życie w7 ofierze. Należy 
opisać ich działalność i okoliczności w jakich 
zginęli.

Nie należy się zrażać brakiem talentu pi­
sarskiego. Prosimy pisać prosto, po żołniersku^ 
(ak jak umiecie, tak jak twarda i zacięta była 
Wasza walka o zwycięstwo.

Listy i materiały należy kierować pod adre­
sem: Naczelny Komitet Wykonawczy Stron­
nictwa Ludowego. Warszawo Bagatela 12. 
(Wytlz. informacji).

Zdraj<a Goetel u Andersa
Do Londynu przyyjechał wraz z korpusem 

Andersa śc gany przez polskie władze sądo­
we za współpracę z Niemcami w czasie oku­
pacji powieścioptsarz i podróżnik Ferdynand 
Goetel, który7 nosi mundur oficera prasowe- 

j go korousu.
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Nadm iar cukru w Polsce
W ywieziem y zagranicę 7 0  tysięcy łon

Agencja ASP pisze:
Rok 1947 w Polsce zapowiada się jako słod­

ki rok. Dlaczego? Bo będziemy mieli nadmiar 
cukru. Cdy w roku gosp. 1945 46 rozporządza­
liśmy 175 tysiącami ton cakru, tegoroczna kam­
pania cukrowa przyniosła nam w darze 370 ty­
sięcy ton cukru. A więc w roku 1947 będziemy 
mieli przeszło 100% więcej cukru, niż w roku 
!946.

Tegoroczna kampania cukru pokryje w nad­
miarze cale zapotrzi kowanie wewnętrzne Pol­
ski a nawet umożliwi wywiezienie około 70 ty­
sięcy ton cukru polskiego na rynki zagranicz­
ne. Poza tym sporo cukru można będzie użyć 
na powiększenie wyrobu cukierków, które już 
ynalazly zbyt za granicą oraz na przetwory 
owocowe. Ożywi to nasz przemy sł przetwórczy 
i wzmocni nasz handel zagraniczny.

Wiele osób pyta dlaczego miód laki 
..drotri".

Mój Boże! — choć pszczelarzem jestem, 
miodu nie jadain. bo go nie mam. A  serce 
mam dobre, jak zresztą każdy pszczelarz. 
Gdy widzę anemiczne buzie dzieci, oglądają­
ce przez szybę okna wystawowego namiastki 
cukierków, starców żyjących z emerytury 
Ubezpieczalni Społecznej, wojennych rekon­
walescentów ■/. frontćiw i obozów, wszystkim 
otworzyłbym słodkie wnętrze ula i każdego z 
jHitrz.ebująe >ch, poczęstowałbym trz\ razy 
dziennie łyżką stołową miodu. Wróciłyby ru­
mieńce na buziach dzieci, siły odzyskaliby 
chorzy. Ale niestety...

Pszczelnictwo wyszło z wojny, strasznie 
okaleczone, ucierpiało więcej, niż bydło, ko­
nie, czy świnie. Pszczoły zginęły, ule spróch­
niały. Trzeba rozpoczynać na nowo. Ustawie­
nie nowego ula z pszczołami kosztuje według 
cen obecnych około siedmiu tysięcy złotych i 
trzeba czekać cały rok na pierwszy plon. Czy 
duzo tego miodu będzie? C z y  dla wszystkich 
starczy go choć po k r o p l i '1

Jak wiadomo, Polska jest naogół uboga w 
pasiwiska pszczele. Pszczoły z ledwością — 
pomimo różnych sztuczek pszczelarza — dla 
siebie na zapas zimowy uzbierają. Wiosną 
trzeba już je podkarmiać cukrem. Zrozumie­
my teraz, dlaczego miodu jest mało. W  lecie 
nie można go pszczołom zabierać, bo muszą 
muc zapas zimowy. Wiosną trzeba do „inte­
resu" dokładać, kupu jąc drogi cukier.

Więc po co pszczoły trzymać — należało­
by zapytać. A... właśiiie! Tu leży całe niepo­
rozumienie. Pszczelarz, nie trzyma pszczół dla 
własnej tylko przyjemności. Jego pszczoły 
służą wszystkim! Zapylają drzewa owocowe, 
zwiększając wielokrotnie ilość i dorodność 
owoców i ziarn. Już przed wielu laty udo­
wodniono w Ameryce, że udział pszc zół w za-

Rrytyjsko-irańskir towarzystwo naftowe, 
większość akcji którego znajduje się w rękach 
rządu brytyjskiego, zawarło umowę z amery­
kańskim towarz\stwem naftowym Standard 
Oil z New Jersey w sprawie wrspólnego wybu­
dowania wielkiego rurociągu naftowego, pro­
wadzącego od Zatoki Perskiej do morza Śród­
ziemnego.

Zamierzony rurociąg ciągnąłby się na prze­
strzeni o k o ło  2 tysięcy kilometrom od Zatoki 
Perskiej do Hailij, co zaoszczędziłoby długo 
trwającego przewozu ropy naftowej w tankow­
cach przez morze Czerwone i kanał Suezki. 
Koszta budomy obliczane są na 30 *milionom 
funtom szterlingóm.

Jednocześnie brytyjsko-irańskie towarzy­
stwo naftowe zobowiązało się dostarczyć ame­
rykańskiemu tovTarzystwu Standard Oil zna­
cznych ilości ropy naftowej na przeciąg okre­
ślonego czasu.

Co spowodowało podwojenie produkcj cu­
kru w Polsce?

Niezawodnie cieple lato wzmogło cukro- 
wość buraków, jednakże decydującym czyn­
ni!; "em był wzrost plantaeyj buraczanych. 
Obawę, że parcelacja obszarów dworski oh ob­
niży plantację buraków, okazały się płonne. 
Wprawdzie do tej pory 50% buraków do cu­
krowej dostarczają majątki państwowe, ale 
udział drobiiyeh rolników w plantacjach bura­
czanych jest coraz większy. Premie w postaci 
cukru rolną swoje. Gdyby do tych premii mo­
gły jeszcze dojść premie węglowe stosowane 
przez cukrownie przed wojną, udziat drobnych 
rolników w plantacji buraka rósł by szybko 
i na pewno przewyższyłby plantacje mająt­
ków puiisi wowych.

pylaniu roślin zwiększa plon sześciokrotnie!
Jeżeli pszczoła po zapyleniu „liźnie" kropel­
kę nektaru z kwiatka, to jest to tylko nagro­
dą za je j  pilną pracę. Celein pracy pszczoły 
nie jest zbieranie nektaru, lecz zapylanie! 
A zysk z tej pracy mają ogrodnicy i rolnicy, 
bo sprzedają więcej plonów, mogą płacić wię­
cej pod alk ów i wzbogacają Państwo. I z tego 
tytułu społeczeństwo i Państwo mają obo- 
w iązek roztoczenia opieki nad rozwojem 
pszczelnictwa.

Dotychczas społeczeństwo nie wykazuje 
żadnego zainteresowania w tym kierunku, 
owszem — w dalszym ciągu skrzętnie wycina 
każdy krzaczek przydrożny pszczołom 
„z przed nosa", a o sadzeniu drzew i krzewów7 
miododajnych mowy nie ma, A Państwo? My, 
pszczelarze me umiemy się dogadać i dopro­
sić tańszego cukru dla pszczół. To, co w in­
nych krajach jest dawno zaprowadzone, u 
nas wy maga kilometrówych elaboratów prze- 
kon\ sn u j i j c y c ł i  i to bezskutecznie. Pszczoły 
swoje wykonały, bo kwiaty zapyliły, lecz po­
tem w ciągu lata pozostawione bez żadnych 
pastwisk i bez tańszego cukru narażone są na 
głodówkę, jeżeli ich właściciel jest biedny i 
cukru na wolnym rynku kupie dla nich nie 
może.

Można wprawdzie z ula trochę miodu wy­
brać. ale trzeba go przeznaczyć na podkar- 
mienie jesienne i wiosenne pszczół, bo cukier 
jest za drogi. Zrozumiemy teraz dlaczego mio­
du .jest lak mało na rynku. Zaś pomoc, jaką 
organizują dla hodowli pszczół koła ogrodni­
ków. rolników, oraz Państwa, każe przypu­
szczać, że jeszcze dużo wody7 w Wiśle, upły­
nie. zanim miód stanie się dostępny dla szero­
kich mas. W  obecnej chwili pszczelnictwo 
jest podobne do krowy, która pije własne mle­
ko z braku siana.

Pszczelarz.

Przed tygodniem podano do wiadomości, że 
dwu amerykańskie towarzystwa naftowe Stan­
dard Oil i Seccony Oil zakupiły znaczną część 
akrji arabsko-aintrykdńskiego towarzystwa 
naftowego, do którego należa koncesje naftowTe 
Arabii.

Poszukiwanie nafty w  Polsce
Polski przemysł naftowy żyje nadzieją, że 

zaspokoi potrzeby kraju i będzie mogt ponadto 
eksportować swoje produkty.

Początki naszego przemysłu sięgają roku 
1850. Do dziś istnieją szczątki pierwszej Szko­
ły Wiertniczej w Wietrznie obok Dukli, nasz 
ryg wiertniczy polsko-kanadyjski miał zasłu­
żoną sławę, polskie narzędzia wiertnicze eks­
portowano do rożnych krajów, produkowaliś­
my ponad dwa miliony ton ropy rocznie. Apte­
karz polski Łukasiewicz jeszcze w roku 1853

destylował ropę naftową i dał początki prze­
mysłowi rafineryjnemu. Niestety nie byliśmy 
gospodarzami u siebie i nie posiadaliśmy od­
powiedniego przemysłu maszynowego. Ponad­
to obowiązywała zasada akcesji a tereny nat- 
towe podzielone na mikroskopijne skrawki 
w rękach przeróżnych spekulantów, uniemoż­
liwiały racjonalną eksploatację i planowe po­
szukiwania nowych terenów.

Obecnie nie ma trudności terenowych, po­
nieważ państwo jest właścicielem tychże i ak­
cja jest jednolita. Wprawdzie na terenach sta­
rych. które ograniczają się do malej przestrze­
ni od Gorlic do Sanoka, usianej 2.500 szybami 
o małej produkcji, prowadzimy żmudną, za­
ciętą walkę, jednak rozumiemy, że wielka ro­
pa leży w głębszych pokładach, w Karpatach 
a przede wszystkim na niżu.

Po niesłychanym zniszczeniu wojennym, 
które wynosi 130 milionów dolarów, mimo du­
żych braków materiałowych wydobywamy 
obecnie ze starych szybów 11.000 ton ropy. 
370 ton gazoliny i 14 milionów m3 gazu w mie­
siącu. Ilość ta wynosi zaledwie jedną czwartą 
części zapotrzebowania własnego.

Nadzieja nasza to poszukiwania naftowe. 
Możemy zanotować zaraz na początku tych 
prac duży sukces. Pierwszy otwer poszuki­
wawczy Dębowiec nr 1 w pow. cieszyńskim, 
nawiercił w głębokości 400 m gaz a zaledvrie 
draśnięta tam łuska gazowa wydaje na wolny 
wypływ ponad 200 m3 na minutę.

Na polu gazowym w Starchocinie obok Sa­
noka dowierciliśmy nowy otwór gazowy 
o zdolności produkcyjnej około 300 m3 na mi­
nutę. Pole to podobrie jak w Dębowcu, będzie 
naszą poważną rezerwą gazu ziemnego i ga­
zoliny.

Przed dwoma miesiącami rozpoczęto bu­
dowę gazociągu Kraków — Oświęcim — Bia­
ła — Dębowiec i sądzimy, że uda się nam już 
w styczniu zasilać Kraków i Tarnów świeżo 
dowierconym gazem z Dębowca. Wkrótce roz­
poczniemy wiercenia za gazem w rejonie 
Przeworska i jesteśmy pewni, że z począt­
kiem roku 1948 będziemy rozporządzać po­
ważnymi ilościomi tego cennego paliwa.

Równocześnie usprawniamy nasze gazocią­
gi i rozbudowujemy gazoliniarnię oraz fabry­
kę gazu płynnego, tak że pod koniec roku 1947 
będziemy produkować około 300 ton miesięcz­
nie mieszaniny p-opanu i butanu, którą zamie­
rzamy eksportować w butlach stalowych i cy­
sternach wysokociśnieniowych.

Wiercenia za ropą mimo dużych braków 
w urządzeniach wiertniczych stale postępują 
naprzód. Po raz pierwszy w dziejach nafty 
polskiej wyruszyliśmy z pracami poszuki­
wawczymi poza Karpaty. Wiercimy w Bochni, 
w Pilznie. w Wałkach k. Tarnowa, w Wojsla- 
vs iu ad Mielec, w Ciężkow.cach pod Tarno­
wem. w Kłodawie (na zachód od Kutna), 
w Inowrocławiu. W  przygotowaniu wiercenia 
w Wujezy na lewym brzegu Wisły (ua wyso­
kości Szczucina), oraz w okolicy Gielniowa na 
praw> m brzegu Pilicy. W  rejonie Karpat sta­
ramy się nadrobić stare zaniedbania i prowa­
dzimy v, icrecnia głębokie w Iwoniczu, oraz 
w K ięczanach pod Nowym Sączem. Równo­
cześnie usprawniamy nasze rafinerie, głownie 
celem u /a  skania dobrych smarów.

Zaledwie bardzo mala część Polski zbudo­
wana jest ze skal krystalicznych, reszta to ska­
ły osadowe, w znacznej swej połaci przepla­
tane wysadami solnymi i tylko od intensyw­
ności wierceń zahżeć będzie otrzy manie du­
żej produkcji ropy. Wierzymy, że nawiercimy 
ją w takiej ilości, która nie tylko pokryje za­
potrzebowanie krajowe, leez będzie eksporto­
wana w formie wysokiej wartości produktów 
naftowych. Gaz płynny oraz koks naftowy już 
eksportujemy a przygotowujemy do eksportu 
ropę lecznicza oraz olej parafinowy leczniczy.

Ż. Wilk

Poniemieckie okręty dla Polski
Lekko uszkodzony wioski statek „Afryka- 

nia“ , który niemcy opuścili u wejścia do por­
tu gdańskiego zostanie prawdopodobnie 
przydzielony Polsce.

Statek został przyholowany do basenu 
portowego Westerplatte. Również mało usz­
kodzony niemiecki frachtowiec, leżący w por­
cie górniczym w Gdyni, przypuszczalnie zo­
stanie przyznany Polsce.

a brak cukru dla pszczół

Nafta rządzi światem
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Dlaczego myszy, pomór, różyca i świerzb
pustoszq gospodarstwa rolne?

Wojna i okupacja hitlerowska v"yniszczy- 
ły  straszliwie gospodarstwa rolne w Polsce. 
Niski stan pogłowia, spalone i zniszczone bu­
dynki, zniszczenia urządzeń melioracyjnych 
i tysiące hektarów odłogiem leżącej, zachwa­
szczonej ziemi — oto rezultaty wojny.

Poważnym zagrożeniem w obecnej odbu­
dowie rolnictwa, są szerzące się choroby 
wśród zwierząt domowych, na skutek braku 
zapobiegawczych środków leczniczych.

Koń, główna siła pociągowa w rolnictwie 
zagrożony jest zarazą stadniczą i świerzbem, 
które powodują poważne straty w  gospodar­
stwie. Zauważono także pojedyncze wypadki 
otwartej nosacizny na terenie całego kraju, 
co stwarza przy braku odpowiednich środ­
ków, również poważne niebezpieczeństwo 
dla koni i ludzi.

Największe jednak straty w gospodar­
stwach rolnych wyrządzają myszy. Na Zie­

miach Odzyskanych oceniono straty powo­
dowane, przez plagę myszy na 3,5 miliarda zł. 
Tak w ogólny cli zarysach przedstawia się 
groźny stan w naszych gospodarstwach rol­
nych, mimo, że wojna skouczyła się prze­
szło półtora roku temu.

Czyż brak nam ludzi fachowych, którzy 
wzięlibyj się energicznie do walki z choroba­
mi i plagą myszy? Istnieje przecież Departa­
ment Weterynarii przy Min. Rolnictwa. Pań­
stwowy Instytut Gospodarstwa Wiejskiego w 
Puławach oraz Państwowy Instytut Wetery- 
narynaryjny.

Cóż robi minister rolnictwa ze swymi dy­
rektorami departamentów, resortami, urzę­
dami i licznym sztabem urzędników? Czyż 
półtoraroczny okres nie wystarczył, aby za­
stosować wszystkie możliwe środki w walce 
z myszami, które chłopom zjadają zasiewy i 
plony? Dlaczego nie produkuje się szczepio-

< nek surowicy choć mrmy w kraju wszelkie 
ku temu możliwości?

Dlaczego przysłane przez UNRRA lekar­
stwa o wartości wielu milionów złotych po­
zwala się rozkradać i sprzedawać w okresie 
największego zapotrzebowania, różnym szu- 
brrwcom, którzy po nabiciu sobie kabzy, 
ociekają za granicę?!

Odpowiedź meże być tylko jedna: ma się 
tu do czynienia ze złą wolą, karygodnym nie­
dbalstwem. Przyczyniła się do tego w naj­
większej mierze propaganda o „nietrwało- 
ści obecnych stosunków, o upośledzeniu rol­
nictwa przez politykę gospodarczą rządu“ 
itp.

Jedno jest tylko pewne: Dla ministerstwa 
rolnictwa i reform rolnych, nie ważne są my­
szy, pomór, różyca i świerzb, nie ważne są 
miliardowe stiaty i nędza chłopów.

A. Lasota

Układ handlowy polsko-norweski
W Warszawie podpisano układ handlowy 

polsko-norweski, który wchodzi w życie z 
dniem 1 stycznia 1947 r. Przewiduje on obro­
ty towarowe w wysokości około 22 milionów 
dolarów w przywozie i wywozie, nie licząc 
kredytu towarowego.

Na podstawie tego układu Polska będzie 
wywozić: węgiel, koks, rury wysokoprężne 
i kanalizacyjne, maszyny, biel cynkową, che-

Likwidacja UNRRA
Z dniem 1 stycznia UNRRA przeszła w sran 

likwidacji. W  r. 1947 mniej więcej do 1 kwie­
tnia zrealizowane będą jedynie dostawy za­
ległe. Plan dostaw UNRRA dla Polski obli­
czony ogółem na 447 milionów dolarów, zo­
stał już wykonany z górą w 80 proc. Mniej 
więcej 55 proc. wartości dostaw stanowiły ar­
tykuły konsumpcyjne, żywność, odzież i obu­
wie.

Dostawy UNRRA przyczyniły się do zła­
godzenia przeżywanego przez nas w okresie 
powojennym kryzysu i dopomogły" do reali­
zacji przydziałów kartkowych, z których ko­
rzystał w pierwszym rzędzie świat pracy.

Dostawy UNRRA w skromnym stopniu 
zaopakajały potrzeby ogólnokrajowe, w zbo­
żu 5 proc., w mięsie i tłuszczu 16 proc., jednak 
zostały skoncentrowane w pewnych ośrod­
kach przemysłowych i miejskich, a na do­
tkniętych zniszczeniami terenach rolniczych 
odegrały nawet poważną rolę.

Nadmiar wełny na świecie
W  Londy nie odbyło się zebranie przedsta­

wicieli światowych producentów wełny.
Przyznali oni jednomyślnie, że przeraża 

ich widmo kryzysu. Posiadają w składach w 
Sydney, Kapstadzie, Wellingtonie i Liverpo- 
olu przeszło półtora miliarda kilogramów 
wełny. I w tym właśnie tkwi nieszczęście.

Posiadają za dużo towaru i katastrofą by- 
.łoby dla nich, gdyby zostali zmuszeni do 
sprzedania go z dnia na dzień.

Co zrobić z tą wełną Sprzeda ją. teraz, 
kiedy waluty tą tak niestałe?

Czekać, ale jak długo? Kupcy czekają 
również, ale grozi niebezpieczeństwo zniżki 
ceny. C )ddać wełnę Czerwonemu Krzyżowi, 
czy Armii Zbawienia? To niemożliwe, bo po­
byt natychmiast by zmalał.

Jedynym wyjściem z sytuacji jest spalić 
nadmiar wełny!!! Ewentualność zn:żki ceny 
wogóle nie jest brana pod uwagę. Jedno­
myślność w  tej sprawie jest zupełna.

Tak więc ludzkość nie może spodziewać 
się, że szybko będzie w stanie zaspokoić swe 
zapotrzebowanie na wełnę, dzięki ohydnym 
spekulantom.

mikalia itd. — W  zamian za to Norwegia do­
starczy nam: koni, śledzj, medykamentów, 
pirytów, żelazostopów, rudy żelaznej, nawo­
zów sztucznych, tranu, tłuszczów jadalnych 
i technicznych, aluminium. Poza tym układ 
przewiduje znaczne kredyrty towarowe dla 
Polski, które zostaną opłacone dostawami wę­
gla w latach późniejszych.

Zniszczenie darów amerykańskich 
dla Polski

Na przybyłym przed kilku dniami do por­
tu gdyńskiego amerykańskim transportowcu 
„Fi»istria“ , zawierającym przesyłki z Amery­
ki w ogólnej dości ponad 2,5 miliona kg, za­
trudnieni przy wyładunku urzędnicy poczto­
wi zauważyli masowe uszkodzenia: duża 
ilość worków oraz kilka tysięcy paczek po­
krajanych było nożami. Również przy wiezio­
ne tym samym statkiem nowe opony samo­
chodowe pocięte były na wylot.

Fakty te nasunęły przypuszczenie o sabo­
tażu. Przypuszczenie zostało potwierdzone 
przez władze amerykańskie, które w odpo­
wiedzi na podany telefonicznie protokół pod­
pisany przez amerykańskiego kapitana „Fili- 
strii“  stwierdzający, że uszkodzenia przesy­
łek dokonane zostały przed przybyciem stat­
ku do Gdyni, doniosły, że pracujący w por­
cie nowojorskim przy ładunku paczek do 
Polski jeńcy niemieccy zorganizowali maso­
wy sabotaż, niszcząc złośliwie d «ry  przesy­
łane dla Polaków.

Władze amerykańskie obiecały wypłacić 
nam odszkodowanie. Rzecz jasna, że odszko­
dowanie maierialne nie może nas zadowo­
lić — winni sabotażu hitlerowscy bandyci po­
ciągnięci być muszą do odpowiedzialności 
i surowo ukarani.

W  sprawie przyw ozu obcych walut 
i złota z zagranicy

M n.sterstwo skarbu wydało nowe zarzą­
dzenie w sprawie przywozu obcych walut z 
zagranicy. Na mocyr tego zarządzenia zezwo- 
lone zostało aż do odwołania przywożenie z 
zagranicy" w ruchu podróżnych i repatrian­
tów. zagranicznych pieniędzy papierówych, 
odpowiadających według urzędowych kwi­
tów kwocie sto tysięcy złotych. A zatem np. 
reemigrant z Ameryki ma dozwolone przy­
wieźć i posiadać kwotę tysiąc dolarów, albo­
wiem kurs urzędowy" tysiąca dolarów odpo­
wiada kwocie sto tysięcy złotych. Jeżeli wra­
cała rodzina, to każdy z członków rodziny ma 
prawe do przywiezienia kwoty tysiąca dola­
rów.

Ministerstwo Skarbu zezwala jednocze­
śnie na przewóz z zagranicy złota: a) w mo­
netach, zarówno stanowiących w jakimkol­

wiek kraju ustawowy środek płatniczy (np. 
dolary „twarde“ j, jak i nie mających nigdzie 
obiegu ustawowego, b) w sztabach, c) w po 
staci odlewów, d) przedmiotów nie pojieda- 
jących znamion gotowego do użytku wyro­
bu, e) w stanie nie przerobionym we wszel­
kiej postaci — jeżeli wartość wwożonego zło­
ta nie przekracza równowartości 100000 zło­
tych na jedną osobę.

Przywóz złota o wartości przekraczającej 
100U00 złotych na jedną osobę, dopuszczalny 
jest pod warunkiem zgłoszenia i zarejestro­
wania wywożonego złota w granicznym urzę­
dzie celnym, który zgłoszenie to winien po­
dać do wiadomości Kom sji Dewizowej. W 
zgłoszeniu należy oznaczyć rodzaj i wartość 
złota oraz nazwisko i adres w kraju osoby, 
przywożącej złoto.

Uprzqż z dostaw UNRRA
W  zw iązku z przydziałem uprzęży z do­

staw UNRRA, informujemy że z ogólnej do­
stawy uprzęży 70 proc. przeznacza się w y ­
łącznie dla drobnych rolników do podziału 
prze?, Powdatowe Komisje Rozdziału Inwen­
tarza.

Pozostałe 30 proc. uprzęży Min. Rolnictwa 
i R. R. przydziela dla Państw. Żarz. Nierueh. 
Ziemskich, Państw. Zakł. Hod. Roślin i insty­
tucji samorządowych lub społecznych.

Przy rozdziale mają pierwszeństwo "olni- 
cy, którzy posiadają konie bez uprzęży, a 
znajdują się w trudnych warunkach gospo­
darczych i nie są w  stanie nabyć uprzęży na 
wolnym rynku (np. repatrianci, gospodar­
stwa zniszczone na skutek działań wojen­
nych., pogorzelcy, osadnicy z reformy rolnej 
i tp ;

Cena uprzęzy z kosztami transportu wy- * 
nosi: parcianp — 1000 zł., skórzane — 2000 zł. 
za sztukę. Opłata gotówką przy odbiorze.

Dar Irlandii dla Polski
Rząd irlandzki ofiarował Polsce 2000 sztuk 

bydła. Bydło to zostało ub te, zaś mięso w ilo­
ści 550 t oraz 2000 skór bydlęcych wysłano 
statkiem chłodniczym do Gdyni.

Dar ten jest jeszcze jednym dowodem 
symputii, jaką cieszy Polska w  Irland-i.

Nasiona warzyw  z Danii
Do Danii wyjechała delegacja, która do­

kona zakupu nasion warzywnych na sumę 
około 500 tys. koron duńskich.

Sprowadzone zostanie: 2 tony nasion ka­
lafiorów i kapust wczesnych, 3 tony cebuli, 
15 ton buraków czerwonych, 7 ton marchwi 
oraz nasiona rzodkiewki, ogórków, pomido­
rów szklarniowych, grochów ogrodowych, sa­
łat, porów, selerów i zarodków pieczarek.

Nasiona zakupione w Danii uzupełnią za­
pasy nasion, jaicie Polska wyprodukowała 
oraz uzyskała z dostaw UNRRA.
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I I Rysie11, „Żbiki'* i „Sępy"
Mamy ponad ">00 km wybrzeża. Kilka wspa­

niały cli poriów. o tym się słusznie dużo mowi 
i |>i■ /v. Za i<> bardzo słabo orientujemy się 
w sprawach naszej mary narki, a już naprawdę 
mało wiewy o lypaeli okrętów marynarki wo- 
jeniiej. W ario Się z tym zapoznać

Nu jjirn/.niejszymi jednostkami są okręty 
jmhIw'odnti, którycli mamy dwie klasy Klasa 
..Sep" i ..Myś".

Klasa -Sęp" esi najsilniejszym okrętem 
hłijo typu na Bałtyku. Moc maszyny 4740/1000 
III ’ , szybkość 10 węzłów nad wodą. 0 pod wo­
da. W skład uzbrojenia poza innymi weliodzi 
S a p a r a i o w  lorpedow yełi.

Klasa ..Myś" należy do jednostek lżejszych. 
i imk m n i o r u  I S 0 0  1200 Ul’ , szybkość 14 w ę z ł ó w .

przystosowane są specjalnie do podwodnego 
zakładania min.

Trawlery są to okręty służące do patrolo- 
, w unia wybrzeża, wielkość ich waha się w za­

leżności od przeznaczenia, ad trawlera pełno- 
| morskiego do malutkich kutrów traw lowych, 

które dziś pratują nad rozminowaniem por­
tów ,

W klasie ścigaczy mamy typ torpedowy 
i patrolowy. W skład marynarki wchodzi je 
szc/e szereg innych okrętów. Dw ie polskie ło- 

■ dzie podwodne „Ryś*' i ..Żbik", które od dłuż­
szego czasu przebywmły wr stoczni gdyńskiej, 
kończą już swój remont. Obecnie przeprowa­
dza się jeszcze wymianą blach na zbiornikach 
baliistOAWth.

Obóz pracy za „bimber"
W okresie 10 miesięcy organa kontrolne 

w ykryk  'ylko na terenie powiatu warszaw­
skiego V)0() gorzelń i 174 rektyfikacji. Tajna 
w viw< rnia samogonu zużywa dziennie około 
100 kg zbożu, można więc sobie wyobrazić 
jak wielkie ilości zboża przerabiają tysiące 
..bimbrów ni" w których powstały zwarte or- 
gani/.K je z własnymi ..czujkami ‘. sygnalizu­
jącymi /Id zające się niebezpieczeństwo, a 
czas,mii w \ ..lępn jące agresywnie wobec 
urzędników kontroli skarbowej.

O s i a i i i i o  jednak ..Ińmbrarzom" wiedzie 
się ( oruł gorzej. S ą d \  w ,dalv ok. 300 wyro-

kóv. skazujących. Najgroźniejszym zaś or­
ganem dla wytwórców samogonu jest Komi­
sja Specjalna, która w  pierwszej połowie 
grudnia br. osadziła w obozie pracy 224 kon­
kurentów7 Monopolu Państwowego. Nie trze­
ba więc już czekać długich miesięcy na w y ­
rok sądowy, gdyż Komisja Specjalna szybko 
wymierza karę po ujawnieniu przestępstwa.

Czy nie lepiej więc porzucić pvzeaiępca,y 
proceder i przystąpić do uczciwej pracy, niż 
wędrować do obozu? Powinni się nad tym 
poważnie zastanowić ci, których jeszcze nie 
„nakryli*4. ale 1< tórvch czeka to lada dzień.

Jak będą sprzedawane nawozy sztuczne
V\ najbliżs/ych dniach Komitet Ekono­

miczny Mady Ministrów poweźmie uchwałę 
i sprawie sprzedaży nawozów sztucznych 
w sez.uiie wiosennym 1947 r.

Uchwala ustali zarówno ceuy. jak i wa­
runki sprzedaży* z uwzględnieniem odpo­
wiednich rabatów i kredytów. Jednocześnie 
pow ołana będzie Komisja Koordynacyjna dla 
spraw sprzedaży i rozprowadzania nawozów 
sztuczni eh.

Po smutnych doświadczeniach ub. jesieni

z transportem i rozdziałem nawozów dla chło­
pów — mamy nadzieję, że w sezonie wiosen­
nym roluicy w porę otrzymają nawozy 
sztuczne i pizede wszystkim po godziwych 
cenach.

Chcemy wierzyć, że przy wiosennym roz­
dziale nawozów — wyeliminowani będą rir- 
uczciwi pośrednicy i nieł ieskie ptaki — któ­
rzy żerując na rozdziale nawozów sztucz­
nych — ściągał i z chłopa ostatnią skórę.

Fabryka supertomasyny w Krakowie j Zwiększenie produkcji OWOCÓW
W Miniarce pod Krakowem trwają obec­

nie prace nad uruthomieniem -Państwowej 
Kub ryk i Supertomasyny''. Uruchomienie fą- 
bry k i /.alukży od dostaw y brakujący! h urzą­
dzeń jak: silniki elektryczne, transformato­
ry. mieszarki, młyny itp.

Pi/yblizona wysokość produkcji wynie­
sie 120 lon (erinofosfaiu na dobę, co daje 36 
tysięcy ton rocznie. Przybliżona zawartość 
PO w goiow yiu produkcie wyniesie 27,5 proc. 
Procom owa zawartość składników w goto­
wym produkcie: apatytu 68.8 proc., sody 24 
proc., piasku 7.72 proc. Zapotrzebowanie su­
rowcu) rlo produkcji 3.000 ton termofosfatów 
miesięcznie wyniesie: 2.064 ton apotytów 720 
ton sody. 216 ton piasku.

Obniżka cen szkła okiennego
Mm. Przemyślu przydzieliło Rzemieślni­

czej ( emrali Zaopatrzenia i Zbytu szkło po 
cenach ustalonych. Ustalono, że szklarze bę­
dą za wstawiane szklą okienne liczył! 520 zł. 
za m. kw. sz, t>v w oknie.

1 >r i \ chc zasuwa oena, liczona przez szkla­
rz.) wynosiła około 650 /.( za m. kw. pzyby 
w oknie.

Należy jednak zwrócić uwagę Minister­
stwa Przemysłu — że szkło okienne nie do­
tarło dotychczas na wieś choć zima się sroży.

Obawiamy się, że lak jak nawozy sztucz­
ne dotarły na wieś już po resiennych zasie­
wach — tak szkło okienne dla odmiany wieś 
otrzyma w przyszłe może lato!

REKORDOWY ZBIÓR PSZENIC Y 
W  AMERYCE

Amerykańskie min. rolnictwa oblicza, że 
urodzaj pszenicy w Stanach Zjednoczonych 
wyniesie 947 milionów buszli. co stanowi re 
kord. V\ tym samym okresie ubiegłego roku 
zebrano w Stanach Zjednoczony cli 731 milio­
nów buszli pszenicę.

Trudno jest ustalić stan naszego sadow­
nictwa. Opinie fachowców wykazują dużą 
rozbieżność, np. Jansz ocenia ilość drzew 
owocowych w Polsce na 12— 15 milionów 
sztuk. Niejednolicie również oceniany plon 
drzewa owocowego waha sie od 8 dc 22 kg. 
Jeśli przyjmiemy za ilość drzew owocowych 
najniższą podaną liczbę — 12 milionów, a za 
przeciętny plon z jednego drzewa 10 ikg., 
otrzymamy cyfrę 120 milionów kg. rocznie, 
oo daje 5 kg. owoców rocznie na jednego oby­
watela.

W  roku przyszłym należy się spodziewać 
zwiększenia produkcji owoców. Radykalna 
jednak zmiana i poważne zwiększenie pro­
dukcji nastąpić może oopiero po kilku la- 
Ta< h wytężonej pracy i dużych nakładów pie­
niężnych.

".V pierwszym rzędzie rozbudować należy 
szkółki drzew owocowych. Sadownicy za­
pewnioną mieć muszą dostawę sprzętu i środ­
ków chemicznych dla zwalczania szkodni­
ków i pielęgnowaniu drzew.

Zapewnić per/j tym należy sadownikom 
odpowiednie kredyty, ulgi podatkowe i po­
moc fachową. Należyte zorgamzowanie obro­
tu, ustalenie godziwych cen i rozbudowa sieci 
przechowalni owoców, zapewni sadownictwu 
opłacalność, co oczywiście zachęci szczegól­
nie ludność wiejską do większego zaintereso­
wania się sadownictwem.

Pożyteczne pismo ogrodnicze
Wznowione po wojnie „Hasło Ogrodniczo- 

Rolnicze" przynosi w ostatnim ó-tym zeszy­
cie bardzo ciekawe artykuły z zakresu sa­
downictwa. warzywnictwa, kwiaciarstwa, 
ochrony roślin, jak i poradnik dla hodowców7 
drob>u.

Pismo to zyskało sobie powszechne uzna­

li.r w całym społeczeństwie i zasługuje ono 
ze wozedutuar na jaknajszersze rozpo­
wszechnienie wśród rolników, ogrodników i 
miłośników przyrody.

Adres Aaministracj i : Tarnów, ul. Mutej- 
ki 15.

Prenumerata roczna 240 zł. wraz z prze- 
- syłką.

znowu zboże dla Niemiec
V, Waszyngtonie ośw iadc zył amerykański 

min. w ojny Paterson. że w c iągtf najbliższego 
tygodnia Stany Zjednoczone wyślą do Nie- 

; miec dalszy ładunek zboża. Oświadczenie 
! amerykańskiego min. wojny nastąpiło po 
, ostrzeżeniu gen. Claya, który oświadczył, że 
j jakakolwiek zniżka obecnych racji zywno- 
, śclowych w' Niemczech wynoszących 1550 ka­

lorii dziennie zagrażać będzie realizacji poli­
tyki okujmcyjnej.

Litościwi amerykanie dzielą się „ostatnim 
kęckiem4* z niemieckimi krwiopi jcami a so- 

j  juszniczej Polsce odmówili dalszej pomocy.

Srebrne lisy w Polsce
Państw. Zarz. Nieruch. Ziemskich w Gdań­

sku rozpoczyna eksploatacje hodowli srebr­
nych lisów. Hodowla posiada 200 pięknych 
sztuk tych niezwykle cennych zwierząt, 
próc2 nich znajdują się tam nórki. rzadkie 
ogromne junoty, szopy i nutrie.

Kierow7iiictw7o hodowli w Różanej Górze 
nosi się z niezwykle ciekawą koncepcją spo­
pularyzowania hodowli na terenach mniej­
szych gospodarstw, ułatwiając uprzednio na­
bycie wiadomości po przez fachowe szkole­
nia i umożliwiając nabywanie sztuk hodow­
lanych. Rozpowszechnienie hodowli srebr­
nego lisa pozwoli na obniżenie cen futer.

Wścieklizna na wsi
Plagę wściekliznę, psów7 stwierdzono na 

terenie całej Polski. Szczególnie silne nasile­
nie choroby notowano w  wojew. lubelskim, 
poznańskim i warszaw skim.

Powodów epidemii szukać należv w wiel­
kiej ilości bezpańskich zwierząt i niestoso­
wania -szczepienia ochronnego psów, prakty­
kowanego przed wojną na szeroką skalę w 
różnych państwach.

Plaga wściekł,zny u psów nie tylko spo­
wodowała liczne zachorowania wśród ludzi, 
ale również zwierząt gospodarskich, które 
nie otrzymawszy pomoc y lekarskiej ginęły. 
Szkody powstałe z tego powodu są znaczne.

Rozmiary butów
Wszyscy, którzy piszą dc, krewnych i zna­

jomych w Ameryce prośby o przysłanie obu­
wia, dobrze postąpią, jeśli podadzą o jaki 
rozmiar buc ików7 proszą. Otiorcdawey w  
Ameryce są nieraz w kłopocie, nie wiedząc 
o jaki rozmiar bucików rodzina prosi. Ażeby 
tym trudnościom zaradzić, podajemy nume­
rację trzewików w7 Polsce, przeliczoną na nu­
mery- w  Ameryce.

Numer 40 butów męskich w Polsce równa 
się numerowi 9 w Ameryce; Nr. 4t — 9 i pół 
do 10; Nr. 42 — 10 do 10 i pól; Nr. 43 — 11, 
Nr. 44 — 12.

Numer 34 obuwia damskiego w Polsce 
równa się amerykańskiemu 4 do 4 i pół; Nr. 
35 — 3 do 5 i pół; Nr. 36 — 6 do b i pól; Nr 3? 
— 7 do 7 pół; Nr. 38 — 8 do 8 i pół.

RZĄD POLSKI złożył notę w Londynie 
protestującą przeciw zatrzymaniu przez An­
glię złota polskiego, okrętów i utrudnianiu 
repatriacji.

DO PORTU GDYŃSKIEGO WPŁYNĘŁA  
FLOTYLLA rybacka, składająca się z sześciu 
kutrów, rewindykowanych przez polskie 
władze z brytyjskiej strefy7 okupacyjnej w 
Niemczech.

Z POLSKI ZOST AŁO WYSŁANE do Ame­
ryki 60 ton kminku, a do Anglii 10 ton.

W  UBIEGŁYM TYGODNIU spadły po­
ważnie ceny w stanach Zjednoczonych.

DO GDYNI ZAW INĄŁ polski statek „Le- 
wiatan“ po sześciomiesięcznym rejsie na Mo­
rzu Śródziemnym. Siatek przybył z Bliskiego 
Wschodu i przywiózł na swym pokładzie 
140C ton drobnicy i 90 ton sKorv.
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W ib d o m o ś c i  lekarskie.

Więcej szpitali dziecięcych
zmniejszy śmiertelność dzieci

Organizacja szpitali dziecięcych w  Polsce 
napotykała n*L niezwykłe trudności. Jednak 
faktem godnym uwagi jest powstanie pierw­
szego szpitala dziecięcego w Polsce, dużo 
wcześniej niż np. w  Anglii, Danii, Szwecji, 
Holandii i Szwajcarii. Był to szpital św. Zofii 
we Lwowie, założony w 1845 r. Dopiero w 24 
lata później powstaje szpital dla dzieci 
w Warszawie, a następnie Krakowie, Pozna­
niu, Wilnie i Łodzi.

Rozwój szpitalnictwa dziecięcego u nas 
w kraju postępowa! bardzo powoli. Przed 
wojną posiadaliśmy zaledwie 2 tys. łóżek dla 
chorych dzieci na całym terenie Polski. Była 
to liezlba niewystarczająca.

Obecnie posiadamy około 1.400 łóżek dla 
dzieci, czyli straciliśmy prawie 30 proc. z po­
wodu działań wojennych. Stan szpitalnictwa 
dziecięcego przedstawia się zupełnie katastro­
falnie. A musimy jednocześnie zdać sobie 
sprawę, że stan zdrowia dzieci w okresie w o j­
ny pogorszył się znacznie.

Od chwili odzyskania niepodległości, poza 
odremontowaniem szpitala przy ul. Koperni­
ka i kliniki Warszawskiej nie wybudowano 
ani jednego pawilonu dziecięcego, a posiada­
my zaledwie kilka wzorowych szpitali dzie­
cięcych w kraju.

Udostępnienie dzieciom korzystania ze 
szpitali dziecięcych — zmniejszy w dużym 
stopniu ich śmiertelność.

Nie możemy zapominać, że jesteśmy na­
rodem, który poniósł największe straty lud­
nościowe w czasie wojny i musimy dążyć jak

Popularna choroba u dzieci t. zw. świnka 
to epidemiczne zapalenie ślinianki przyusznej.

Zaraźliwość świnki jest bardzc duża. Prze­
chodzi drogą bezpośredniego zetknięcia się 
z chory m.

Wrażliwość dzieci na świnkę jest mniej 
powszechna niż wrażliwość na odrę, lub ospę 
wietrzną. W  rodzinie, liczącej kilkoro dzieci 
zdarza się często, że tylko jedno dziecko za­
pada na świnkę, a inne pozostaje zdrowe. Jed­
nokrotne przebycie tej choroby już uodpar- 
nia. Powtórne zachorowanie na świnkę spoty­
ka się niezmiernie rzadko. Najczęściej choru­
ją na nią dzieci w  wieku od lat 5— 15.

Dorośli chorują również często na świnkę, 
ale przebieg cierpienia bywa u nich zazwy­
czaj cięższy niż u dzieci.

Zaraźliwość świnki utrzymuje się w  ciągu 
10— 12 dni od początku zachorowania, toteż

najprędzej do wyrównania tych strat, stara­
jąc się wszelkimi siłam' utrzymać przy życia 
każde chore dziecko.

Min. dr. Litwin ze punkt honoru postawi! 
sobie zrealizowanie pełnej opieki lekarskiej 
Państwa nad matką i dzieckiem. Mamy na­
dzieję, że realizację tych postulatów rozpocz­
nie właśnie od budowy szpitali dziecięcych na 
szeroką skalę.

dziecko chore powinno być odizolowane od 
innych dzieci.

Zapalenie przynsznicy wybucha najczę­
ściej epidemicznie, epidemie te rozpoczynają 
się zwydde w  zimie.

Niektóre epidemie świnki odznaczają się 
wybitnie łagodnym charakterem, inne bywają 
ciężkie z powikłaniami.

Rozpoznanie świnki nie nastręcza żadnej 
trudności. Po wstępnej gorączce w krótkim 
czasie występuje obrzęk twarzy w  okolicy 
ucha, przeważnie z jednej strony. Po 2—4 
dniach obrzęk przejść może na drugą stronę 
twarzy, dając dziecku wygląd „świnki".

Gorączka utrzymuje się od 2-ch do 7-nn* 
dni i nie przekracza 38 st.

Chory na świnkę powinien leżeć w  łóżku 
w  ciepłym mieszkaniu, około 4r-ch dni.

O  śwince — dziecinnej chorobie

„Kobiety domagają się zakazu sprzedaży 
wódki w  soboty, niedziele, święta oraz we 
wszystkie dni poprzedzające święta, tłuma­
cząc to przepijaniem przez mężów' i ojców za­
robionych pieniędzy, wypłacanych często 
pr/y końcu tygodnia".

Tak mniej więcej w  skrócie przedstawia 
się treść listu jaki przysłano do jednej z re­
dakcji warszawskich.

wódką!
Prośba tych kobiet zasługuje na uznanie. 

Cóż mogą bowiem poradzić zrozpaczone ko­
biety, jeżeli mężowie ich zamiast oczekiwa­
nych pieniędzy przychodzą z pustką w  kiesze­
ni w nietrzeźwym stanie do domu?

W ydaje nam się, że czynniki miarodajne 
winny uwzględnić natychmiast prośbę kobiet, 
bo chyba wszyscy zdają sobie sprawę ze skut­
ków pijaństwa!

źle dopasowane, wywierały ciśnienie w  miej­
scach styku i często drażniły oko. Chodziło 
o to, aby wynaleźć sposób dopasow ania tak, 
by ciśnienie było rozłożone równomiernie na 
całą powierzchnię styku. Otóż niedawno Fern- 
boom wymyślił plastyczne szkła, Łtóre roz­
wiązują problem dopasowania.

Mają one leżeć tak, jak opona na dętce gu­
mowej. Tak więc problem dopasowania stał 
się prosty i bezbolesny.

Do dopasowania bierze się serię soczewek, 
różniących się nieznacznie wielkością i wydrą­
żeniem, które wypełnia się barwną cieczą. 
Okulary zakłada się na oko i po rozłożeniu 
barwnej cieczy widzi się, czy szkła pasują, 
czy nie. Pacjenci czują jeszcze dolegliwość 
tylko przez cztery godziny po założeniu, póź­
niej me odczuwają żadnych. A  więc — nie­
widoczne okulary stają się rzeczywistością.

stanie upaństwowiony i przejęty przez Mini­
sterstwo Zdrowia.

Zwiększenie produkcji umożliwi eksport 
szczepionek za granicę.

Krucjata przeciw rakowi w ZSRR
Ministerstwo Zdrowia ZSRR zwróciło się 

z apelem do wszystkich instytutów zwalcza­
nia raka oraz do poszczególnych uczonych ra­
dzieckich, by w 1947 r. ogłosili krucjatę prze­
ciwko tej chorobie. W  apelu ministerstwo 
zwraca uwagę, że do wspomnianej akcji mu­
szą stanąć instytuty naukowe, akademie me­
dyczne, profesorowie, laboranci oraz wszyscy

lekarze w  Związku Radzieckim. Wszystkie kli­
niki i instytuty, badające chorobę raka otrzy­
mają dodatkowe niezbędne przyrządy lekar­
skie.

Hasło uczonych brzmi: „Najpóźniej da 
1950 r. choroba raka nie powinna istnieć".

Drzemka chroni od śmierci
W  Ameryce uczeni specjalnie badają przy­

czyny śmierci sławnych ludzi: polityków, wa- 
dzów, artystów i finansistów.

Niedawno dr Irvine H. Page, dyrektor kli­
niki uniwersytetu w Cleveland podał cieka­
wą statystykę.

Oto większość z nich umiera nagle, na cho­
roby, spowodowane wysokim ciśnieniem 
krwi — apopleksję, udar serca, pęknięcie 
aorty itp.

Jako najskuteczniejszy środek „przeciw­
działający" — zaleca dr Page — popołudnio­
wą drzemkę. Nawet króciutka chwila spo­
czynku po obiedzie wzmacnia organizm i w y­
datnie obniża ciśnienie krwi, oraz zapobiega 
tworzeniu się toksyn. A  więc (o ile ktoś może^ 
po obiadku — 10 minut dla zdrowia. Dobra­
noc!

Epidemie wśród noworodków. Od kilka
dni szerzy się w Wielkiej Brytanii nieznana 
epidemia wśród noworodków. Wiele niemow­
ląt zmarło. Ministerstwo Zdrowia skierowała 
lekarzy do miejscowości, gdzie epidemia na­
brała największego nasilenia. Szpitale położ­
nicze zostały zamknięte, a szpitale zupełni© 
odseparowane.

W  Bratysławie wybuchła w  tych dniach 
groźna epidemia szkarlatyny. Wszystkie szko­
ły zostały na okres 3 tygodni zamknięte.

Jeżeli chcesz sprawdzić, czy płuca działa ją 
normalnie wciągnij (rozszerzając klatkę pier­
siową) — ile potrafisz najwięcej powietrza, 
i wydychaj powoli, licząc równocześnie gło­
śno. Powinieneś dojść do 40.

W dniu 19 stycznia 1947 
Chłop, żona i chłopskie dzieci, 

Głosują na numer »trzecM

Niewidoczne okulary
Miliony ludzi, noszących okulary, słyszało

0 nowych szkłach, które w użyciu są niewi­
doczne, wytwarzane i sprzedawane już od kil­
ku lat w Ameryce. Okulary te jednak, jak 
dotychczas, nie rozpowszechniły się. Dlacze­
go? Otóż szkła te są tak pomyślane i sporzą­
dzone, że nosi się je  pod powiekami wprost na 
gałce ocznej. Są praktycznie niełamłiwe i o- 
chraniają oko, usuwając niebezpieczeństwo 
uszkodzenia oka przy rozbiciu się, jak to jest 
w używanych powszechnie okularach ze­
wnętrznych. Mimo tych korzy ści, niewiele lu­
dzi chciało zamienić swe stare szklą na nowe. 
ponieważ sposób zakładania był bardzo długi
1 często niewygodny i bolesny. Sprawa jednak: 
uległa znacznej poprawie. W. Fernboom, op­
tyk z Nowego Jorku, pracował już od kilku 
lat nad problemem nowych szkieł, które by 
po*iadały wszystkie omówione wyżej korzy­
ści, a nie miały ujemnych stron. Nowe szkła

Instytut prof. W eigla pracuje
Mimo, że Instytut Tyfusu Plamistego prof. 

Weigla poniósł w okresie okupacji dotkliwe 
•traty, bowiem Niemcy wywieźli urządzenia 
laboratoryjne i precyzyjne aparatury, służą­
ce do badania fabrykacji szczepionek prze- 
ciwtyfusowych, dziś już pracuje w pełni. 
W  chwili obecnej Instytut wytwarza już 5 ty­
sięcy sztuk szczepionek miesięcznie, co stano­
wi połowę ogólnopolskiej produkcji szczepio­
nek przeciwtyfusowych.

Szczepionka ta produkowana jest obecnie 
nie tylko metodą prof. Weigla, tj. z jelit wszy 
zakażonych tyfusem, ale również metodą 
Sparrowa z tkanki płucnej białej myszy, za­
rażonej bakteriami tyfusowymi. Projektowa­
na jest dalsza rozbudowa Instytutu, który 2 0 -
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UŁruszyny
LEGENDA MÓWI, że Ewa wygnana z ra­

ju zabrała ze sobą czterolistną koniczynkę. 
Każdy listek ma swoje znaczenie i tak jeden 
oznacza sławę, dwa zamożność, trzy wierność 
ukochanego, a cztery zdrowie. Czescy i polscy 
chłopi przyjęli czterolistną koniczynkę jako 
•dznakę partyjną, symbolizującą szczęśliwe 
rozwiązanie sprawy indowej.

POLSCY NURKOW IE pobili rekord pra­
cując ostatnio 370 godzin pod wodą przy pra­
cach pomiarowych i badawczych w porcie 
gdańskim.

DOLINĘ ŚMIERCI wykryto w  pobliżu 
lotniska cywilnego we Fordonie. Komisja Ba­
dania Zbrodni Niemieckich odkryła olbrzymie 
masowe groby, kryjące około 5 tys. zamordo­
wanych Polaków. Przy mordowaniu tych 
ofiar hitlerowscy kaci zabijali często dzieci ło­
patami oszczędzając w ten sposób naboje.

355-CIU KSIĘŻY w diecezji chełmińskiej 
(Pomorze) zamordowali Niemcy podczas oku­
pacji.

NIEMIECKIEGO SZPICLA i konfidenta 
Gestapo Stanisława Leszczyńskiego skazał 
Sąd Karny w Lodzi na karę śmierci. Również 
na śmierć skazana została Emilia Ćwikła za 
wydanie w  ręce policji niemieckiej wielu Po­
laków pracujących w  powstańczych organi­
zacjach wojskowych.

AMERYKAŃSKI SĄD WOJSKOWY w
Monachium skazał 3 Polaków na śmierć za 
zabicie hitlerowskiego rolnika w Bawarii.

PREZYDENT M IASTA ŚWIDNICY wraz 
z kilku członkami Zarządu Miejskiego zna­
lazł się pod kluczem za popełnianie nadużyć. 
Również za to samo został aresztowany dy­
rektor elektrowni i jego zastępca.

WÓJT ZŁODZIEJ znalazł się w obozie pra­
cy za sprzedaż na własny rachunek 1200 kg

Eszenicy siewnej. Komisja Specjalna do Wal- 
i z Nadużyciami skazała nieuczciwego wójta 

Graczyka Napoleona na 12 miesięcy obozu 
pracy przymusowej, przez co mu wypada 
sprawiedliwie po miesiącu obozu za każdy 
metr skradzionej pszenicy.

H AND LARZ W A LU TA M I a dzierżawca 
bufetu kolejowego w Nakle został skazany 
na miesiąc aresztu i 3 tysiące złotych grzyw­
ny oraz konfiskatę 4.170 dolarów i 471 rubli 
w złocie.

N A  DW ORCU KOLEJOWYM w  Pozna­
niu w wagonie kolejowym znaleziono wa­
lizkę, która zawierała głowę starszego męż­
czyzny i ręce do tułowia. W  Gdańsku nato­
miast znaleziono walizkę z tułowiem i odcię­
tymi nogami. Milicja znajduje się już na tro­
pie sprawców bestialskiego morderstwa.

N O W Y TRANSPORT niemieckich prze­
stępców wojenny ch przybył do Szczecina na 
statku .Isa". Z pośród 43 zbrodniarzy wyda­
nych Polsce przez władze angielskie w ięk­
szość to strażnicy obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu.

ZAPOBIEGLIW Y KASJER NADLEŚNIC­
T W A  Józef Boszczak z Jeleśni podczas napa­
du zdradził bandzie leśnej skrytkę z pieniądz- 
mi i wydał im 76 tys. złotych zatrzymując so­
bie tytułem wynagrodzenia 10.000 złotych. 
Wkrótce jednak ta współpraca z „chłopcami 
z lasu" wyszła na jaw, wobec czego zapobie­
gliwy kasjer znalazł się za kratkami.

M ILION ZŁOTYCH po wyjściu z więzienia 
rzeszowskiego zrabował Szydlak Tadeusz 
■z C zarnochowic kolo Wieliczki i spowrotem 
znalazł się za kratkami.

ZA KRADZIEŻ PACZEK POCZTOW YCH
Sąd Okręgowy w Krakowie w postępowaniu 
doraźnym skazał asy stenta urzędu pocztowe­
go w Myślenicach na 3 lata więzienia za obra­
bowanie kilku paczek zagranicznych z bieliz­
ny, czekolady itd.

SPECJALISTKĘ DO O K R A D A N IA  K O ­
ŚCIOŁÓW  Łucję Bartnik aresztowała M ili­
cja w Łodzi.

ZATRU ŁA SIĘ nieświeżą końską kiełbasą 
eała rodzina Ludwika Domarackiego, skła­
dająca się z czterech osób, którą tylko dzięki 
natychmiastowej pomocy lekarskiej urato­
wano. Charakteryczne jest, że kot, który 
zjadł kawałek kiełbasy, zdechł.

O  12-TEJ W  POŁUDNIE  obrabowano w
dzień sylwestrowy kasę wojewódzkiego urzę­
du w Poznaniu. Za trzema uzbrojonymi ban­
dytami przeprowadzono pościg, a szczegóły 
śledztwa na razie są trzymane w tajemnicy.

OLIW Ę I MARGARYNĘ wykradał z ma­
gazynów Bialskich Zakładów Tłuszczowych 
majster Heczko Stanisław, przez co ' znalazł 
się w kryminale, gdzie wyżywienie napewno 
jest mniej tłuste.

PRZEWODNICZĄCEGO SPÓŁDZIELNI 
MLECZARSKIEJ w  Żywrcu Wandzela areszto­
wano za złośliwe niszczenie przetworów mle­
czarskich i szereg innych nadużyć.

ZATRUCIU GAZEM w  dzień wigilijny 
uległ Karol Hanke w  Katowicach, który po 
pijanemu otworzył kurek kuchenki gazowej 
i niezapalając je j  zasnął. Osierocił1 on żonę 
i czworo dzieci.

W  PÓŁTORA ROKU po zakończeniu woj­
ny dowiedziało się dopiero 24 żołnierzy japoń­
skich przebywających na jednej z małych 
wysepek na południe od Filipin o kapitulacji 
Japonii. Jest to chyba ostatni oddział uzbro- 

j  jonych żołnierzy, satelitów osi, który dopiero 
teraz złożył broń.

OLBRZYMIA BRYŁA ZŁO TA o wadze 
8 kg została znaleziona przez radzieckiego po­
szukiwacza złota Koleśnika w rzece Murcz- 
naja.

SPRZEDANA N A  LICYTACJI została 
wieś Vioilola w Hiszpanii wskutek tego, że 
chłopi porzucili gospodarstwa i przenieśli się 
do miast w  poszukiwaniu znośniejszych wa­
runków pracy.

RAD  ma wartość 24 tys. razy większą od 
złota.

OBLICZONO, że gdyby się wydostało ca­
łą zawartość mórz, każdy człowiek byłby po­
siadaczem skarbu: 46 beczek złota! Wszyscy 
byliby miliarderami!

Informacje prawne
Pieniqdz okupacyjny

nie um arza długu przedw ojennego
Kto w  czasie wojny spłacał długi złotymi 

okupacyjnymi, ten n i e  u m o r z y ł  d ł u g u  
p r z e d w o j e n n e g o .  Tak orzekł Sąd Naj­
wyższy w Warszawie w orzeczeniu z dnia 
3 grudnia 1945 r. C II 900/45. Na uzasadnienie 
podał Sąd Najwyższy między innymi:

Umowy odpłatne zawierane bywają na za­
sadzie równowartości świadczeń wzajemnych. 
Jeżeli więc wskutek nie dających się przewi­
dzieć zdarzeń równowaga między świadcze­
niami zostaje zwichnięta tak, żc wszelkie nie­
korzyści dalszych zmian spadają tylko na jed­
ną stronę, a druga strona odniosłaby stąd ko­
rzyść, to żądanie wykonania umowy w takich 
warunkach u w ł a c z a ł o b y  z a s a d o m  
d o b r e j  w i a r y  i u c z c i w o ś c i  w o- 
b r o c i e ,  wobec czego strona pokrzywdzona 
może żądać odpowiedniej zmiany umowy lub 
nawet jej rozwiązania.

W tym przypadku chodzi o uwzględnienie 
dewaluacji złotego, t. zw. krakowskiego z roku 
1940. przy zwrocie pożyczki przez dłużnika.

Zwrot pożyczki z powodu dewaluacji pie­
niądza grozi wierzycielowi rażącą stratą, sko­
ro on wypłacił pożyczkę w dobrym pieniądzu 
a miałby otrzymać zwrot w pieniądzu zdewa- 
luowanym.

Byłoby niesłuszne przerzucić skutki ogól­
nej klęski gospodarczej wyłącznie na wierzy­
ciela.

Sąd Najwyższy kierując się względami 
słuszności stanął na stanowisku, że umorzenie 
przedwojennych wierzytelności o pełnej we­
wnętrznej wartości nie może nastąpić przez 
zapłatę pieniędzmi zdewaluowanymi o warto­
ści jedynie nominalnej.

/godnie z tym orzeczeniem np. Komunalne 
Kasy Oszczędności, Kasy Stefczyka mają pra­
wo nie uznać przedwojennych długów zacią­
gniętych w tych instytucjach w dobrym pie­
niądzu, ale mogą żądać ich zapłaty według za­
sady słuszności. Na tej podstawie ci, którzy 
składali przed wojną swe oszczędności w tych 
instytucjach, mogą żądać ich wypłaty w te­
raźniejszym pieniądzu w t a k i e j  j e g o  
i l o ś c i ,  b y  t o  o d p o w i a d a ł o  w e ­
w n ę t r z n e j  w a r t o ś c i  w a l u t y  
p r z e d w o j e n n e j .

Rozmaitości
— ■ i — i

Polka matką cesarza niemieckieso
Cecylia zwana „Cymbarką", córka Ziemo­

wita IV księcia mazowieckiego na Płockn, 
wydana została za mąż przez swego wujka, 
króla Władysława Jagiełłę za Ernesta Żelaz­
nego, księcia rakuskiego w 1412 r. Syn zro­
dzony z tego małżeństwa zasiadł później na 
tronie cesarskim jako Fryderyk III. Cyni- 
barka słynęła z siły i z łatwością łamała że­
lazne podkowy.

5 0 0 0  dolarów za wieczne pióro 
Hitlera

Na jednej z licytacji w  Nowym Jorku 
wśród przedmiotów przeznaczonych na 
sprzedaż znalazło się wieczne pióro Hitlera, 
którym największy zbrodniarz świata pisał 
swoją osławioną książkę „Mein Kampf“ .

W  czasie licytacji tego pióra cena jegx» 
doszła do 5.000 dolarów,.Nabył je za tę cenę 
James Bur ton, jeden z „królów" szampana w  
Kalifornii. Pióro to ozdobione swastyką ofia­
rował swego czasu Hitlerowi niemiecki pisarz 
Bodo Uhse.

Los naszych dzwonów
W Ilsenburgu w Górach Harcu (radziecka 

strefa okupacyjna) odnaleziono 770 dzwo­
nów, które Niemcy zrabowali z terenów oku­
powanych i przewieźli na przetopienie.

Niemcom dawał się we znaki brak rudy, 
szczególnie zaś rud szlachetnych. Aby temu 
zaradzić, konfiskowali wszelkiego rodzaju 
przedmioty miedziane, brązowe, a nawet że­
lazne, począwszy od klamek i kurków wodo­
ciągowych, a skończywszy na kawałkach 
zwykłego żelaza. W  tej pogoni za środkami 
mogącymi im zastąpić cenny surowiec, nie 
ominęli i dzwonów kościelnych. Część dzwo­
nów miejscowa ludność zdołała z narażeniem 
życia ukryć i uchronić, wiele ich jednak sta­
ło się łupem grabieżcy i uległo przetopieniu.

Wśród dzwonów odnalezionych w Ilsen- 
burgu, wiele pochodzi z Polski. W najbliż­
szym czasie będą one zwrócone kościołom, 
z których wywieźli je  Niemcy.

Elektryczny człowiek
W Londynie podano do wiadomości, że w 

ciągu najbliższych 2—3 lat zostanie wypro­
dukowany w  Anglii „mózg elektryczny", któ­
rego cena wynosić będzie 100— 125.000 fun­
tów. „Mózg" składać się będzie z 5.000 lamp 
radiowych i w ciągu kilku sekund rozwiązy­
wać ma skomplikowane zadania matematycz­
ne. Będzie on miał szerokie zastosowanie w 
lotnictwie, a jego zdolność „pamięciowa" bę­
dzie się wyrażała 75.000 zapamiętanych zna­
ków matematycznych. „Mózg", który nazywa 
się „ase‘, jest podobny do amerykańskiego 
aparatu Enias, który zapamiętuje 200 zna­
ków.

Najnowszy sprzęt radarowy
Sir Wattson Watt jeden z najwybitniej­

szych brytyjskich wynalazców radaru 
oświadczył, że Wielka Brytania zajmuje 
wciąż czołowe miejsce w tej dziedzinie. W. 
Brytania postanowiła wszystkim krajom eu­
ropejskim uprzystępnić sprzęt radarowy. 
Najnowszy sprzęt radarowy ma zasięg 2400 
km i oddaje najcenniejsze usługi w żegludze 
i lotnictwie. Zdaniem wynalazcy radar bę­
dzie miał większe zastosowanie w lotach stra­
tosferycznych niż w lotach na mniejsze w y­
sokości. W  stratosferze bowiem urządzenia te 
nie podlegają działaniu chmur czy wilgoci

„M leczn o-Łiałf parasol
W USA — kraju drapaczy chmur i wzmo­

żonego tempa rozwoju techniki, wynaleziony 
świecący parasol.

Za pocisnięciem guziczka, parasol oblewa 
się mleczno-białym światłem żaróweczki, któ­
ra zasilana jest prądem baterii, znajdującej 
się w  rączce parasola. W  mroczne, słotne dni, 
Amerykanin nie będzie zmuszony błądzić pu 
ulicach miasta w ciemnościach.
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Apel do Prenumeratorów!
Administracja „Przyjaciela Ludu" apeiuje po raz ostatni do wszystkich 

Prenumeratorów, którzy dotychczas nie uregulowali zaległych należności za 
rok 1946 — o natychmiastowe wyrównanie długu — przez wpłatę na konto 
P.K Ou^Kraków — Nr. IV-1110, lub przekazem pocztowym na adres Admini­
stracji „Przyjaciela Ludu*' Kraków, ul. św. Anny Nr. 2.

Równocześnie komunikujemy, że wysyłka następnego „Przyjaciela Ludu“ 
zostaje bezwzględnie wstrzymana 'aż do czasu uregulowania zaległej nale­
żności.

ADMINISTRACJA

Pierwsze w Polsce polowanie na foki 
na Bałtyku

Ostatnio u pobliżu obfi.ująeycli w ryby 
rzek Świny i Dziwnej na Pomorzu Zachod­
nim oraz koło wyspy Wolin ukazały się wiel­
kie stada fok. Zwierzęta te przywędrowały 
tutaj /. pokrytych zupełnie lodami okolic pół­
nocny eh.

Koki kryją się pod nadbrzeżną krą. w y­
chodząc na żer kilka razy dziennie. V r kilku 
punktach rybacy przeprowadzili polowanie 
na foki. zdobywając cenne *utra.

Ukazanie się fok na Bałtyku jejit z jaw i­
skiem bardzo rzadkim i zapowiada ostrą 
i długą zimę.

Pies łowi ryby
Sensac ja miasta Sydney w Australii 

owcza rek. który nauczył się łowić ryby. Pies 
wchodzi «pokojnie do wody i stojąc nieru­
chomo. rozgląda się za rybami, gdy zobaczy 
ofiarę. cliw\ta ją v zęby i potem z triumfem 
wynosi na brzeg, oddając swojemu panu. Jest 
to jeszcze jeden dowód, że owczarki należą 
do najrozumniejszych psów i że dobrą tresu­
rą można z. nimi osiągnąć wprost zdumiewa­
jące rezultaty.

Na Alasoe jako łowcy łososi doskonale 
spisują się foksterriei-y. Zasłanie je«5t ich l>ar- 
dzo łatwe, gdyż w rzeł ich tan. tej szych poja­
wiają s ię  wprost nieprawdopodobne ilości ło­
sosi. które całymi łuwieami zalewają rzekę. 
Pr/Aiiczony fol.sterrier, chwyciwszy za ogon 
upatrzonego łososia, wyciąga go z wody. na­
męczywszy się przy tym porządnie.

/ dzikich za, ierząt lądowych słyną jako 
rybac \ niedźwiedzie syberyjskie i tybetań­
skie. W czasie tarła ryb łososiowatych podą­
żają one na tarlisko i urządzają wśród ryb 
spustoszenie.

Zauważyć należy, że ryby sianowią ulu­
biony przysmak niektórych peów, a prawie 
w .łączne pożywienie psów polarnych.

Ptaki złodzieje
W jednym z wiedeńskich ogrodów pewien 

przechodzień zobaczył wśród gołębi wronę, 
która trzymała w dzióbie jakiś błyszczący 
przedmiot.

Zainteresował s i ę  tym niezmiernie i spło­
szywszy ptaki stwierdził z niemałym zdzi­
wieniem. że jest posiadaczem pierścienia, 
wartości k i l k u  tysięcy funtów szterlingów.

Przechodzień ten pierścień oddał w na|- 
bł iższym komisarcia policji

Stwierdzono, że inne ptaki też czują po­
ciąg do przedmiorów błyszczących. W  Kali­
fornii w gnieździe jednego z ptaków znale­
ziono noże. widelce. łyżki, o których kradzie­
ży d̂  rekcja pobliskiego hotelu posadzała
służbę.

Wielomilionowy skarb w walizce
W Kehl cel nic francuscy zatrzymali 

mieszkańca Katowic J. W dka, u którego zna­
leziono w podwójnym dnie walizy wiele zło­
tych dolarów. fimtó\. szterliSigów. znaczną 
ilość brvIanujw oraz łomu zfota. łącznej war­
tości kilkudziesięciu milionów’ franków. Oka­

zało się. żc skarb len poebod/i / Katow ic i 
stanowi wiasność rodziny Wilka. W czasie 
okupacji ukry ty on by I w podwójnej ścianie 
domu. Wilk. który przebył wojnę w obozie 
w Buchenw aldzie. po powrocie do domu nie 
zastał nikogo : rodziny przy życiu. Po dłu­
gich poszukiwaniach udało my się odzyskać 
rodzinne bogactwa, które ojciec jego prze­
niósł w inne miejsce.

Na razie jednak Wilka zatrzymano, po­
nieważ być może iż cała historia jest zmyślo­
na. a Wilk jest międzynarodowym przemyt­
nikiem walut na w ielką skale.

Szwajcarski ser i angielskie funty
Ostatnio w Austrii wykryto w ielką aferę 

czarnory nkow ą. która może posłużyć za przy­
kład niezwykłego sprytu „czarnorynkow- 
r ó w J a k  wiadomo, sytuacja żywnościowa 
v Austiii jest rozpaczliwa, szczególnie " 
Wiedniu. Jedno z założonych niedawno towra- 
rzystw „w y mieimeso handlu żyw nośeiowe- 
go“ zajęło się masow ym sprowadzaniem sto- 
-anłrowo taniego — niskogantukow^ego sera ze 
Szwajcarii. Przystępna cena tego artykułu 
pozw alała na jego nabycie bardzo szerokim 
rzeszom ludności. Okazało się jednak, że 

i sprytni spekulanci w serach przemycali ze 
1 Szwajcarii obce waluty — przede wszystkim ] 

funty szterlingi i dolary którymi uprawiali [ 
następnie handel z żołnierzami z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej. „Przedsiębiorcy " nowe- , 
drowuli do koz\. zaś ostami transport szwaj­
carskiego sera wzbogacił — tym razem — | 
„biały ‘ rynek.

Szybciej niź dźwięk
Angielskie Zakłady Lotnicze ..Miles1' są 

w trakcie prac konstiukcyjnych nad samolo­
tem, który ma być oddany do użytku jakoby 

, już w’ roku 1947. Samolot ten, oznaczony na- 
i  zwą ivl 32, ma Osiągać szvbkość 1600 km. na 
! godz;.. tj. mniej więcej o 300 km. na godz. prę­

dzej, niż szybkość dźwięku w powdetrzu. Ze­
wnętrzny7 wygląd samolotu mocno przvooiuina 
niemiecku- pociski rakietowe V I. Jego szyb­
kość lądowania wynosić ma według przev ldy- 
wań konstruktorów' przynajmniej 270 kin/ 
godz.. co postawi specjalistów bodowy lotnisk 
i dróg startowych przed całkiem nowy mi za­
daniami.

Pajqk magnetyczny
Nauka radziecka w ciągu kilku ostatnich 

lat poczyniła tak znaczne postępy, że nie ma 
w tej chwili dziedziny, w której uczeni so­
wieccy me odnosiliby' coraz to now ych suk­
cesów.

Poza poważnymi osiągnięciami w medy­
cynie praktycznej i doświadczalnej, specjal­
ny nacisk kładzie się w ZSRR na różnego ro­
dzaju badania techniczne.

lakim sukcesem o kolosalnym znaczeniu 
praktycznym jest wynaleziony osiatn'o stop 
„Magniko'7 Stop ten. stworzony w laborato­
rium Instytutu Badawczego przy Minister­
stwie Przemysłu Elektrycznego ZSRR przez 
prof. A. Zaimowskiego posiada 15-krotnie sil- 

j niajszą moc magnetyczną. niż stale Wolfra­
mowe i chromowe i oznacza sic niezwykłą si- 

i ta przyciągania.

i

I IDO gramowa blaszka . Magniko"* może 
| podnieść odważnik 30 kilowy . Nowy stop 

znajdzie zastosowanie przede wszsstkim w 
nafciarst wie. Niejednokrotnie potuzus wier­
cenia szybów naftowych świder się łamid
1 trzeba go wyciągać z głębokości 3.000 m.

Wykorzystując własnośc: „Magniko“ prof.
Zajmowski skonstruował pr/yrząd nazwany’ 
przez mego „pajtfkiem magnet y < zn , m". Przy­
rząd i«u bez trudu pozwoli w .dob.ć z szybu 
odłamki instrumentów•.

ł1 ozpoc żęto masow e produkow anie „pają­
ków magnetycznych'' dla wszystkich szybów 

, naftowycli Zw iąt/kd Radzieckiego.. Należy je­
szcze dodać, że przy z& ,losow an i u pr/A rządu 
prol. Zajinowskiego. przer\, y w pracy’ na 
szybach naftowych, trwające przedtem do
2 miesięcy., będzie można zredukować obec­
nie do 3 dni.

Bomba atomowa sfotografowana
W USA aresztów iino 3 osoby pod zarzutem 

opublikowania fotografii bomb atomowych. 
Jcdtn z aresztowanych włr/.ymuł fotografię 
bomby atomowej podczas slużb\ w lot nic iwie 
na Pacyfiku w lecie i jesieni IÓ43 roku. foto­
grafię pierwszej bomby ułomny, ej zrzucoiu t 
na Hiroszimę posiadał lotnik amerykański Ge- 
orge Wallace Comer. C.'oni er "'potkał w Balti­
more zdemobilizowanego marynarza i obaj 
sfioniaktowali się z kapitanem armii amery­
kańskiej Jamesem Barkerom Riksem. Gomor 
pokazał Rtksowi , fotogralii bomby atomowej, 
a ten zaproponował sprzedanie ich koneernoyvi 
prasowemu Rearsta za 7 tysięcy dulurnw’. 
Członkowie redakcji natychmiast odnieśli się 
podejrzliwie do proponowanej transakcji i do­
nieśli o niaj yydadzom śledczym.

Humcr
Rzecz dzieje się w domu wariatów.
— Co ty robisz?

Piszą list.
— Do kogo?
— Do znajomego nu księżyc!
— Ale zdaje sią, że pocztu na księżyc n ie  

łlochodzi jeszcze?
— Ty głupi! Ja myślę poleconym!

—oo—
Rzecz dzieje sią m aptece.
— Czy pan ma coś na bó! glotuuż?
— Omszeni: nakazy podutkorne — odjfo- 

miada aptekarz z goryczą.
—oo--

Pewna panienka zakochała się m kościel­
nym. Wróciwszy raz późno do domu pyta 
matką:

— Czy nie dzwonił moj narzeczony?
— Omszem. na nieszpory! — odpowiada 

matka z przekąsem.
—oo—

komendant szpitala wojskotoego spotkał 
na podwórku kilku pat jentóm, którzy prze- 
t hadzali sią pod rąkę z pielągniarkami.

— Gałgany! — krzyczy. — Z siostrami 
nie spacerować. a w łóżku leżeć!

—oo—
Młody rezerwista, Jasiu Mądrala. poszedł 

do przedślubnej spowiedzi. IV drodze powrot­
nej do domu spostrzegł sią. że ksiądz widocz­
nie przez zapomnienie nie zadał mu pokuty- 
Wraca wiec czym pręds.ej i prosi księdza o /*>- 
kute.

A. cóż ci to. Mądralo. p<, pokucie, kiedy 
sią żenisz! — mówi roześmiany ksiądz.

—oo—
katecheta: — Marysiu jaki grzech popeł­

nił Adam?
Marysia: — Zjadł zakazane jabłkt>. które 

mu dała Ema.
kat er helu: — 4 jak został za to ukarany?
Marysia: — f no. musiał się z Ewa oże­

nić.
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